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H I S T O R Y A .

O b r a z  p a ń s t w a  O t o m a n s k i e g o  , przez Mou-
RA D G EA  D ’ O h SSON.

(W yciąg trzeci. Ob. str. 4 8 1)

T ^ K . o d e x  d o g m a t y c z n y .  Kodex ten  zawiera, 
w  sobie piędziesiąt ośm artykułów  , w  które 
każdy prawowierny muzułman naymocniey 
wierzyć powinien. Granice pisma, nad nie- 
któremi z nich tylko zastanowić uwagę po­
zwalają, i bardzo małą pomieścić część tych 
obszernych i gruntownych wiadomości, k tó- 
rem i autor starał się je objaśnić. Idąc za 
jego przyk ładem , lext kodexu odmiennem. 
przytaczać będziemy pismem.

Naprzód autor daje obszerny wykład mu- 
zułmańskiey kosmogonii, czyli nauki o po­
czątku świata, wyjętey z naylepszych naro­
dowych pisarzów , i opartey na dawnych po­
daniach Arabów. Widzieć tu  można: jakiey 
podania takowe są źródłem różnicy między 
ich p isarzam i, a świętymi historykami na- 

jOz. wileń. T. I. N . t> 1819 r, l
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szey  w ia ry .  O g ó ł  l iczby la t  ś w i a t a , p o d łu g  
r a c h u b y  m u z u łm a n ó w ,  jes t  o i5 8 o  la t  od n a ­
szego ró ż n y .  O to  jak  w sze lk i  p r a w y  m u ­
z u łm a n ,  p o d łu g  b rz m ie n ia  u s ta w  w ia ry ,  w  Bo - 
ga  w ie rz y ć  p o w in ie n  :

“ 2 . Ze s tw ó rc ą  tego świata jest Bóg, Allah', 
że Bóg jest jeden i p rz e d w ie c z n y ; £e żyje, że 
jest n ay p o tężn iey szy , wie wszystko, wszystko 
słyszy , i wszystko w id z i ; że jest obdarzony 
w olą  i działaniem; że nie ma, ani kształtu ,  ani 
p o s ta c i , ani kresu , ani granicy , ani liczb, ani 
częśc i ,  ani pomnożenia , ani podziału : ponie­
w aż  nie jest c iałem, ani m a le ry ą  ; że nie m a 
ani p o c z ą tk u ,  ani k o ń ca ;  że jest sam przez  
s ieb ie ,  bez płodzenia s ię ,  bez m ie y s c a , bez 
m ieszk a n ia ,  bez czasu ;  n ieporów nany w isto­
cie i p rzym iotach  swoich, k tó re ,  nie będąc od- 
dzielnemi od jego i s to ty , jednakże jey me sk ła­
dają.

‘•B óg  więc, jest obdarzony m ąd ro śc ią ,  po- 
t ę g ą ,  życiem, s i łą ,  poymowaniem, wadzeniem, 
wolą , działaniem , w ładzą tw ó rc zą  i dawczą, 
oraz słowem  czyli mową. Posiada on słowo: 
słowo to jest przedwieczne w jego istocie, bez 
g ło se k ,  bez p is m a ,  bez d ź w ię k u ,  a całkiem 
przec iw ney  n a tu ry  milczeniu.

“  3. Ze K uran  jest słowo Boga n ies tw o­
rzone ; ze jest pisany w naszych xięgach, w y- 
r y t y  w sercach  n a s z y c h , wrym aw iany  przez  
us ta  nasze , i słyszany w naszych uszach , do 
k tó ry c h  wchodzi dźwięk tylko słowa, a me samo 
słowo , k tó re  jest przedw ieczne, i ma by t  samo 
p rzez  siebie. ”
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Do tego, cośmy w yźey  o Kuranie pow ie­
dzieli , p rzydadź tu  t r z e b a , iź na początku  
drugiego w ieku  h e g i r y , świętość tey  xiegi, 
a raczey  m niem any jey bożki początek, o - 
tw arc ie  przez D ziad-Ibn^D irhem a  zaprzeczo­
ny  został. T e n  kacefz  odrzucał powszechnie 
p rzy ję te  m n ie m a n ie ,  iż Kuran jest p rzedw ie­
czny i n iestworzony. R zecz dziwna! odszcze- 
pieństwo w e k rw i własnego spraw cy i m nó- 
z tw a  jego zw olenników  stłum ione, w  n a s tę p ­
nym  w ieku Chalifa Abdu’llah I I I  (221— 826) 
w znieca  na  now o, przyym nje o tw arc ie  n a u ­
kę D irhem a , i po siedmiu leciech nayza-  
w zię tszych  s p o r o w , zmusza większą! część 
doktorów  swojego dw oru  i państw a do p rzy ­
b ran ia  tey  opinii. W szyscy, k tó rzy  się zda­
n iu  Chalify sprzeciwić śmieli, ogołoceni z ła ­
ski i dosto jeństw , ulegli p rześ ladow an iu ,  i  
do okropnych w ięzień  w trącąn i  zostali. T r y ­
bunał w  B a g d a d zie , z powodu tego a r ty k u ­
łu  w ia ry  ustanow iony , p rzyniósł upadek i 
zgubę w ielkiey liczbie familiy. M ohammed 
I I I , b ra t  i  następca Abdu’llaha / / / ,  su row iey  
jeszcze z tym i nieszczęśliwymi , a m ianow i­
cie z U lem am i, postępował* Srogość jego 
w  tey  m ierze  przeszła wszelkie granice; w ie ­
lu  Ulemoip w obecności swojey do k rw i ćwi­
czyć kazał. Był w  tey liczbie i Im am  Hanbely 
p raw odaw ca  hanbelskiego obrządku. T e n  w ła d ­
ca , o k tó rym  h is to rya  ze w s trę tem  w spom i-  
n a ,  tak  daleko posunął o k ru c ie ń s tw o ,  iż 
wdasnemi rękam i darł żywo pasy jednemu 
z U lem ów , im ieniem  A hm ed-Ibn-N asirow i, 
k tó ry  m u wrobec śmiał zbijać bezbożne tw ie r -
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dzem e, wydzierające K uranow i niebieskie 
niestworzema i przedwieczności pjątno. P rz e ­
śladowanie trw ało  aż do roku 227 (842) za 
panowania Ilaruna U, syna i następcy okru­
tnego Mohammeda. Nayszczęśliwszym i nay- 
znakomitszym wypadkiem panowania te^o 
uczonego , ludzkością i wspaniałomyślnością 
tchnącego Chalify, było zniesienie straszli­
wego trybuna łu ,  k tóry  wzniósł bezbożny 
Ahdu liah U L y

“ 7. Ze niewierni, i grzesznicy pomiędzy 
Wiernymi, dośwdadczać będą mąk w grobach 
a spraw iedliwi, kosztować dusznych rozkoszy! 
(Szyjanie są z rzędu niewiernych,). ”

Mówiliśmy wyżey, co znaczy Szyi. W i a ­
domo, ze nauka Mohammeda, przeciw którey, 
za życia jeszcze proroka, krewni nawet, jego* 
z w ie kim walczyli zapałem, po śmierci, nie- 
mrney zażartych miała nieprzyjaciół. Ebu- 
B tk ir  , następca Mohammeda i pierwszy Cha- 
lifa, mocą oręża stłumiać musiał ogień nie­
zgody , podniecony przez mnóztwo obłudni­
ków, którzy, powstając przeciwko nauce p ro ­
roka , jnżto dawną przywrócić wiarę , już 
n o w e ,  fanatyzmem i dumą podsycane m a ­
rzenia, rozsiewać usiłowali. Pożar powsze­
chnego prawie zaburzenia pochłonął całą A- 
lab ijąr  zajął się już był w' mnrach Mekki, i 
gdyby nie rozstropność i męztwo Suheyl-ihn * 
A m ira , jednego z naczelników miasta , cała 
budowa nowey wiary , we własnych zagrze­
bana g ru zac h , do powtórney rewolucyi
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k rw a w e  o tw orzy łaby  pole. Dzieło jego p o ­
myślnym uw ieńczył skutkiem  oręż Ebu-bekra; 
lecz p rzez  ośm miesięcy lała się k re w  A ra ­
bów. D w ó r  jego, i całą M edynę  , p ierw szą  
Chalifatu stolicę , w  tym że samym czasie za­
b u rzy ły  żw aw e s p o r y , wszczęte  między u -  
czniami samego p ro ro k a ,  z powodu jego u -  
bóztw ienia. Rozróżnione zdania z naywiększą 
uc ie ra ły  się żywością : m niem anie  to rów nie  
sm utnych stałoby się źródłem  w y p a d k ó w , 
gdyby śmiały postępek Omera w  samem ogni­
sku nie s tłum ił iskry  n iezg o d y ,  k tó ra  gw ał­
tow nie  wybuchnąć miała. Omer, na  pow sze-  
chnem zgrom adzeniu u c z n ió w ,  dobyw a m ie ­
cza , i, drżąc z g n iew u , przysięga utopić go 
W' piersiach pierwszego , k tóryby śmiał w ię-  
cey mówić o ubóz tw ien iu , n a tu rze  , bozkich 
lub ludzkich p ro roka  przym iotach.

Pom im o tych  zamieszek , w szczętych na 
łonie samego C h a l ifa tu ,  a zwłaszcza po w y  - 
darc iu  tey  arcykapłańskiey dostojności p o ­
tom kom  Ale go  p rzez  O mmi ja d ó w  , islamizm 
w iek  p raw ie  cały pięknego używ ał pokoju, 
a  oręż Chalifow ro zk rzew ia ł  go w  r ó ż n y c h  
k ra inach  W schodu . Lecz w kró tce  w ie lu  
odszczepieńców wznosi przec iw ną  islamizmo- 
w i n a u k ę ,  zakłóca państw o i religiją. A u ­
to r  o przednieyszych k a c e rz a c h , k tó rzy  
w b re w  przec iw ne  Kuranowi ogłaszali zda­
n i a ,  k tórzy  mieli nayw ięcey zwolenników , i 
nay wiecey się do klęsk, a nakoniec do up a ­
dku Chalifatu p rzy ło ż y li , obszerną daje w ia ­
domość. T u  przestać  musimy p raw ie  na sa­
m em  ich wyliczeniu.



Pierwszym jest Abdu ’ Ilah - ibn - Weheb 
(3<) —  669) założyciel sekty Charidzii zwa­
ne j.  Jednem z jego mniemań, za niepra.- 
wowierne uznanych, to b y ło , iż ciężkie 
grzechy niszczą wiarę, która się tylko przy 
ciągiem dobrzeczynieniu, w człowieku z n a j­
dować może. 2) Mugayra-ibn-Said , sławny 
czarnoxięznik (119 —  7^7) • w nauce swojey 
wystawiał Boga, jako istotę materyałną, ma­
jącą tyle członków, ile jest głosek w abeca­
dle arabskiem. 3) Gaylan-ibn-Junus-Kadri, 
(120— 758) powstał przeciwko wielu prze­
pisom wiary i obrzędom móhammedańskim. 
4) Diiad-ibn-Dirhem , o którym mówiliśmy 
wyżey. 5) Ebu~M uslim , sławny wódz i po­
strach Wschodu , który na upadku Ommija- 
dcw wzniósł wielkość i potęgę domu Abasy- 
dcw , padł smutną ofiarą (1Ś7— 755) niena­
wiści Abdu'’llaha I I I , który mu chwały i 
świetności wielkich jego czynów pozazdro­
ścił. Dla nadzwyczajnej surowości obycza­
jów , ubóztwił go Ind chorasańskj, którym 
Ebu-Muslim zarządzał, jako nadzwyczajnego 
człowieka i proroka, a nawet przeniósł nad 
samego Mohammeda. 6) Ahmed Rawendi, 
( i4 i — 758) rozsiewał naukę o przechodze­
niu dusz, i bozką sobie naturę przyznawał. 
7) Mukanna , czyli ‘zasłoniony. ’ Ten obłu­
dnik również bozką sobie przywłaszczał isto­
tę , lecz ze był ślepy na jedno oko, nosił za­
wsze zasłonę, udając przed zwolenniczą t łu ­
szczą, że tego wymagał niezmierny blask jego 
oblicza, któryby raził oczy patrzących. Będąc 
w warowni Sam oblężony przez w ojska Cha-
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lify Mehadi ( i 5g —  708), które wprzódy kil­
kakrotnie zbił na głowę , zapalił w nocy 
twierdzę , i sam , wraz z bogactwy, łupami 
i zwolennikami, spłonął. Zdarzenie to sta­
ło się przedmiotem ślicznego poem atu , pod 
ty tu łem  : The veiled Prophet o f  Khorassan, k tó­
rego autorem , jest żyjący dziś, sławny an­
gielski poeta , Sir Moore (a). 8) Babik JIo-
rem i, (202 —  817) był twórcą wcale nowey 
nauki. Odrzucał wszystkich znajomych sekt 
w  Azy i wyznania , i otwarcie wr nic nie w ie­
rzył , broniąc mniemania swrego na czele stu 
piędziesięciu tysięcy zapaloney tłuszczy zwo­
lenników. Kacerstwo jego zwane jest llo -  
rtm d in , czyli, ‘ wiarą rozkoszy. ’ 9 )Wasel~
ibn-Ata (24o —  854) naczelnik sekty M iitezi-  
le zwaney, popierał naukę Dirhema. 10) K a­
rani at ; ten  dumny fanatyk (277 —  Syo), nad­
werężając wszystkie islamskiey wiary obrzę­
dy : oczyszczenia, modlitwy świąteczne, po­
sty , i t. d . , powstał przeciwko pielgrzymce 
do M ekk i, dozwalał wina i ś w in in y ,  piątą 
część dziesięciny przywłaszczał sobie, etc. etc. 
W  przeciągu lat dziesięciu potęga jego , tak 
się szeroko rozpostarła , iż z jedney strony 
wszystko ogniem i mieczem niszczyła pod 
bramami Damaszku , z drugiey dosięgała Ba- 
sory- Broń Karamatow’, która wszędzie śmierć 
i pożogi rozsiewała, była przez dwa wieki 
naysroższą dla Chalifatu klęską. 11) Ebu Je­
ży  d (56o —  970)* Obłudnik ten powstaje

(a) Moore’s Lalla-Ilookh  etc. ,  London, 18)8.
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p rzec iw  K u ra n o w i , ogłasza now ą naukę i ca­
łą  Afrykę buntami i zam ieszkami napełnia. 
152) Humeyri. B y ł  to Szeych  jeden obłudny,  
k tóry  w przódy  stronę F alim itow  egiptskich  
w  1 ersyi i Syryi u tr z y m y w a ł , a nakoniec  
zaczął opacznie wykładać K ur a n , został no-  
w e y  sekty naczelnikiem, i w krótce cały Ku- 
histan  opanował. N astępcy jego. pyszni z s w e ­
go p o w o d zen ia ,  przybrali ty tu ł Im am ów , i 
przez półtora w iek u  potędze Chalifow i bro­
ni ościennych opierali się w ładców . 1 3) Ibn- 
Tumeret ( 5 i 4 — 1 1 5 2 0 ) ,  m ienił  się bydź M eh - 
dim  , dwónastym  z domu A lego  Imamem, któ­
ry w  dziec iństw ie  jeszcze zabłąkał się w  je-  
dney jaskini, i zginął. Ałohammedanie w ie — 
i z ą ,  iz M ehdi żyje tam dotąd, i źe na koń­
cu w ieków  w róci się arcykapłańską Imametu 
spraw ow ać dostoyność. Im ie jego służyło  za  
tarczę w ie lu  dum nym  w  isłam izm ie sam o­
zw ańcom . i4 )  Chand-H asan , trzeci z Im a­
m ó w  sekty  H u m eyri , zniósł posty  i w sze l ­
kie u m a rtw ien ia ,  d ozw olił  w ina  i św in in y ,  
uw oln ił  lud od w sze lk ich  podalkow  , i w iarę  
na życiu  w  rozm yślaniu  pędzonćm  zasadzał. 
Z w olenników  jego zow ią  B a tim je , ‘ rozm y­
ś la jącym i.’ W  ogolę sekt, które spokoyność  
państw  i w iary  z a k łó c i ły , liczą M uzu łm a-  
ni 7 2 .

L ecz  nayznakom itszą ze w szy s tk ich ,  ta, 
która naysroźsze klęski is lam izm ow i i po­
tędze d ia b ł ó w  zadała , jest sekta w ła śc iw ie  
zw a n y ch  S z y i ,  c z y l i ,  ‘ buntowników . ’ P o ­
c z ą tk o w o ,  by lato sekta zupełnie p o lity czn a ;  
z w o le n n icy  jey u trzym yw ali  p raw a domu
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A leg o  clo C h a lifa tu  , m ien iąc  gd bydż  n a y -  
b liższym  n as tęp c ą  p ro r o k a  , a  t r z e c h  p i e r ­
w sz y c h  C ha lifów  , E b u -B e k r a , Otfiera i Os­
m a n a ,  n ie p ra w y m i  s to licy  M oham m eda  p r z y -  
w łaszczyc ie lam i.  D z iś  m n ie m a n ia  t e y  s e ­
k ty  pantiją  n a  d w o rz e  Isfahańskim  i w  ca -  
ł e y  p a ń s tw a  persk iego  p rz e s t rz e n i .  P a n  
D ’O hsso n  u w a ż a ,  iż w szy s tk ich  w o jen ,  z t a ­
k ą  zaża r to śc ią  i t a k  w ie lk im  k rw i  p rz e le ­
w e m  m iędzy  T u r c y ą  a P e r s y ą  to czo n y ch ,  
m n ie m a n ia  t e  b y ły  g łó w n ą  p r z y c z y n ą :  w e  
w s z y s tk ic h  b o w ie m  t r a k ta ta c h  i pt zy m ie -  
r z a c h ,  P o r t a  to  za  p ie rw s z y  k ład ła  'w a ru n ek ,  
aby  dwró r  p e rsk i  w y k l in a n ia  t r z e c h  p i e r ­
w s z y c h  C halifów  , w czasse  k az ań  ś w ią te ­
cz n y ch  , Chutbe z w a n y c h ,  i p rz e ś lad o w a n ia  
p e r sk ic h  Sunnitów  z a p rz e s ta ł .  W ś c ie k ło ść  
ż o łn ie rz a  o lo m ań sk ieg o  zap a la ły  zaw sze  p r a ­
w n e  M u /ty c h  w y r o k i , k tó re  s ta n o w iły  , i i  
■większa jest p rz e d  B .g ie m  zasługa: zabić je­
dnego  S z y j a n a , n iż  s iedm dzies ięc iu  c h rz e ­
ścijan , lu b  in n y c h  n iep rzy jac ió ł  w ia ry  , a  t e n  
z a p a m ię t a ły ,  i o k ro p n y m  fa n a ty z m e m  k ie ­
ro w a n y  p o s tęp ek  m u z u łm a ń s k ic h  teo lo g ó w , 
by ł h a s łem  dla S zah o w  p e r sk ic h  do dom ie­
r z e n ia  n a y s tra sz l iw szy ch  o k ru c ie ń s tw  nad  
U lem a m i , k tó r z y  w  m oc ic h  popadli .

“ 22.  Ze w ie rn y  i n ie w ie rn y ,  pe łen  p o ­
bożności i bezbożny, mogą na przem iany t r a ­
cić i odzyskiwać w ia r ę ;  że te n  s tan  zmienny 
jest w' porządku p raw d  religij n y c h ; lecz nie 
t a k  się dzieje z w ybranym i i p o tęp io n y m i, 
k tó rych  los wr w yrokach  Przedwiecznego nie-



odzow nie jest za k reślo n y , pon iew aż p rzezn a­
czenie jest w  istocie  B o g a : a Bóg i jego is to ­
ta  są n iezm ienne. ”

M ożna tu  uważać,że islamizm z jedney s tro ­
ny  w  człowieku w ładzę w olney woli, z d ru -  
g iey  n ieuchronne przeznaczenie  przypuszcza. 
P ra w o  pod dwom a ogólnemi względami u -  
w aża  stan religiyny m uzułm ana: raz  jako do­
czesny , drugi i'az jako duchow ny czyli 
w ieczny.

Poniew aż, podług nauki dok torów  snnniy- 
skich, sama jedynie w iara  do osiągnienia w ie -  
czney szczęśliwości jest dostateczną; a p raw o ­
w ie rny , choćby naycięźszemi obarczony grze- 
chami, zawsze rayskich jest pew ny roskoszy, 
po odniesieniu kary za p rzes tęps tw a  ; n ie -  
w ie rn y  zaś nieodzow nie na wieczne m ęczar­
n ie  przeznaczony ; przetoż stosownie do tey  
zasady, fatalizm m uzu łm anów  z t ro ja k ie ­
go jest uw ażany w z g lę d u : i)  Ze p rze z n a ­
czenie ściąga się tylko do duchownego s ta ­
nu  człowieka ; 2) Ze nie cały rodzay ludzki 
lecz tylko pew ną część je g o , na  w ybranych  
lub potępionych p rzed  narodzeniem  jeszcze 
p rzezn aczo n ą ,  obeym uje ; |3) Z e n ie  m a ża­
dnego źw iąku  z m oralnym  , cyw ilnym  , lub 
politycznym  stanem  człow ieka : p o n ie w a ż , 
podług zasad w i a r y , nigdy człowiek w e 
wszystkich czynnościach nie jest swey wolney 
woli pozbawiony.

Pom im o tak rozsądnego wykładu  dokto­
ró w  ; i w yraźnego brzm ien ia  p r a w a ,  k tó re  
dogma n ieuchronnego przeznaczenia  tylko
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do życia przyszłego o d nos i : powszechnie  nad 
um ysłem  narodu panujący  przesąd , w p ływ  
jego w e w szystk ich  cyw ilnych i m oralnych 
u p a tru je  czynnościach. Cały p raw ie  naród  
w ie rzy  w  n ieuchronne w yroków  bożych p rze ­
znaczenie , i bardzo m ały  w  spraw ach  ludz­
k ich  udział w olney woli naznacza. L u d  pro­
sty , możnieysi lecz nieoświeceni obywa­
te le  , panujący n aw e t  sami, ug run tow an i  są 
w  tern wyobrażeniu, k tó re  w pływ a na w szyst­
kie tak szczególnych osób czynnośc i , jak i 
powszechne całego narodu  sprawy. Z tąd  
w ynika  to  letargiczne p raw ie  o trę tw ien ie ,  
w  jakiem pędzi życie cały m uzułm ański na­
ród, i ślepe poświęcenie się, z k tó rem  m u z u ł­
m an wszystkie p rz y p a d k i ,  f ra su n k i ,  i pu ­
bliczne nieszczęścia znosi. P rzypisu jąc  
w szystko  naywyzszey woli B o g a , s te row i 
niebieskiey i n iew idom ey p ra w ic y ,  k tó ra  
krokam i każdego człow ieka i biegiem poli­
tycznych  kieruje w y p a d k ó w ,  zaniedbują  
w szelkich  zdrowego rozsądku i baczney p rze -  
zoi nosci śiodkow. ł o  zgubne m niem anie  
krępu je  ręce  rządu  w e  wszystkich p rzedsię­
wzięciach , k tó reby  rostropność i przykład 
innych  krajów  mogły m u  na s trę cz y ć ,  dla 
zapobieżenia  tak częstym pożarom i ciągle 
p raw ie  grasującey zarazie.

M u z u łm a n , widząc cały swóy m ajątek  
W ' popioł ob rócony , lub  chciwą rządcy w y ­
darty r ę k ą ;  człowiek do tknię ty  z a ra z ą ;  że­
glarz, przez nieumiejętność sternika, wpośrod- 
ku skal morskich o u t ra tę  życia p rzy p ra ­
w iony ; chory  sginący z ręk i  nieświadomego
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l e k a r z a ; obyw atel duszę pod e l e a r e m  nad­
użyć w ładzy  wyziewający ; wszyscy z ró  - 
wnem  poświeceniem  się znoszą los nieszczę­
śliwy. Zabóycę i spraw cę swego nieszczę­
ścia uw ażają  za narzędzie, przez naywyźszą 
opatrzność uo spełnienia n ieodzow nych w y ­
roków  ich p rzeznaczenia  u ż y te ;  w yroków , 
p rzed  narodzeniem  jeszcze na czele ich w y ­
t a t u o w a n y c h  , wyższych nad wszelką m ą ­
drość i przezorność człowieka. W y ra z  Tak-  

ir lub E ism et , k tó ry  oznacza ten  sm utny  
la tahzm  , zawsze jest w  uściech wszelkiego 
s tanu  i powołania m uzu łm anów , we w sz y s t­
kich tak pom yślnych , jak nieszczęśliwych 
w ypadkach  skrępow anego tern okropnem  u -  
p rzedzem em  żywota.

W p ły w  jednak tego fatalnego m niem a­
nia bywa s iln ie jszy  lub s łab szy ,  stosownie 
do sposobu m yślen ia ,  o św iecen ia ,  i m niey 
łub więcey panujących przesądów nad um y- 
s em cesarza i ster  państw a trzym ających  
urzędników. A u to r  przy tacza  liczne p rz y -  

!  ̂ . jak wielu Chalifów i dalszych m u- 
zułm ańskich władców wznieść się um iało 
nad to gm inne i n ikczem ne uprzedzenie .

n  v r 2' Z e  Praw dziw e N am iestn ic tw o , czyli 
L naiuat , nie t rw a ł  w ięcey nad la t 3o ; a po u-
płynien iu  tego czasu , by ły  tylko w ładztw a, 
hm aret. ”

. wyjaśnienia tego politycznego i re -  
hąiynego razem  a rtyku łu  w ia ry ,  au to r  w c h o ­
dzi w obszerny w yw ód początków  Chalifa-
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tu  i podstępów , przez które arcykapłańską, 
tę  godność wydarto  A le m u ; nakomec daje 
rys charakteru wielu  Chaliłów z domu Ornnii- 
Gdów  i  Ahasydów.  My szczególn iey zasta­
n o w im y  tu  uw agę n a d  porządkiem i p o h ty -  
cznem  znaczeniem  różnych ty tu łó w  n ay-  
w y ż sz e y  w ła d zy ,  u żyw anych  u m uzu łm anów .

i .  Chalifa- W y r a z  ten  znaczy razem n a ­
m iestnika i następcę. T y tu łu  Chaliłów p o ­
w szech nych  u ży w a li  tylko czterey  następcy  
proroka , E b u -B ek ir , O m e r , Osman i  A l i , 
oraz władcy z dom u Ommijadów  i A basydów .  
P o n iew a ż  dostoyność ta za p ierw szych  czte­
rech Chaliłów  była obieralną : przetoź m u -  
zu łm ani Chalifat ich  zow ią ‘ doskonałym, ’ 
M anile  ; w ładzę zaś Ommijadów  i A basydów , 
jako przem ocą dom ow i A lego  w y d a r tą , i 
z obieralney w  dziedziczną zamienioną, ‘,Cha- 
l ifatem  niedoskonałym , ’ Chiląfet g a y r i  Ma­
nnie. P odział takow y zasadzony jest na 
przepow iedzen iu  samego proroka, który rzekł  
do u czn iów  sw oich  : Zapraw dę tr zyd z ie śc i
la t  ty lko  C halifa t prorocki po mnie trwać be- 
d z ie  :  a po tym  nastanie królestwo , Mu!k. O -  
statnim z domu A basydów  w ładcom  zaledw o  
im ie z daw ney  pozostało w ie lk o ś c i ; w t e n ­
czas w ładza  Chalifów  stała się tylko ducho­
w ną. Chalifa, zaw sze  za następcę i nam ie­
stnika proroka uw ażany, rozdaw ał in w e s ty ­
tury i honorow e nazwiska różnym  m u zu ł­
m ańskim  władcom ; a potężni ich zw y c ięzc y  
7. pokorą całowali kray szaty  nayw yższego  
kapłana , którego życiem dow olnie rozrzą­
dzali. P o  zdobyciu Egiptu przez Selima 1 

D z.  mień. 7  1. A'. 6 i 8 t q r .  2



6 2 2

Mohammed X I I  osta tn i z domu Abasydow  
C h a lifa , wszelkich p raw  swojego dostojeń­
s tw a  zrzekł się na osobę otomańskiego sa- 
m o w ła d c y , i wszystkich z jego dom u na­
stępców.

2. Im a m , znaczy w łaściw ie  osobę, k tó ­
ra  z u rzędu  swego staje na czele zgrom a­
dzenia , i spełnia arcykapłanskie  obowiązki, 
to  jest : przodkuje  powszechney modlitw ie, 
w  każdy piątek  i w święto dwóch Beyramów. 
P ro ro k  sam spełniał obowiązki Imametu. Po 
jego śmierci godność ta  zawsze do Chalifów, 
jako nam iestn ików  p ro ro k a ,  była p rzy w ią ­
zaną. P o  śmierci A lego  ty tu ł  Im am a w y łą ­
cznie p rzyznany był dwóm  jego synom Ma­
sonowi i  H useynow i, oraz dziewięciu nas tę ­
pcom H useyna, k tó rzy  naprzód  w Xiujie, 
potym  w  M edynie  i Sermen-Reju  mieli swoję 
stolicę. P ie rw si  z dom u Abasydow  Chalifo- 
wie , idąc za przykładem  dw unastu  ze k rw i 
A lego  Im a m ó w , przybra li  do ty tu łu  Chali-  
f o w , ty tu ł  Emiru ,l-M um em n, 4 władcy p r a ­
w ow iernych  , ’ i Imamu ’L-Muslimin , 4 a rcy ­
kapłana  M uzułm anów . ’ Doslojeńsl wo nay— 
wyższego Imama w raz  z Chalifatem przeszło 
potem  do dom u Otom anow .

M ianow ano rów nie  tymże ty tu łem : i) do- 
k to row  p ierw szych  w ieków islamizmu, jako 
naydaw nieyszych  ieologow i pierwszych K u-  
i anu i p ra w  pro roka  wykładaczow ; 2) da­
w ano go też osobom duchowne piastującym  
urzędy  , k tó re  w  m ecze tach  spełniały obo­
w iązki Im am etu , w  imieniu i z u pow ażn ie ­
nia ( h a l i f y , jako nay wyższego Im am a, albo
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ogólnie Tmamct. Z w yczay  ten  t rw a  dotąd 
w  państw ie  otomańskiem.

3. Em ir, odpowiada ty tu ło m  M elik , ‘k ró la ,’ 
i Sułtan, ‘ samowładcy , ’ a właściwie znaczy 
‘ rozkazodawcę. ’ W szy s tk ie  te  ty tu ły  służą 
tylko doczesney , czyli świeckiey w ła d z y ;  
z tąd  pochodzi, iż wszyscy m uzułm ańscy w ład ­
cy , k tórzy  , skruszywszy jarzmo Chalifatu , 
niepodległym i i udzielnymi zo s ta l i , uznając 
duchow ną tylko wyższość C h a l ifo w , nigdy 
innych  nie brali ty tu łó w  , jak E m ir , M elik  
lub Sultan. Siedmiu pierw szych władców 
K o rd u b y  nosiło ty tu ł  E m iró w ; zwali się oni 
także  Ibn-C lialife, ‘ synami Chalifow,’ chcąc 
p rzez  to  oznaczyć swoje od Ommijadow  po­
chodzenie. D opiero  po upadku Chalifow bag- 
dadzkich p rzyw dzia li  ty tu ł  Chalifow; lecz to 
islamizm za n iep raw e  p rzyw łaszczen ie  u w a ­
ża : gdyż ten  dostoyny ty tu ł  w łaściw y jest 
ty lko  7 2  Chalifom powszechnym , k tó rzy  pa­
nowali na W schodzie. P ie rw si  otomańscy sa­
m ow ładcy  używ ali skromnego ty tu łu  Baszów.

P ro s ty  ty tu ł  Em irów, był zawsze nazw i­
skiem potom kow domu proroka. Noszą tez 
oni ty tu ły  Seydow  i Szeryjow ; lecz ten  osta­
tn i  pospolicie daje się tylko wielkorządcom 
M ekki, rów nież  ze k rw i p ro roka  ród w iodą­
cym. W szys tk ie  inne cesarzow otomańskich 
ty tu ły  , jako : Szah  , Padiszah , Szehin-szah , 
Chan , Chakan , Chunkiar , Chudawendikiar , 
i  t. d. , są n azw iska ,  k tó re  tylko dum a lub 
próżność ich przybra ła , pożyczając je od nay- 
większych moctarzów W schodu  , a szczegól- 
niey daw nych k ró lów  perskich.
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k 5j .  Ze m uzułm ani powinni bydź rządzo­
nym i przez  jednego Im am a, k tóryby  miał 'p r a ­
wo i moc czuwania nad zachowaniem p rzep i­
sów p ra w a ,  domierzania kar p ra w n y c h ,  b ro ­
n ienia  granic zaciągania woyska , pobierania 
podatkow ych dziesięcin , karcenia buntow ników  
i złoczyńców, uroczystego odprawiania pow sze- 
ehney  m odlitwy w każdy piątek  i we dw a św ię­
t a  Beyramu  , sądzenia o b y w a te li , rozs trzyga­
n ia  wszczętych między poddanymi sporo w 
przyymowania dowodow praw nych  w rzeczach 
po rozpoznanie sądu idących, żenienia nielet­
n ich dzieci pici obojey , k tó reb y  nie miały n a ­
tu ra ln y ch  opiekunów , nakoniec przodkowania 
w  podziale p ra w n ey  zdobyczy. ”

Uważać należy , że islamizin naywyzszą 
władzę w dostojeństwie naywyższego w y o ­
braża Inam a. Zasadą tego artykułu wiary  
jest połączenie wszelkiey władzy w  osobie 
panującego, który sam jeden tylko mocen 
jest sprawować , przez siebie osobiście , lub 
przez swych zastępców, -władzę sądownicza 
I wykonawczą , stosownie do myśli prawa

obrońcą ° ” ^  ° piekunem i najw yższym

Z  ląd w y p ły w a :  a) że p a ń s tw a  m u z u łm a ń ­
sk ie  n ie  m ogą  m ieć innego  rż ą d u  , ty lk o  je-, 
dyno  w ładny , z p rz y c z y n y  n iepodzie lnośc i n a y -  
w y z sz e y  i a rc y k a p ła ń sk ie y  w ład z y  ; 2 ) £e
w ła d c y  m u zu łm ań scy  żadnego  p o d z ia łu  w ł a ­
d z y  , zad n ey  d z ie rż a w  sw y ch  dzielnicy sło 
w e m : żadnego  o d e rw an ia  dopuszczać nie po . 
w in n i  5 a przetoi nie m a  prawie w  dziejach
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islam izm u p rzyk łada ,  iżby k tó ry  Chalifa p a ń ­
stwo swe między w łasne  naw et podzielił dzie­
ci, Skutkiem  tegoż p raw a  wszystkie udz ie l­
ne sunniyskie kraje, uznając duchow ną w ła ­
dzę naywyższego Imama , k tó rą  dziś Sułtan  
O tom anow  piastuje , u w ażane  są za członki 
jednego praw ow iernego  ciała m uzułm anów , 
pod  sterem  jednego powszechnego Imama. N a ­
stępny a r ty k u ły  p raw a  stanowią, że nayw yź-  
szy Imam  z p o k o len ia K ureyszytow  pochodzić 
pow inien. Dom otomański nie posiada tego 
zaszczytu; lecz podług zdania praw oznaw com , 
Sułtanow ie nabyli tego p raw a  w raz  z u ro -  
czystem  przez Mohammeda X I I  u s tąp ien iem  
chalifalnego dostojeństwa. P ra w o  nie w y m a­
g a ,  ażeby Imam  by ł koniecznie sp raw ied li­
w y  , c n o t l iw y , i w  niczem nienaganny; że­
by zaś godnie wysokie Imamctu dostojeństwo 
m ógł piastować , us taw y to tylko nakazują; 
ażeby w yznaw ał w ia rę  m uzułm ańską  , był 
wolnie  u ro d z o n y , zdrów  na ciele i umyśle, 
płci m ęzk iey , i la t  zupe łnych ;  w ystępki na­
w e t  , ani okrucieństw a Imania, nie w ym aga­
ją  złożenia go z dostoynośc i; a n iepraw ość 
i zbrodnie tych  , k tó rzy  jako Imamowie po - 
w szechney  modlitwie , N am az  , przodkują  , 
żadnego jey nie przynoszą uszczerbku.

T o  , co au to r  o uczniach proroka, o tex -  
cie xiąg św ię ty c h ;  o n iedostatku nadziei lub 
bojaźm  B iga , o m odlitwach i jałmużnie, go­
dłach skończenia św ia ta  , doktorach wykła-

.daczach p raw a  , i różnych  stopniach p ro ro -  
k o w , obszernie i g run tow nie  wyłożył, w sa­
m em  dziele czytać należy ; tu  szczególuiey
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zastanow im y uwagę nad dw iem a tego ko- 
dcxu  u s ta w a m i , z k tórych  jedna, prze to , że 
się do dziw acznych m niem ań podnietą  s ta ­
ła  ; druga, ze n iepospolitą  okazuje wyższość 
um ysłu  p raw odaw cy  nad gminne, lecz powsze* 
chnie panujące przesądy , zwrócić mogą cie­
kawość naszych czyteln ików : i na tern rzecz 
o kodexie dogm atycznym  skończymy.

Stosownie do myśli p r a w a ,  k tóre  p o ­
średnictw o św iętych  między śm ierte lnym i i 
nayw yższą  istotą przyznaje  , każda p row in -  
cya i każde p raw ie  miasto, w łasnych swoich 
m a  świętych , k tó rym  m ieszkańcy wszędzie 
hold  naygłębszey czci sk łada ją ,  w zyw ają  ich  
p o m o cy ,  i błagają pośredn ic tw a  ich u  Boga 
p rzez  m odły , oliary i jałm użny. Sami na­
w e t  Su łtanow ie  troskliw ie tey  bogohayney 
dopełniają  pow inności, i, tak po w stąp ien iu  
n a  tron  , jako też w  publicznych klęskach 
lub  p ry w a tn y c h  nieszczęściach , odwiedzają 
groby sw ych  p rz o d k o w , i p rzedu ieyszych  
ś w ię ty c h ,  k tó rych  popioły w  Istanbole spo­
czywają. W szyscy otomańsey samowładcy, 
k tó rzy  na czele woysk przeciw  nieprzyjacio­
łom  s ta w a l i , nie p ie rw iey  wyszli w  pole, aż 
po  uroczystćm  w ezw an iu  pomocy tych  dusz 
pobożnych , przez m o d ły ,  stogłowne ofiary, 
it hoyne na ubogich jałmużny; podobnież czy­
nili przejeżdżając p rzez  m ia s ta ,  w  k tó ry c h  
zw łoki jakiego świętego złożone były.

L udzie  ostrością obyczajów , i szczegól- 
n ieyszą pobożnością za lecen i,  za życia je ­
szcze odbierają hołd św iętym  duszom na le ­
żny. Zawsze inohammedańscy samowładcy,
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ministrowie i przednieysi urzędnicy państwa, 
s ło w e m : wszyscy nabożeństwem lub zabo- 
bonnością powodowani, do domow swych za­
praszali , dawali pomieszkanie, i utrzym y­
wali mniemanych owych świętych, chcąc tym  
sposobem na siebie i swoje rodziny sprowa­
dzić błogosławieństwo od cnot ich nieodstęp­
ne. Pobożne to zaufanie , to poszanowanie 
dla świątobliwych i bogoboynych ludzi, roz­
ciąga się nawet do waryatow i niedołężnych  
na "urny śle: albowiem mohammedanie w ie ­
rzą , ze w tym  stanie niegrzeszności, dusze  
tych obłąkanych stworzeń zostają w  łasce  
Boga ; że m a j a  nayscisleysze z nadziemskić- 
rni istotami uczęstnictwo, i źe ich śluby, ja­
ko nayprzyjemnieysze Bogu , prędzey są^wy- 
słuchane, niż całego rodu śmiertelnych, w  yo-  
hrażenia takie czynią ich bardzo miłosierny­
mi ku tym nieszczęśliwym istotom; i dla te­
go wściekłych tylko i porywczych zamykać 
zw ykli;  spokoym zaś i nieszkodliwi szaleńcy  
zupełney używają w o lnośc i; chodzą swobo­
dnie po u licach , uczęszczają do przedrney- 
szych urzędników państwa, a nawet do m i­
nistrów stanu ; wchodzą do ich pokojow, sia­
dają obok panó w d o m u ,  którzy się ich modli­
twom  polecają, i nigdy bez hoyney nie od­
prawią jałmużny ; ci nawet, co się nad gmin­
ne wyniosą przesądy, podobneź ku nim wzglę­
dy okazywać muszą , nie chcąc jawnie, w  o-  
bliczn ciemnego ludu i d om ow ych , obrażać 
tak szanowanego w narodzie uprzedzenia.

Mniemani owi święci , tak z rzędu obłą­
kanych na umyśle , jako i przy zdrowym zo-



fis 'S

sta jących  rozsądku, a szczególniey z l iczby  
ozeychow  i D erw iszó w , zwani sa E w li ja - A l ­
lah , to j e s t ,  ‘ świętymi w B o g u .’

Podług M o ła m m e d a n o w , zawsze w  p o ­
środku śm ie rte lnych , żyje poczet dusz świę­
ty ch  W liczbie trzechset piędziesiąt sześci.^ 
a niebieskiemu , i ż tak r z e k ę ,  s tanow i t e ­
m u  na z ie m i , dają im ię Gaus Alem , to jest, 

ucieczki świata. ’ Poczet  ten dusz błogosła­
w ionych  dzielą na siedm rz ę d ó w ,  k tó re  za 
tajem nicze ich ubłogosławienia uwaźaja s top­
nie. W  p ierw szym  kładą naczelnika tego 
pocztu  błogosławionych, k tó rem u  dają >imie: 
Gaus A zam  , ‘ w ielkiey uc ieczk i;’ drugi sto 
p ień  zaymuje jego> W e z y r , czyli p ie r wszy 
urzędnik , zwany: ku łb , ‘ b ieg u n e m ,’ w t rze ­
cim rzędzie kładą cz terech  niższych u rzędn i­
ków , pod imieniem Ew tad, ‘ kolum n,’ w czwarv 
ty m  trzech błogosławionych, U czler;  w pm- 
tey  klasie siedmiu, Jedyler; w szóstey c z te r ­
dziestu  , K irk le r; a  w siódmey resz tę  te -o  
orszaku złożoną z trzechse t  dusz św ię tych  
k tó re  d!a tey  przyczyny U cz-juzler  zowią. ’ 

W ierzą  pospolicie, ze sześciu p ierw szych 
błogosławionych codzień jest n iewidzialnym  
sposobem w św iątyni m ekkańskiey obecnych 
w czasie pięciu kanonicznych g o d z in , p rz e ­
p isanych  na m odlitwę N a m a z , do k tó rey  
wszystkie  mohammedańskie ludy są obowią- 
zaue. Gdy u m rze  G nu*-A zam , to jest na- 
czelmk tego pocztu, W e z y r  jego, Am/Ś’zw a­
n y  , dostojeństwo to p ia s tu je ,  na którego 
m .eysce następuje naystarszy z urzędników 
Ewtad  : przez co nayzasłużeńsi w  całym gro-
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nie na wyższe wychodzą stopnie, a n a m i e y -  
sce u b y ły  h  w  ostatniey klassie , postępują  
nayczystsze i naygodnieysze tey  niebieskiey 
społeczności dusze.

Początek tego dziwacznego m niem ania  
przyp isu ją  Szsychom  i Derwiszom  p ierw szych  
islamizmu wieków. T e to  religiyne zakony 
po dziśdzień u trzym ują  i upow szechniają  tak  
dz iw ne o doczesnem i duchow nem  ubłogo- 
s ław ieniu  w yobrażenia  , k tó re  są ich tarczą  
przed  ludem i samym naw et rządem  , b ro ­
niącą całości ich ustaw  zakonnych , przeci- 
w nych  zasadom czystego is lam izm u , ponie­
w aż w b re w  praw om  Kuranu , do sw ych ob­
rzędów  m uzykę i religiyne w prow adzili  t a ­
ny. Ilekroć polityczne widoki, lub surowość 
jakiego urzędnika, odważyły się doradzać zn ie ­
sienia tych  z^akonow; zawsze naród, tym  n a ­
bożnym  sprzyjający odludkom , jednomyślnie 
w o ła ł  o ich  zachow an ie ,  nie c h c ą c , jak p o ­
w iadano , ściągnąć na  państw o k lą tw y  w szy­
stk ich  dusz świątobliw ych, k tó re  w  nich spo- 
koyny znalazły przy tu łek .

Siedm stopni tego niebieskiego zakonu,
0 k tó ry m  ciągle rozp raw ują  , u tw orzone  są, 
podług ich  z d a n ia ,  na podobieństwo siedmiu 
stopni błogiey szczęśliwości m oham m edań- 
skiego raju. Tysiące różnych  zdań o tem ,
1 jednych nad drugie niedorzecznieyszych 
m n ie m a ń ,  s ą ,  bez w ą tpn ien ia ,  w ypadkiem  
pobożnego szału 1 w ygórow aney  im agina- 
c y i , k tó rą  poduszcza i unosi samotność i o -  
strość rozmyślającego żywota. Panujące  je­
dnak m niem anie  naznacza stopnie tego ubło-
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gosławienia , stosownie do świątobliwości ży­
cia i zgonu każdego człowieka.

P iędziesią ty  drugi a r ty k u ł  tego kodexu 
następującą  zaw iera  ustaw ę :

“ Przywidzeniom wieszczków o tajemnych i 
niewidomych wypadkach lub rzeczach przy­
szłych dawać wiarę, jest czynem niewiernym.”

T u  na p raw dziw e podziw ienie zasługu­
je wzniesiony nad przesądy gienijusz a ra b ­
skiego p raw odaw cy, ktoi'y, jako p rzec iw nych  
m uzułm ańsk iey  w ierze , zakazał m niem anych 
tajemnic s z tu k i ,  samowładnie za jego czasów 
nie  tylko na  W schodzie  , ale i w e  w szyst­
kich europeyskich panującey krajach. W  ta -  
kow ein  w różb  i gw iazdarskich p rzep o w ie -  
dzeń po tęp ien iu  , mieszczą doktorow ie: czar-  
noxięz tw o , k a b a ły ,  wieszczenia z lo tu  p t a ­
ków  i trzew ow  zw ierzęcych, wróżby z liczb, 
słow em  w szystko , cokolwiek m a związek 
z  teurgicznem i um iejętnościami.

A u to r  obszernie podług podań wschodnich 
w yw odzi początek tych  tajemnic i w ie lk ie­
go dla czarnox ięźn ikow , gw iazdarzy  , t ł u ­
m aczów snow , i t. p, uszanow ania  , k tó re  
się nie pom ału  do pomyślności samego M o ­
hammeda przyłożyło. W idzieliśm y w żyw o­
cie tego p raw odaw cy  (str. 352) wiele o jego 
p ro ro c tw ie  przepow iedzeń  , w ydanych przez 
naysław nieyszych owego czasu w ieszczków , 
k tó rz y  powagą swą wpośrod ciemnego m o- 
tłochu  wsparli  jego obłudę. M ohammed  je­
d n a k ,  k tó r y ,  dla u tw ierdzen ia  swey w iary  i
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tęp i ł  je po tem  s u ro w ie ,  bojąc się zapew ne , 
ażeby dla innych obłudników rów nie  p o tę ­
żnym  nie stały się orężem. Za jego jeszcze 
żyw ota  , w ie lu  usiłowało za p rorokow  ucho­
dzić , i m niem ane swe zesłanie na tychże o- 
przeć  zasadach. Lecz  islamizm , tak  wiel­
kie w m oralnym  i politycznym rzeczy po rzą ­
dku spraw iw szy  p rzem iany , nie zdołał zni­
szczyć m arzeń  hańbiących ro zu m  człowieka, 
a  M oham m ed , k tó ry  obalił nikczemną cześć 
posągów , nie mógł jednak zerw ać podlące­
go um ysły  omamienia, i ufania czarom, gw ia -  
zda rs tw u  , tuszeniem  z lotu p taków  , snom, 
i dalszym kuglarstwom, k tó re  tak daleko cie­
m nych  ludów obłąkały łatwowierność. P o ­
mimo wyraźnego p rzez  nayświętszą u s taw ę  
w ia ry  p o tę p ie n ia ,  gusła nie tylko po w szy­
stkie czasy panow ały  w  Arabii , ale się na­
w e t  we w szystk ichrozkrzew  iły krajach, gdzie­
kolwiek p ierw si m uzułm ani A rabowie w nie­
śli z orężem  w  ręk u  islamską w iarę  , a r a ­
zem narodow ą zabobonność.

W id z ieć  m ożna w dziejach W schodu: ile 
te  gminne urojenia  um ysłu  w  sprośney po -  
nurzonego c iem nocie , w p ływ ały  na p rzed ­
sięwzięcia i zam iary  naypotęźnieyszych wład­
ców, na działania polityczne i wielkie p rze ­
m iany n a ro d o w , a naw e t  na los nie jedne­
go państw a, rów nie  jak na los rodzin  i szcze ­
gólnych osob P a n  D ’Ohsson p rzytoczył m nó- 
z tw o zdarzeń , w  k tó rych  w różby  z nic nie- 
znaczących i pospolitych wyciągnione p rz y ­
padków'’, gwiazdarskie rachuby , i tym  podo-
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bne n iedorzeczności, rządziły  wolą , p o s tę ­
pow aniem , a niekiedy i życiem nay większych 
m ocarzow  i boha ty row  W sch o d u ,  pokłada­
jących zgubną w tych  nikczemnych p rz y w i­
dzeniach ufność. Dosyć jest, gdy tu  pow ie ­
m y  , że za panow an ia  M usta fy  U f  w cza­
sie w oyny  z Rossyą (1784) toczoney , w iele 
depeszow z Carogrodu do obozu W ielkiego  
Ji ezyra  wysłanych, nie w innym  było przed­
miocie , jak , o szczęsnym w pływ ie  gwiazd, 
o dniach i .ch w ilach  w yrachow anych  przez 
a s t ro lo g o w : kiedy pomyślnie rozpoczynać 
działania , kiedy do natarcia  lub odporu nie­
przyjaciół rozporządzenia  wydaw ać można. 
D oświadczenie i skutki mocno przekonały te ­
go m onarchę o niedorzeczności sztuki w  k t ó - ' "  
rą  tak  n iepotrzebnie  wierzył.

D otąd  jest, obyczajem , a naw et św ię tym  
u  dw oru  obrządkiem: nie mianow ać na p ie r ­
w sze dostojeństw a w  kraju  , nie spuszczać 
z w ars ta tu  żadnego wojennego o k r ę tu ,  nie 
w ypraw ow ać  na m orze eskadry m ającey k rą­
ży c po Archipelagu , nie zakładać żadnego p u ­
blicznego g m a c h u , etc. , jedno w  dni i go­
dziny p rzez  gw iazdarzy wyznaczone. Z w y -  
czay ten  jednak uw ażają  raczey za owoc pe­
w nych  postrzezeń  astronomicznych, niż k łam ­
liw ych astrologii rachub. Sułtanow ie  oto- 
rn a ń sc y , idąc za przykładem  daw nych Cha- 
lifow , maią zawsze na dw orze swoim, w  li­
czbie urzędników serajowych, człowieka bie- 
blegó w obu tych um iejętnościach, noszące­
go ty tu ł  M unedzim -B aszy .  Jest on n acze ln i­
k iem  astronom ow  i gwiazdarzy , a oraz je-



633

d nym  z nayznakom itszych  ciała praw oznaw * 
czego członkow. W p ły w  i p rzew aga  tego u -  
r z ę d u  innieysza jest, lub większa, stosownie 
do ła tw ow ierności  S u ł ta n a , albo raczey , s ła­
bości jego k u  sk ry tym  umiejętnościom.

W ie lk a  część narodu  jęczy pod jarzm em  
ty ch  okropnych p rzesądów ', od k tó rych  nie 
są wolne n aw e t  n a jznakom itsze  osoby. W i e ­
lu m ieszkańców u trzym uje  w  sw ych  domach 
tych m niem anych  w  sztuce w różenia  i g w ia -  
zdars tw a  m ędrców, i radz i  się ich w e w szyst­
k ich  tak  d o m o w y c h ,  jak i pospolity ch ca łe­
go k ra ju  spraw ach. Z pomiędzy tych  oszu­
s tów  , ci nayw ięcey są szacow an i,  k tó rz y  
idą za nauką M u h i-ed -d in -M a g rib i , naysła-  
wnieyszego z astrologow arabskich. W s z y ­
scy jednego trzym ają  się p raw id ła  : zalecać 
j a łm u ż n y ,  ofiary i  szczodrobliwe c z y n y ,  
m ieniąc to  bydź  nayskutecznieyszym  środ­
kiem do odwrócenia  nieszczęść i przypadków , 
k tó rych  przez t ru d n e  dociekają działania. Na 
t e n  koniec używ ają  także pew nych  urok o w, 
k tó re  się składają z tabliczek zapełn ionych  
l iczbam i:  na środku ich piszą wie!!.iemi lite­
ram i imie osoby , k tó rą  od nieszczęść p rzy ­
rodzenia, lub przygód losu chcą zasłonić. T a ­
jem nicze te  pisma przedają pod imieniem l\lu -  
rebbd W e/k  , a łudząc zręcznie  lud ciem ny 
i ła tw o w ie rn y , w ydziera ją  złoto swoim współ­
obywatelom.

W szy s tk ie  te szalb iers tw a znajome są pod 
ogólnem nazwiskiem Ulutn Arebije , albo N i-  
re n d zia ł , to  j e s t , ‘ umiejętności, arabskich , ’ 
ezyli ‘ p rzep o w iad a li . ’ Z tego źródła  w y-  

D z. wileń. T . I. N .  6 1819 r . ‘ 3
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pływa u nich wiele zabobonow i przesądów, 
samowładnie nad spodlonemi niewiadomością 
panujących ludam i, które będąc zagmatw a ­
ne tein mnóztwem gusłow i błędów, z przy­
rodzonych wypadków i trafów bardzo pospo­
litych, pomyślną lub nieszczęśliwą rokują dla 
siebie przyszłość.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

EK.ONOMIJA POLITYCZNA.

O B a n k a c h  w y t r ą c a j ą c y c h  , (d’ escompte)
z  francuzkiego przełożył Józef  Ś n i a d e c k i .

Ponieważ teorya banków wytrącających ma 
wiele związku z cyrkulacyą pieniędzy, za­
tem , przed wyłożeniem tejr teoryi i prawideł, 
podług których banki mają bydź urządzone, 
pokażemy d ro g i, których się pieniądze trzy ­
mają , w różnych punktach swojego biegu.

§ i. O cyrkulacji pieniężnej.
Bieg p ien iędzy , wyszłych z mennicy i 

rozdzielonych między różne członki tow arzy­
s tw a ,  w  ciągu ugod i zamień między niemi 
zaszłych , nazwano Cyrkulacyą. Przyswaja­
jąc to słowo musiano wy stawiać sobie pie­
niądze pod postacią krwi, przebiegającej' ży­
ły zwierząt., i nadającey c iep ło , ruch i ży­
cie wszystkim częściom ich ciała, albo w' po­
staci strumyka użyźniającego łąk ę ,  i sączą-
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cego się w  k ro p lac h  az do k o rz e n i  p la n t ,  od 
n iego  życ ie  b io rący ch .

P o d o b ie ń s tw a  te ,  m ogące  pokazać  d obrze ,  
że  p ien iądze  p rzy śp ie sza jąc  lub u ła tw ia ją c  
t ran z ak cy  e i z a m ia n y  , dążą  do p o w ięk sze  ­
n ia  u s i ło w ań  p rz e m y s łu  , i  n ad a n ia  h a n d lo ­
w i  p rędszego  p o s tęp u ,  n ie  są zdo lne  n ad ad ź  
n a m  p ra w d z iw eg o  w y o b ra ż e n ia  o b iegu  czyli 
k u r s ie  p ien ięd zy  , a  te rn  sam em  m ogą dadź 
p o c z ą te k  m n iem an io m  b łęd n y m  i n ie b e z p ie ­
c z n y m  w  sw o ich  sk u tk ach  o c y ik u la c y i  t e ­
go ro d za ju .  P ły n  c y rk u lu je  n ap e łn ia jąc  j e -  
d n o s tay n ie  ca łą  objętość k a n a łu  luli części, 
w  k tó ry c h  sk łonność jego p rzy m tisza  go do  
p ły n ie n ia  5 lecz p ien iąd ze  c y rk u łu  ją z u p e łn ie  
o d m ie n n y m  sposobem . k)ązą ° n e  ciągle do  
z m ie n ie n ia  sw ey  objętości i fo rm y  * a idąc 
p o d łu g  k u r s u  , są r a z  w  w ie lk ich  m assach  
z e b ra n e  , d ru g i  raz  dz ie lą  się n a  częsei^w ię- 
k sze  lub  m nieysze .  T a  sam a  r ę k a ,  k tó r a  je  
dos ta je  w  w ie lk iey  m ass ie  , p u szc za  je n a -  
ty c h rm a s t  w  cy rk u la cy ą  , lecz podzie lone  n a  
c z ę ś c i} k ied y  d ru g a  z b ie r a  te  części r o z s y ­
p a n e  , tw o rz y  z n ich  n o w y  ogrom  , i w ty m  
s tan ie  dalszey  oddaje cy rk u lacy i .  W e w szy ­
s tk ic h  ty c h  ga łęz iach  , z k tó ry c h  się sk łada  
k a n a ł  cy rk if lacy y n y  , (le canal de la Circula­
tion) p ien iąd z e  p o s tęp u ją  zm ien ia jąc  ciągle 
sw ó y  s tan  , i  p o k az u ją c  się ra z  w  m assach  
s ta ły c h  i g ru n to w n y c h ,  drugi ra z  w  cz ąs tk ach  
m n ie y s z y c h  lub w iększych . P o s tr z e ż e n ie  to  
t a k  w a ż n e  objaśni się p rz y k ła d a m i .  S u m m a  
w y c h o d ząc a  z rą k  k a p i t a l i s t y , m ająca  don 
l iazad  w ró c ić  w  p e w n y m  czasie  , z ilością
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przyda tkow ą , zw aną  procentem , nie może m u 
przynieść  tego zysku, chyba obrócona na u -  
ti  zymAnie fabryki produkcyyney. Pożycza  
w ięc ją albo rzem ieś ln ikow i,  lub przedsię­
b iorącem u jakiekolwiek d z ie ło : a ten u ż y w a  
)ey na zapłacenie robotnikóm , za roboty, z k tó- 
rcy się zysku spodziewa. P o  skończcney ro-< 

ocie, rzem ieślnik przedaje  tow ar  zrobiony 
kupcow i , k tó ry  m u  płaci ilość um ów ioną, 
zaw iera jącą  nie tylko zysk rzem ieślnika, lecz 
i p rocen t  do zapłacenia  kapitaliście od sum - 
m y  pozyczoney. K u p u jący  od rzem ieśln ika 
przedaje  g0 p rz e k u p m k o w i , ten  zaś konsu­
m ującem u, u  k tórego  to w a r  ten  zostaje. C e­
na, w  k tó rey  go ci p rzekupn ie  p rzeda ją ,zaw ie ­
r a  zysk z ich handlu.

W szy s tk ie  te  działan ia  odbyły się przez 
pośrednictw o bliższe lub dalsze p ien ięd zy ;  
bhzsz? , jeśli z a k ła d a m y , źe cała przeduż by­
ła  w gotowych p ien iądzach ; dalsze, jeśli r ó ­
żni p rzekupn ie  przedaw ali  na  k redy t kupu ­
jącym. W  obu tych p rzypadkach , pieniądze 
okażą się w  dwóch s tanach , k tó re  ła tw o  jest 
rozróżnić.

Załóżm y , ze kapita lis ta  pożycza rzem ie­
ślnikowi summę złożoną z 5,ooo zł.; te 3 ,ooa  
zło tych , znaydujące się w  ręk u  pierw szym ,

r n i c t e w  w orkach  od i o p o  lub 5oo zł., 
p rzechodzą  w  teyże  formie w ork ó w  do rąk  
pożyczającego ; ten  jeśli zechce ich użyć, mu­
si otworzyć w orki, i zamienić z łote na ta la­
ry  , dla zapłacenia należności różnym  robo­
tnikom. Z rąk tych robo tn ikow  też same 
p ieniądze idą w rożne strony do różnych p rz e —
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k upn i  lub handlujących w inem ,ch lebem ,i  t. p., 
u  k tó ry c h  się w  żywność opatrują  ; a ta la ­
ry ,  wchodzące tym  sposobem w  różne ręce, 
zbierają  się znowu w w ork i od 1000 lub 5oo 
z ł . , i pod tą  ogólną formą będą spłacane na 
te rm in  u m ó w io n y ,  ugody z aw arte  między 
p rzekupn ikam i i handlującym i chlebem lub 
w inem . Rzem ieślnik zaś, po skończoney ro ­
bocie , przedaje ją kupcowi z n im  handlują­
cemu, odbierając zap ła tę  natychm iast lub na 
te rm in  um ówiony. O dbiera  tę zapłatę  w o r ­
kam i od 1000 lub 5oo z ł . ,  k tó re  odnosi ka­
pitaliście. I  tym sposobem w racają  się do 
niego pieniądze w  tey samey formie, w jakiey 
w yszły  od niego.

R zem ieślnicy  i p rzedsięb iorący  robotę , 
składają z klassą ogólną konsumujących dw a 
rodzaje ludzi, rozdających pieniądze w n a tu ­
rze  m onety. W szystk ie  zaś insze członki h an ­
dlu i przem ysłu  mogą płacić summy, to  jest 
w orkam i od 1000 lub 5oo zł., wy jąwszy m o­
ne tę  zdaw kow ą, i  reszty  od summ pozostałe.

Cała cyrkulacya z kraju jednego do d ru ­
giego, lub z jednego mieysca na drugie, odby­
w a  się zwyczaynie  w  w o r k a c h , w yjąw szy  
małą liczbę ta la rów , po trzebnych  do płacenia 
reszty.

N a  mieyscu han d lo w ćm ,w  dniu  zw yczay- 
nym  opłaty  czyli kon trak tow ym  , w orek  je­
den cyrk ul u je czasem w  20stn rękach, i s łuży 
do płacenia i u ła tw ien ia  różnych  interessów, 
nie będąc n a w e t  o tw orzonym . R ów nie  zbiór 
m onet wielkich, czyli im peryalów , od 1000 
lub 5oo zł., może tę  sarnę robić przysługę.

3 **
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Cyrkulacya zatem jest dwojaka, jedna od­
bywająca się w workach, a druga jedynie ty l­
ko w talarach lub monecie. O ba te rodza­
je cyrkulacji są z sobą połączone następstwem 
ciągiem i nieprzerwanem tak , źe narzędzie 
cyrknlacyyne powinno się pożyczać bez opó­
źnienia , podług tey ciągłey odmiany formy, 
a tym samym, powinno się, bez iadney t ru ­
dności, za wolą posesora rozmieniać na mo­
netę lub zbierać w w o rk i,  czyli brać i opu­
szczać te obie formy nawzajem y podług te ­
go , jak wymaga potrzeba i wygoda handlu.

Różne te zmiany pieniędzy, w  czasie swe­
go kursu w kanale cyrk ula cyynym , byłyby 
niewygodne do postrzegania, gdyby cała 
ta  cyrkulacya odbywała się w sztukach me­
talicznych , a zmiany te nie wiązały się ści­
śle z naturą działań banku wytrącającego.

§ 2. O kredycie handlowym.
R zadka się zdarza ,  źe rzemieślnik prze^ 

dający produkt ze sw’ego rzemiosła , odbie­
ra  zań gotowe pieniądze^ Dostaje 011 pospo­
licie od tego , któremu przedaje, pismo ku­
pieckie na term in kilkomiesięczny, lub b ie­
rze od niego w ex e l, wyznaczający czas i 
m iejsce zapłacenia. Kupiec, z swojey stro­
ny, czyni rów ną łatwość przekupnikowi, k tó ­
ry ten towar konsumującym przedaje.

Lecz rzemieślnik nie może utrzymywać 
swego rzemiosła w ciągłey czynności bez pie­
niędzy. Zgadza się 011 chętnie na poniesie­
nie małcy s tra ty  na swey p rzedaży , jeśli 
może je otrzymać natychmiast, bez Lilelu
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pisanego, lnb w exln  przyjętego od kupca, k tó ­
rem u  to w a r  p r z e d a ł , a to tym  bardziey , źe 
w  odwłóce zapłaty  pow inien bydź bacznym  
na oznaczenie ceny swego tow aru . Osądzi 
on w ięc zyskownieyszem odstąpić, z własną 
sw ą poręką  , b ile tu  doń należącego jakiem u 
kapita liście ,, k tóry  dla w a lo ru  zysku z p rz e ­
w łoki, o trzym a w  summie rachunkow ey  nad­
to summę odpowiadającą oddaleniu term inu  
zapła ty . O trzym ać  zatem  wexel, lub bilet 
handlowy , wyliczając summę właścicielowi, 
za jego e w ik c y ą , nazyw a  się w y trącać  (a). 
W )  trącenie , lub za trzym anie  zrobione przez 
w y trąca jąceg o ,  nazyw a się ceną  wytrącenia ,, 
lub prosto  wytrąceniem .

§ 3 . 0  zakładaniu banków wytrącający cli..
Zyski znaczne, odnoszone przez rzem ie­

ślników i kupców  różnych klass, z p rzyczy ­
ny  łatwości, w y trącan ia  biletów handlow ych 
czyli w exlow  do nich n a leżących , ro z m n o ­
żyły ten  rodzay działania. Ustanowiono więc 
na publicznych handlow nych m ieyscach ban­
ki, lub b iura  bankow e o tw orzone, dla w sz y ­
stkich, m aiących pisma kupieckie, lub wexle  
do w y t r ą c a n ia , gdzie te  pisma były p rzy y -  
m ow ane w  cenie w ytrąca jącey  um ia rkow a-  
ney , byleby tylko były zaręczone p rzez  p e ­
w n ą  liczbą bankierów , lub kaucyy w każdym.

(a) Słow o w y trącać  (escom nter) jest to  samo. co w ym ię-- 
niać np.  b ile t bankow y na pieniądze , z ty m  ty lko  
p rzydatk iem  . ze bank część  z ty c h  p ien iędzy  sobie 
jako zysk zatrzym uje.
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czasie m ogących się  w yp łacić. Zam iar za ­
łożon y  od rzem ieśln ika lub k u p ca , chcącego  
w ym ierać lub w ytrącać pism a kupieck ie przez  
się  p o sia d a n e , nadaje w ięcey  rozleg łości i  
czynn ości jego zam ysłom  lub handlow i: po­
e t e k  zatóm  publiczny zn a jd z ie  się przez to 

obrze zgodzony z  pożytkiem  p ryw atnym  : 
gdyz bogactw o i  dobre p ow od zen ie  kraju  
rośn ie w  m iarę w ięk szey  czynności i ro z le­
g łości p rzem ysłu  p ryw atn ych  , jakoteż, w ie -  
kszych  i częstszych  zysków  z niego w y p ły ­
w ających. R ząd zatem  pow in ien  W spierać 
te  rodzaje zakładów  b a n k o w y ch , i \ v  nj_/ 
czem  im  sw ey  pom ocy nie odm aw iać. P o ­
n iew aż bank w ytrącający nie m oże od pow ie­
d zieć zam iarow i sw ego za ło żen ia , n ie bedac 
panem  w ystarczającego na to  kapitału  : z w v -  
ezaym e w ięc  kapitał ten  byw a dopełn iany

fu T lV  T e ” i e ri? kupców  w  tow arzystw a  
sk ładkow e, których praw a są um ocnione w a ­
lorem  przenośnym  m on ety , zow iącym  s ię a k -  
eyą, i m iędzy k tórych  zyski roczn e są podzie­
lon e pod nazw aniem  podziału  (Dividendum ) 
L ecz  m e jest rzeczą pożyteczną spuszczać  
się  na organ izacją  w ew n ętrzn ą  banku. Ja­
k ik o lw iek  bądź jest sposob, którym  jego k a- 
JHtal b , l  z łożon y  i p o ,lin g ’ którego  
ak, s ,  podzielone ; praw id ła  mające ro zrza -  
dzac jego d ziałaniem  zew n ętrzn ćm , regulow ać  
lego  zw iązki z publicznem  dobrem , i ograni­
czać jego w p ły w  w  sp raw ied liw ey  m ierze na
cyi kulacyą p ow szechną, będą zaw sze też sa­
m e 5 i ta jest tylko jedna przyczyna do któ  
cey  tu  pow inn iśm y się przyw iązać.
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4. O zyskach Banku.

Um iarkow anie  ceny w y trącaney  stanowi* 
jeden z wielkich poży tków  banku. R z e ­
mieślnik lub kup iec ,  k tó ry  dla przyspiesze­
nia  swych zam ysłów , lub dan ia  w iększey  
rozległości swoim speknlacyom, zyskuje sum ­
m ę z b ile tów  handlow ych, k tó re  m a w  p u ­
gilaresie : pow inien  liczyć przedaiąc to w a r ,  
t o ,  co zap łac ił  za o trzym anie  tego zyska­
nia  ; osta tn im  więc, k tó ry  znosi koszta  w y ­

t r ą c e n i a ,  jest konsumujący. Jeśliby te kosz ta  
były  bardzo wysokie, mogłyby one pod ro ­
żyć to w a r  do p u n k tu  jego zep su c ia ,  lub 
w strzym ać  konsm npcyą i o d b y t ;  a p u n k t  
ten  jest t y m ,  w k t ó rym s ta ran ia  przem ysłu  
i handlu  są zmuszone za trzym ać się. Bank 
w tenczas  byłby bez pożytku, a jego usługi 
nie byłyby po trzebne. Dla dogodzenia za_ 
te m  swoim zam iarom  i usłużenia  dobru  po-- 
w szchnem u , to : jest dla rozszerzen ia  p rz e ­
m ysłu  i h a n d lu , pow inien  bank w ytrącać  
w  cenie um iarkow aney , i nizszey od ta x y  
idącey z p rocen tu  pieniężnego.

Lecz  jakim sposobem kapitaliści p rzys ta ­
ną na  pożyczenie sw ych kap ita łów  z p ro ­
centem  niższym od t e g o , k tórego się mogli 
spodziewać z wszelkiego innego sumrn o- 
brócenia, i jeszcze obciążyć się p rzyda tk iem  
w yda tków  i poświęcenia  się na ustanowię-* 
nie takiego zakładu, jakim jest bank w y t r ą ­
cający ? T o  nas p rzyprow adza  do lepszego- 
zgłębienia teory i banków , i do zobaczenia: 
na  czem zależą i jak się tw o rzą  zyski banku?.-
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Jesli bank w ytrąca  talarami lnb rublami 
w e x le  m u p rezen tow an e , i jeśli użyje pro­
sto sw ego  kapitału  do tey  u s łu g i ,  jasno jest, 
ze m e będzie m iał inszego zysku, prócz pro­
centu lub w ytrącen ia  przez się zatrzym ane­
go na w exlach  w y tr ą ca n y ch ,  i że liczba  
ty ch  w ytrąceń  będzie ograniczona summą  
j ego  kapitału. W  tym w ięc  przypadku, zysk  
jego będzie n iew ystarczającym  na w y n a ­
grodzenie kosztów  tego zakładu , takich, ja­
kiemu są najem s ta n c y i , jurgie lta , myta , i 
innych rocznych  w ydatk ów  rów nie jak po­
św ięceń  się i starań, przyw iązanych  do od­
zyskania  d łu gów  z tey p rzy czy n y  rozm n o-

tv°ikoCM  T  nie wytriica W samych  ty lko  talarach; w ytrąca  on w biletach cyr
kulujących i p okazyw an ych  s o b ie ,  które  
przez ufuosc robioną od banku utrzym ują  
się  w  cyrkulacyi, i tam zastępują część u -  
sługi sp raw ow an ey  przez pieniądze. *

M a takoż bank zyski nie tylko z kapita­
łu  praw dziw ego, doń n a leżą ceg o , lecz i  z i -  
łosci b iletów  cyrkułujących, p rzez się u trzy ­
m yw an ych . Jeśli w ięc  z kapitałem dziesię­
ciu m il ionów  ta la r ó w ,  jest w  stanie utrzy­
mać w  cyrkulacyi 4 o  m ilionów  sw y ch  bi­
le tó w  w idocznych , massa w ytrąceń  p rze v -  
dzie na 4o  m ilionów  a nie na 1 0 . i zyski  
jego  będą proporcyonalne kapita łow i nie z io ,  
lecz  ze 4o m ilionów  złożonem u.

Zakładając w ięc ,  że bank w ytrąca  bilet 
handlowy^ w  ce n ie  w y  trąca jącey 4  g  na
r °  ’ 11 3 °. o na m iesiąc ; odciągnie on tę
cenę  wytrącającą na kapitał 4o  m ilionów .
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chociaż rzeczywiście kap ita ł  jego jest tylko 
czw artą  częścią ley  summy. K ażdy  milion 
ta la ró w  u trz y m a  4 miliony bile tów  c y rk u -  
lujących, i wróci poczw órny  zysk z w y trące ­
nia. Bank więc, w y trąca jąc  rocznie w t a ­
xi e 4 od 8, lokuje przez to  swóy p raw dz i­
w y  kap ita ł  na  obszernym  procencie i i f ,  
od 8 miesięcznie, lub 16 od 8 rocznie. I to jest 
ź ródło zysk ó w , przyw iązanych  do zakładu 
banku,

§ .  5. O Biletach cyrkulujących c z y l i  Bankowych.
W idzie liśm y (§ i) że wielka część c y rk u -  

lacyi odbyw a się workam i lub talaram i. 
B ilet bankowy może równie służyć w  tey  
cyrkulacyi,  i zastąpić mieysce w orka  od 1000 
lub 5oo zł. Poniew aż zakłada się zawsze 
p rzez  kupców  m ających k redy t i znanych  
z m ają tku  i obyczajów : żadney p rze to  nie 
rob ią  różn icy  między tak im  bile tem  a p ie ­
niędzmi , na k tó re  w  każdym czasie może 
bydż zamienionym. W ie d z ą  d o b rze ,  że nie 
w yszedł on z banku, jak tylko przez zam ia­
nę  pisma kupieckiego pewnego i zakaucyo- 
wanego, i że tern samem jest podwóynie za­
bezpieczony pismem kupieckićm, k tóre  w y­
trącano  , i kap ita łem  akcyonistów banko­
wych. W ygoda tego pap ieru  s p ra w ia ,  że 
b y w a  często przenoszonym  nad pieniądze. 
W m ie y s c a c h  publicznych, gdzie się odbyw a 
w iele  in teresów , i gdzie n iek tórzy  wym agaią  
w  tey  m ierze  sekretu  , bardzo jest w ygo­
dnie nosić p rzy  sobie wielkie papierow e sum ­
m y, i rnodz je zmienić w każdym  czasie na
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pieniądze bez zeiągnienia drugich uwagi, 
Lgody kończą się daleko prędzey i z mniey- 
szemi niewygodami. Rod/.ay ten  papiero- 
Wey monety używany bywa po wielkich mia­
stach, gdzie jest ustawiczny i ciągły kurs pie­
niędzy w  wielkich sumraadi. Buuk odna­
wiając b d e t ,  nie tw orzy  nań wartości, k ła ­
dzie tylko w cyrkulacją  wartość nieexy- 
s tu jącą , a!.j o  wartość którey cyrkulacya by- 
ła  zatrzymana skutkiem kredytu. W iększa 
część członków handlu lub przemysłu jest 
zmuszona wspierać się wzajemnie, czyli ro ­
bić sobie kredyt 2). Lecz bank , przez 
swoje wytrącania, przeszkadza żeby ten k re ­
dyt nie wstrzymał czynności przemysłu; i 
sprawia to, że każdy kupiec lub rzemieślnik, 
pizedający na kredyt, jest w te m  samem po­
łożeniu, co i przodujący na gotowiznę. Część 
więc cy^rkulacyi, w  którey bank dopełnia pie­
niądze, jest ta tylko, która się odbywa między 
kupcem i rzemieślnikiem, lub między samymi 
kupcami. Odby w*a się ona cała workami, a mo­
neta  jest tam tylko potrzebna na zakończe­
nie mnieyszych rachunków (§ 1). Cyrkulu- 
jący zatem bilet bankowy powinien bydź 
teyze samey summy, co i worki, których zay- 
muje m ieysce; i jeśli worki użyte w tey  
części cyrkulacyi są od 1000 lu b ” 5oo ził. , 
bilet bankowy cyrkulujący na ich mieyscu 
powinien bydź na lęź sarnę summę. To  co 
do cyrkulacyi zachodzącey między kupcami, 
lub kupcami i rzem ieślnikami; co sie zaś 
tycze części cyrkulacyi między kupcami a 
konsumującymi: ta nie może bydź żadną mia-
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r ą  zastąpiona przez b ile t  bankow y : gdyż jest 
zupełn ie  oddzielna od działań  handlu , z p rzy ­
czyny k tó rych  u tw orzy ły  się bilety  banko­
w e  , i same tylko gotow e pieniądze m iey -  
sce w  niey zaymują.

§. 6. O summach fundam entalnych kassy.
Chociaż cyrkulacya  odbywająca się w  w o r­

kach różni się od odbywającey się talaram i, 
są one jednak między sobą ciągle w  bezpo- 
średnićm  zetknięciu. W  pierw szey  części tey  
eyrknlacyi b ile t  bankow y może zastąpić p ie ­
niądze , w  drngiey zaś nigdy (§ 5). Jeśli bi­
le t  bankow y przez nieslateczność cy rku la ­
c j i  , weydzie  w  ręce rzemieślnika, przedsię­
biorącego jakie dzieło lub konsumującego , ci 
nie mogąc go użyć wygodnie , zmuszeni są 
pokazać go w banku i zamienić na ta la ry ,  
co też zrobiliby i z w orkiem , k tórego m i e j ­
sce bile t  zastępuie. Jeśliby w  tey  zamianie 
bilet bankow y doświadczył naym nieyszey 
przeszkody, nie może już robić więcey u s łu ­
gi, na k tó rą  jest przeznaczony ; i zostaje w y ­
rzuconym  z cyr 1.u 1 acy i,k tó rąby  tylko w s trz y ­
m yw ał , a  nie przyśpieszał.

Pow inien  zatym  bank mieć w  każdym cza­
sie u  siebie pew ną i wystarczającą ilość ta ­
larów  n a  zadosyć u c z y n i ę  żądaniom tych, 
k tó rzy  zechcą zamienić swe bilety  na ta la ry ,  
i  na uskutecznienie tey  zamiany za pokaza­
niem  biletu . Ilość ta pew na i w ystarczają­
ca nazyw a się summami fundamentalnemi 
kassy. Obow iązek bankowy w ym ieniania  
i  m ienia zawsze na to pew ney  ilości pienię-

Dz.. wileń 'I 1. N .  6 i r .  t S i o  4
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dzy , jesj. nayw iększym  w ydatk iem  jego; lecz 
ten  bywa aź nadto nadgrodzony zyskami, k tó ­
re  bank ma z w y trąc e n ia  (§ 4).

T e  sum m y kassy fundam entalne, raz  za­
łożone, powiększają się codziennem p rz y b y ­
waniem  pism kupieckich w y trącanych  p rzez  
bankiera  , z k tó rych  procent idący do jego 
kassy ró w n y  jest w ym ianom  , i tam  osiada, 
albo w biletach bankow ych, albo w  p ien ią ­
dzach podług woli dłużnika. R esz ta  tych  
pism , to jest to, co przew yższa  sum m y o- 
krągłe, z k tórych  się składają bilety  bankowe, 
płaci się zawsze talarami. W m ia rę  więc w y ­
próżn ian ia  się summ kassy przez  zamianę 
codzienną biletów bankow ych , pow inna się 
napełniać częścią odzyskaną z pism w y ­
t rą c o n y c h , składających pugilares czyli a r ­
ch iw um  bankowe.

§. 7. O proporcyi m iędzy  summami fundamen-
talnemi kassy i  wychodzeniem biletów.
Zachow anie  proporcyi m iędzy sum m am i 

w  kassie z a t rz y m a n e m i , a  ilością b ile tów  
w yszłych  w cyrkulacyą, zależy od stanu po­
trzeb  cyrkulacyi, to jest: od proporcyi exy-  
s tu jącey  między cyrkulacyą w w orkach i 
cyrkulacyą w  ta larach  , zależącey od w ielu  
okoliczności ustaw icznie  się zmieniających i 
mogących uyść naypilnieyszey obserwacyi. 
D ia  sądzenia takoż o proporcyi, mającey się 
zachować między summ ami kassy a ilością 
b ile tów  cyrk u bijących, powinien bank jak 
nayp loiey uważać ru ch  swey k a ssy ,  podo­
bnie jak fizyk próbujący  doświadczenia, k tó -
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rego  powodzenie  zawisło od te m p e ra tu ry  
w ięcey  lub m niey podniesioney atmosfery, 
n ie  spuszcza ani na m om ent oka z t e im o — 
m etru .  Jeśli w ychod dzienny ta la rów  jest 
nadgrodzony weyściemt s r e b r a , można w n o ­
sić ztąd, źe mieysce t o ,  mai ty le  pieniędzy, 
ile wymaga cyrku lacya  ta larow a. Albowiem 
jeśliby ten  osta tn i rodzay posługi c ierpiał, 
odm ienianoby więcey biletów bankow ych, 
lub wchodziłoby m niey ta la rów  na odzyska­
nie  pism kupieckich  z pugilaresu  , a cy rk u ­
lacya  m usiałaby za trzym ać  i pochłonąć ilość 
m onety  jey potrzebną.

Bank zatćm  powinien powiększać sum ­
m y w  kassie dopóty, póki w idzi doskonale u -  
t rz y m an ą  rów now agę swoich w ychodów  i  
p r z y c h o d ó w  dziennych w  ta la rach  j i o s tro— 
pność bow iem  sama każe m u u trzym yw ać  
summy fundam enta lne  zawsze nieco w ię -  
kszem i do tey  rów now agi (dokoń. nastąpi).

r o l n i c t w o .
O  rolnictw ie pow ia tu  Kow ieńskiego w  G u -  

be rn i i  W ile ń sk ie y ,  przez  Symeona Ł a ­
w r y n o w i c z a , Radzcę nadwornego, Filozofii 
D o k to r a ,  D ozorcę szkoły pow ia low ey  
K ow ieńsk iey .

(Artykuł podany od Komitetu dla dozoru uczo­
nych postrzeleń przy  Imperatorskim Uniwer­
sytecie W ileńskim ustanowionego).

P o w ia t  K o w ie ń s k i  l e ż y  54° 54' 9
szero k o śc i  4 i °  a 3 3 “ d łu g o śc i  jeograficzn ey ,

4  *
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położenie ma po większey części górzyste; 
znajdują się atoli w  nim i płaszczyzny. P o ­
łożenie .gruntów względem słońca iest po­
spolicie między zachodem a północą. Góry 
ciągnące się około rzek Niemna, W ilii i Nie- 
wiaży, chociaż są dosyć znaczne, nie są atoli 
tak wielkie, żeby zasłaniały grunta od słoń­
ca. Lasy , niegdyś w tym powiecie piękne, 
dziś praw ie do szczętu w y c ię te , bynay- 
mniey takoż gruntu  od słońca nie zasłaniaia.

G runt w całym powiecie je s t ,  albo glil 
masty albo piaszczysty; w obu przypadkach, 
w  przyzwoitym stosunku z ziemią roślinną 
(humus) um ieszany, stanowi, tak nazwany 
w tych stronach, czarnoziem. W ars la  w v- 
robnego gruntu  więcey się pospolicie nie 
rozciąga nad 3, a navwięcey nad 4 cale. Go­
spodarze tn te y s i , doświadczeniem przeko­
nam , rozumieją, iż głębsze o ran ie ,  w ydo­
bywając na powierzchnią ziemię dziką (to jest 
nieruszaną narzędziami rolniczemi) psuje tem 
sanróm uprawną warstę ziemi. Rozumieć 
jednak należy, iż nieznaczne i coraz głębsze 
pizyjęcie warsty spodniey w  pewnym lat 
p rzeciągu , pomyśłnyby skutek niezawodnie 
sprawiło.  ̂ Części składające warstę spodnią 
są jedney i te y ż e  samey natury , które wcho­
dzą do składu warsty pow ierzchowney, to  
jest:  piasek pospolicie na p iasku , a glina 
na gbrne spoczywa. W  wielu mieyscach te­
go pow iatu , dają się widzieć po zaroślach 
i lasach zagony, niegdyś uprawney a dzi- 
s ia y , całkiem opuszczoney ziemi.

G run t się uprawia w  tych stronach za



pomocą w o łów  lub koni. D aw n iey  w ięcey  
w o łów  , dziś w ięcey koni do tego celu u ż y ­
wają. K o ń  pospolicie jeden, w o łów  zaś p a ­
r a  chodzi w  zaprzęgu. U padek bydła la t  
p rzesz łych ,w  tych stronach pow szechny, sp ra ­
w ił  , iż ła tw iey  daleko ro ln ikow i zdobyć się 
na  jednego k o m a ,  aniżeli na  p a rę  w ołów . 
D la  tegoto  , w  grun tach  zwłaszcza lekkich, 
gdzie m niey  siły do k ierow an ia  narzędziem  
p o t r z e b a , używ a  się więcey koni. W o ły  
noszą jarzmo n a  rogach, lub na k a rku  ; u -  
jarzm ien ie  za rogi zaczyna już ze zw ycza ju  
wychodzić.

Sochy , służące do u p ra w y  g r u n t u , t r o ­
jakiego są ga tunku  : socha na  jednego konia, 
czyli na  parę  k o n i ,  jednę d ługość ,  ieden  
w e wszystkim  m a w y m ia r ,  jaki na figurze i ,  
o k a z a n y : tenże  sam  lem iesz i łopatę . P od  
l i te rą  T  K r z y ż a k , k tórego  koniec w o r a n iu  
ku  te y  s tron ie  pow in ien  bydź nachylony, 
na  k tó rą  darno  słać się ma; Łopata  A , na k tó -  
r e y  lemiesz osadza się. Lem iesz  B. Przekład.-  
ka D , k tó ra  się przek łada  w  p raw ą  s tronę , 
kiedy chcę , aby darno kładło się na lew ą : 
nazad  pow racając  z z a p rz ę g ie m , przek łada  
się n a  l e w ą , a wdedy ściele się darno na  
s tronę  p raw ą  : hołoble  dają się długie w m ia -  
rę  długości k o n i a ; długość ich daje się taka , 
aby w  zaw racan iu  i samem oran iu  lemiesz 
nóg końskich nie dotykał. Police C, k tó rych  
końce górne p rzyw iązu ją  się do kr zyżaka , 
a dolne razem  z łopatą  w kładają sję w  lemiesz. 
Z arżnięcie  łopaty  G, k tó ra  się podnosi w gó- 
r ę , jeżeli chce o ra c z ,  żeby głębiey lemiesz

5 * *
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t te d ł  w  ziemię • orząc płyciey, wdół ją po­
suwa. Pod łopatą jest tez klin , który sie 
podbija w miarę podwyższenia, lub zniże­
nia łopaty. Postronki 11, któremi jest przy­
mocowana łopata. Osada lemiesza E , która 
nie przybija się ćw iekam i, ale osadza się na 
łopacie tak ,, żeby łatwo rolnik powracając 
do domu z p o la ,  lemiesz z sobą mógł za­
brać, socłię zostawiając na roli. Socha pa­
rokonni od Łey, jaka jest na jednego, różni się 
tylko dyszlem i stel wagą. Do jednokonney cho­
mąt, do parokonney szleyka się uzy wa (Fig. 2 .) 
Jarzmo E  zrobione tak jak na woły , tylko 
tu  drążek zwierzchni, ma bydź cieńszym. 
Wie całe też jarzmo drewniane bywa na ko­
nie , ale ze szlejek zrobione bydź mają na- 
szylniki: jarzmo to służy do tego , aby się 
konie w oraniu nie rozchodziły, i  aby dyszel 
sochy dla łatwieyszego kierowania był na 
móm oparty. Do sochy parokonney, można 
tez parę wołów uprzęgać. Figura 3.. socha 
ta  pruska nayprostsza 1 naylżeysza do w yro­
bienia , osobliwie lekkiey ziemi, jednego tyl­
ko wy maga konia: chłopiec lat i4  lub i5  
mający, łatwo ją może obracać: długość jey 
w  miarę wielkości jest konia : narogi tylko 
do tey  sochy zamiast lemiesza używaja się. 
Narogi także w wielu parafiach do “soch 
'Wprzód opisanych wprawiają , i w tym ra ­
zie urządza się łopata k linow ata , t a k ,  aby 
dwa narogi na niey osadziły się.

Oranie w tych stronach uskutecznia sie iuź- 
to  w  zagony, iuż w ciągłe skiby. Na pła- 
azczyznach memM cych spadu , albo się da-



ją zagony wypukłe do dwóch łokci szerokiej 
albo równo zaorawszy gęslemi i ledwo pół- 
łokciowemi zagonami, po zasianiu oziminy, 
sochą przerzynają rolę* Na ziemi piaszczy- 
stey , a jeszcze do tego pagórkowatey , t u ­
dzież na usianey ja rz y n ą , nie dają się ża­
dne zagony, ale równo zaorana , równo się 
i po zasianiu zostawuje.

B ro n y ,  oprócz żelaznych, k tó re  t u  nie 
są w prow adzone, rozmaite się u ży w a ją ,  
a to podług natury  gruntu : w gruncie tw a r ­
dym , z zębami dębowemi dłuźszem i, a za­
tem cięższe daleko; w  lekkim przeciwnie, 
z krótkiemi , azatem lieysze nierównie., 
Do tych ostatnich albo jeden albo i pa­
r a ;  do tamtych nigdy inaczey jak tylko 
się dwa konie zaprzęga. Jeżeli koni jest 
podostatkiem, a ludzi mało; tedy jeden bro- 
nowłok dworna, a niekiedy i trzema bronami 
kieruje —  Jest tu  takoż zwyczay równie u~ 
żywać do bronowania wołów , którym, jako 
pospolicie silnym , ale powolnym , przydaje 
się do brony c iężaru , tak ,  iż zamiast 4ch 
przepędów , trzy ty lk o ,  a na ziemi lekkiey 
i dw’a, mog.ą bydź dostateczne do wyrobienia 
gruntu  lub zagrzebania w nim ziarna. Nie 
ma tu zwyczaju bronować z konia , i zmu­
szać zwierzęta w tey robocie do biegu , dla 
rozbijania brył, równie i dla pospiechu w r o ­
bocie : trzebaby na to koni dobrych. Ale 
w  tym powiecie nędzny włościanin nędzniej­
szą ma jeszcze uprząż. Niektórzy z nich 
ledwo jednego i to lichego mają konia, k tó ­
rym i swoje i dworne pole wy rabiać muszą,.
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B ry ły , nieroztarte b roną , rozbijają się po­
tem szlagami. Do bronowania gruntów no­
wo wykarczowanj eh, gdzie się jeszcze wiele 
pniów znayduje, używają zamiast brony ga­
łęzi jodłowych, długiemi sękami opatrzonych. 
Łatwe zginanie się sęków, czyni, że na pniach 
i korzeniach drzew, na trzebiskn pozostałych, 
takowe brony nie zatrzymują się i jakokol- 
wiek grunt zaorany mieszają, gładzą i wy­
rabiają.

Uprawa odbywa się pospolicie następu­
jącym sposobem. W jesieni pożney, jeżeli 
robotnika wysfarcza, rżysko pozostałe po 
oziminie orze się : na wiosnę przed sianiem 
wybronowywa się i znowu orze, i na tak 
uprawnym gruncie sieje się jarzyna. Na o- 
ziminę rola się zwyczaynie tro i , tojest: orze 
się trzy razy : pierwszy raz z wiosny, drugi 
około końca czerwca, ostatni w pó ł sierpnia* 
łub nieco raniey. Każde oranie, wyjąwszy 
pierwsze , bronowanie poprzedza. W  nie­
dostatku robotnika , albo też w’ gruncie lźey- 
szym, orze się pospolicie tylko dwa razy, a 
rola z siebie nayurodzaynieysza, która po­
spolicie większey wymaga uprawy, za to o- 
puszczenie częstokroć się zle bardzo wypła­
ca.̂  Jęczmień także lnbi trojoną ziemię. Len, 
którego w tym powiecie dosyć wiele siejąna 
dyrwanach czyli nowinach, byleby nie na 
piaszczystych , po jednem oraniu zasiany j 
zabronowany , dobrze się udaje.

Innych się tu pospolicie nawmzów nie 
używ a, oprócz zwierzęco-roślinnych zwT - 
czaynych, składających się r. e ikrementów
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zw ierzęcych  i słomy na podściel byd ląt  ti- 
źytey. Gnoje w yw ożą się zwyczaynie  na 
wiosnę p rzed  sa m e m , jak t l i  m ów ią, k a r t a -  
niem,  to  jest, przed pow tórnem  juź pobrono- 
wanego ugoru oram em. T a k  w yw ieziony  
gnoy roz trząsa  się izaoryw r..  W  majętności 
tylko JtzdnOy  do dziedzictwa JYY W  Pęczkow- 
skich naleźącey , wywrożą się gnoje w  zim ie, 
składają się w wielkie stosy, i jpdłowemi su-  
row em i gałęziami dla um knien ia  prędkiego 
rozk ładu  p rz e k ła d a ją ,  ty m  sposobem zosta­
w ione do w iosny , rozw ożą  się na pole i 
roz trzą .a ją .  W  teyże majętności Jezdnie, 
gdzie gospodarstwo dobrze jest prow adzone, 
u trzym ują  się p >d oborą gnojowe m agazyny, 
do k tó rych  odchody hydięce ściekając ,  t a m ­
że podścielaną słomę ugnajają, tak, źe z t a ­
kow ych  odchodow nic juź napróżno w zie­
mię nie W'siaka,

\Y 7ielość używanego na  m org jeden gno­
ju  , nie m oże się z pewnością tu  oznaczyć ? 
nie  u trzym ują  albowiem  gospodarze rac h u n ­
k u  gnojow ego, ani na  w ag ę ,an i  tez na licz­
bę vvozówr. Gdzie g ru n tu  w  proporcyi jest 
m ało , a  gnoju p o d ó s la tk iem , jak to  byw a 
p rzy  m iasteczkach  i k a rc z m a c h ,  tam  się 
obficiey nawozi. Podług gatunku  także gno­
ju , to  jest m niey lub w ięcey exkrem en lów  
bydlęcych w sobie zawierającego, mniey lub 
więcey się go używa. Pospolicie jednak w y ­
wozi się go na morg litewski w oz o w  jedno­
konnych 60, a nayw ięcey  80.

Rozum ieją  tu  powszechnie, że gnóy koń­
ski i owczy g run tom  nizkim  i z im nym  w  bli-
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zkosci krynic położonym, świni piaszczystym , 
a bydlęcy gliniastym naylepiey służy. G ru n ­
t a  piaszczyste gnoją się co 3 lub 4 lata; in­
ne na lat 5 lub 6 skutek gnoju w  sobie zo- 
atawują.

Ponieważ w  powiecie kowieńskim jest 
większa część gruntu  urodzaynego, na któ­
rym  równie się dobrze ozimina jakoteż i ja­
rzyna udaje; więc pospolicie na trzy  zmia­
ny dzielą poletki ; jedna oziminą, druga się 
jarzyną corocznie zasiew a, trzecia ugoruje, 
na  którey też bydło aż do środka lata znay- 
d uje paszę. W  mieyscach piaszczystych, ja- 
koto mianowicie w  majętności Plebaniszki, do 
U niwersytetu Wileńskiego naieżącey , pole 
wyrobne ma tylko dwie zmiany, na"których 
samo tylko żyto siać się m oże, tak, iż jeden 
poletek jest pod żytem, kiedy drugi ugorem 
lezy. Na pszenicę więc i na jarzynę , chy­
ba gdzie kilka jakich morgów przy dolinach, 
lub też poza rzece W ili i ,  k tóre na wiosnę 
powodz zaymując żyznym mułem okrywa 
wybrać się mogą. *

Rolnictwo w tym powiecie nie przyszło 
jeszcze do tego doskonałości stopnia, aby się 
nad tćm zastanawiano , coby oprócz pogno - 
jow i zwyczayney uprawy rolę poprawić mo­
gło. Dla tego też tuteysi gospodarze wcale 
nie uważają na koley uprawujących się plonów 
po sobie , i pospolicie tylko po oziminie sie- 
ją jarzynę : poletek zaś po jarzynie przez ca­
łe lato ugoruje. Pszenicę ozima sieją pospo­
licie na świeżym pognoju , po niey na wio- 
sn? jęczmień, nie dla tey przyczyny, źe psze-
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cica ulepszyła rolę na jęczm ień , ale że i ję­
czmień lubi pognoy świeży , albo przynay- 
mniey nie nadto oddalony.

Koniczyna w  tym powiecie nie jest u -  
powszechniona, a to dla dostatku łąk pię­
knych. W  niektórych atolimieyscach, upra­
w a koniczyny prace około niey łożone obfi­
cie wynagradza.

Sieyba Zyta zaczyna się w  środku sier­
pnia; pszenicy ozimey w  ostatnich dniach te ­
goż m iesiąca , lub w  pierwszych września; 
jarzyna zaś a mianowicie: grochy , boby, so­
czewka, ow ies ,  żyto i pszenica jare, w osta­
tnich dniach k w ie tn ia ; jęczmień i len przy 
końcu maja , a gryka zwykła się usiewać na 
początku czerwca, Dla niedostatku rąk i u -  
przęży , usiew uskutecznia się i poźniey, ale 
opóźnioną jarzynę, nieraz wyniszczają przy­
mrozki jesienne , często się w tym powiecie 
zdarzające.

Nie używają tu  żadnych narzędzi do sia­
nia : w praw na siewcy rę k a ,  z krohki wiszą- 
cey przed sobą lub z fa rtucha , którym by­
w a przepasany, podług starego zw yczaju , 
ziarno ziemi powierza. Wystrzegają się siać 
w  porze wietrzney : bo wtedy ziarno równo 
padać nie m oże; nie sieją takoż w dniu sło­
tnym , ani zaraz po iiskutecznionćm oraniu, 
czekając w tym ostatnim przypadku, iżby 
się cokolwiek ziemia zleżała. G run t glinia­
sty mają wtenczas naydogodnieyszy do siey- 
by, kiedy jest miernie wilgotny; rokują też 
nay lepszy urodzay , kiedy w bronowaniu po
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cćTbyley sieybie , knrz się podnosi , a potćra 
zaraz deszcz spadnie.

Nie dają tuteysi rolnicy uwagi na to, do 
jaktey głębokości ziarno się do ziemi zagrze- 
bywać powinno. Doświadczenie pokazało i 
to , ze zboże zaraz po zasianiu niezabro- 
nowane , ale po weyściu broną zagrzebane* 
dobrze się udawało. Ozimina nigdy się pra­
wie nie sieje pod sochę. Z jarzyn zaś, groch, 
bob i owies, często po pierwszem oraniu i 
zabronowaniu , a jęczmień często po drugiem 
oraniu i bronowaniu , sieją pod sochę.

Ilość średnia wysiewu ziarna na jednym 
morgu litewskim jest żyta i jęczmienia po 
2 pury  (pur zwyczayny ma garcy lit. 24). 
Pszenicy pur j* , owsa purow 5 , grochu, 
bobu i gryki po purze , siemienia lnianego i 
konopnego prawie po tyleż. Podzielone są 
zdania tuteyszych gospodarzy: w jakim sto­
pniu odmienna natura g ru n tu , wpływa na 
odmienną ilość wysiewającego się zboza. Je ­
dni z nich na tłustey ziemi mniey wysiewa­
j ą , wierząc, źe się na niey ziarno łatwo roz- 
krzewia ; na chudey zaś przeciwnie: rozumie­
ją , źe grunt chudy nad miarę sił swoich po- 
tn e b u e y  roślinom poźywności dostarczać nie 
jest w stanie. Mówiąc w powszechności: 
włościanie tuteysi gęściey sieją i bez pewney 
m ia ry , rzadziey zaś daleko sieją dwory, pe- 
wmą i oznaczoną miarą. Włościanie tu te y ­
si dwa razy, niekiedy więcey, od pana swo­
jego wysiewają na morgu, ałe też  za to przy 
porządney uprawie nie równie plebnieyszy 
maja ut odzay. Huń za nadto gęstą w po-
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źney jesieni owcami lub bydłem  spasają , na  
Wiosnę z a ś ,  gdy zagęstą zobaczą , wcześnie 
przed k łosow an iem , aby dla zbytniey gęsto­
ści potem zboże nie wylęgało i nie psuło się, 
w ierzch kosą ścinają. I lu ń  oziminy w cze­
śnie usianey przy jesiennćm dłuźszem cieple, 
osobliwie na świeżym pogno ju , od robactwa 
zj.dającego młode korzonki , bardzo często 
żółknie i ginie tak  dalece , iż niekiedy po­
w tó rn ie  odsiewaną bydż musi.

Sianokos na łąkach, pod zmianą oziminy 
zostających , zaczyna się ostatnich dni czer­
w c a ; pod jarzyną zaciąga się do ostatnich dni 
sit-rpnia i daley. Z y to  około środka 1 pca, na 
g run tach  zaś piaszczystych i na południe w y ­
staw ionych nieco wcześniey, żąć zaczynają: 
pszenicę ozimę, koło idgo  s ierpnia, w k tó ry m -  
to  czasie zbierają się ran n e  jęczm ionai owsy, 
te  jednak ostatnie, tudzież grochy i gryka po­
spolicie pod koniec sierpnia zbierane bywają. 
Suche lub m okre lato, położenie górzyste  i 
mniey więcey od słońca zasłonione, gnoyue lub 
niegnoyne p o le ,  wczesna lub późna sieyba, 
przyśpieszają lub opóźniają czas żniwa. Jest 
tu takoż zwyczay poźno siać jarzynę dla t e ­
go, źe się dla częstych deszczów latem  p rzy ­
padających opoźniona lepiey udaje : dla czę­
sto atoli zdarzających się przym rozków je­
siennych szkodzie znaczney podlega.

Rzadko się gdzie w  tych  stronach używ a 
kosy do zbierania ży ta  , pospolicie źną je 
s ie rp e m ; jarzynę zaś wielu zbiera kesam , 
a te  są  dwojakie : p ierw sza  cale jest prosto 
u rzą d z o n a ,  bo się tylko w ty k a  p ręt d rew nia-  

Dz.  wileń. T. I. N.  6 1819 r. 5
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ny przy jey osadzie ; to ż w łęk do kosowi- 
ska nagina się, i wtyka się tak, abv długość 
średnicy tego łęku była do 4 łokcia': z góry 
nadót 6 1 7  u wiązuje się lasek na J cala g ru ­
bych , które będą naksztalt cieńciw. Łęk ta ­
kowy w koszeniu, owies lub jęczmień dosyć 
równo ściele w przekosy, które potem w sno­
py zbierają się i wiążą.

Dla większego pośpiechu, lub jeżeli owies 
albo jęczmień nie nadto gęsto, ani wysoko wy­
r ó s ł , zwyczayną kosą bez żadney przypra­
wy jak siano koszą, i tak już skoszone nie 
wiążą się w  snopy , lecz g rab iam i, jak sia­
no w kopy, albo jeżeli w polu jest suchy, 
prosto na  wóz zbierają, i do stodoły wiozą.

Drugi gatunek kosy do zbierania jęczmie- 
nia i owsa w snopy jest t a k i : róg bydli-cy, 
naylepiey barani, na 4 łokcia d ług i,  lub 
v kształcie rogu drzewo lub żelazo wyrobio­

ne, wdłuz 6 albo 7 dziurek diametru na 4 ca­
ła mających, świdruje s ię ,  w  które tyleż 
giętkich łozowych lub czeremchowych w ty ­
ka się witek. Słupek drewniany, gruby na 
c a l , długi blisko na f  łokcia; tyleż i takich- 
że , jak mówiło się o rogu, w całey swey 
długości równo od siebie odległych mieć po­
winien dz iu rek , w które drugie końce rze­
czonych witek, nie w prostey, ale w pochy- 
loney na doł linii osadzają się : dopiero ko­
niec ostry kosy w tyka się w róg rzeczony, 
a słupek prostopadle osadza się na kosowi- 
skn ta k ,  aby pierwsza z dc łu W itk a  ledwo 
na 2 lub na 5 cale od tylca kosy była odle­
głą. hLosa z taką przyprawą za kaźdemcię-
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ciem  p rz y y m u je  n a  sw ą k la tk ę  z o w y ch  w i te k  
z ro b io n ą  dobrą  garść z b o ż a ,  k tó r ą  koszący  
le w ą  rę k ą  w  snopy  do w ią z a n ia  składa: g ła ­
dko kosi się ty m  sposobem , ile k iedy  ja rz y ­
n a  jes t  r ó w n a  i n ie  p o k l ę k ł a ; ale  n ie  ta k  
p o ś p ie s z n ie ,  jak o p isan y m  p ie rw ie y  : t a m  
b o w iem  k os iec  za  4  i  z a  5 s ie rp ó w  z rob i,  
tu. led w o  za  2  lub  3.

G ę s tsz e  lub  rz ad sze  zboże  , dz ień  k r ó t ­
szy albo d łuższy ,  m n ie y  lu b  w ię c e y  ro b o tn i ­
k a  n a  m o rg  jed en  w y m ag a .  T y c b  tak o ż  o- 
s ta tn ic h  n ie ró w n a  siła  lub  w p r a w a ,  p r z y ­
śp iesza  lub  o p o zn ia  ro b o tę .  Jeżeli  n a  m o r ­
gu do 1 6  ko p  u żę tk u  m ieć  m o ż n a ,  ted y  n a  
zżęc ie ,  zw ią zan ie  i ro z s ta w ie n ie  w  kopy czy ­
l i  m ęd le  , 8  lub  g s ie rp ó w  p o trze b a .  Jeże l i  
zaś m org  daje  ty lk o  5 lub 6  k o p ,  te d y  do 
rzecz o n ey  ca łey  ro b o ty  4  lub  5 żeńców  d o ­
syć b y w a .  J e s t  t u  zw y cza je m , w  czasie ż n i ­
w a  z- k a ź d e y  ch a ty  ca łą  ludność  n a  żżęc ie  
d w o rn e g o  zboża w y p ę d z a ć , i to  n a z y w a ją  
gw ałtem .  A lubo  n a  ta k ic h  g w a łta c h  z n a ­
czna  b y w a  liczba ro b o tn ik ó w ,  ro b o ty  jednak  
n ie  w ie le  : gdyż n a  n ie  i bardzo  m łodzi i b a r ­
dzo s ta r z y  , a  n a w e t  m a tk i  m ające  sw e n ie ­
m o w lę ta  , w  po le  w ychodz ić  m u s z ą  : led w o  
z a te m  1 5 tak ich  ro b o tn ik ó w  m o rg  jeden  z e ­
b rać  mogą.

K o sz ą c  ja rz y n ę  p ie rw s z y m  sposobem  w y -  
żey op isanym .dw óch ; d ru g im  sposobem  t rz e c h ,  
lu b  c z t e r e c h ; s iana  zaś od d w ó c h  do t r z e c h  
lu d z i ,  jeden  zw y cza y n y  m o rg  skosić m oże.

R o z s ta w u ją  oz im inę  w  m ędle  : t r z y  sn o ­
p y  od k ło só w  z w ią zu ją  , około  k tó ry c h  sześć

5 *
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innych  staw iają , a dziesiątym snopem p rzy ' 
k ryw ają .

Jarzynę, a  m ianowicie ow ies ,  jeżeli nie 
jest zupełn ie  dóyrzały , składają ściśle w  sno- 
p y , aby się z e g rz a l , a po tem  dopiero roz- 
s taw ują , w  m ędie dla wysuszenia.

W ię ź  snopow by w a rozm aita . K opa  je­
dna średm ey  więzi w y d a je ,  ży ta  i pszenicy 
po  garcy blizko 5o, pszenica i żyto jare nie­
co m niey : jęczm ienia  do 48 , owsa do 5o, 
gryki do 48 garcy. W ó z  jednokonny grochu 
dobrego także garcy 48.

M org g ru n tu  piaszczystego i niegnoyne* 
go wydaje t r z y  lub cztery k o p y ,  gnoynego 
od 7  do 8 . M órg g run tu  żyznego wydaje ży ­
t a  od g do 1 6  k o p ,  pszenicy tyleż p raw ie, 
jęczm ienia  i owsa od io  do 2 0  kop, lub też 
i więcey nieco. G rochu  dostaje się z  m o r­
ga w ozow  jednokonnych od 1 0  do i 5 .

Pospolicie tu  tylko sarnę oziminę na u- 
s iew  młócą syrom łotnie. Niekiedy jednak o- 
z im inę przesz łorocznem  osietnem , osobliwie 
w  m okrą  jesień, albo kiedy robo tn ika  do m łó­
cen ia  nie s ta je ,  zasiewają z iarnem  ; na dal­
sze  użycie lub zachow anie  na przedni po­
w szechnie  młócą z osieci tak  oziminę , jako 
też  i j a r z y n ę , w yjąw szy g r o c h , k tó ry  się 
W przep lo tach  do późney suszy je s ie n i , » 
w  czasie dopiero  z im owych m rozów  w ym ła- 
ca się naylepiey.
, . Osieci źle u rz ą d z o n e , m ianow icie  w ło­
ściańskie , bywają  p rzyczyuą  częstych poża­
r ó w  , a częstokroć przyczyną  tym  s p o s o b e m ,  
zniszczcnići c&łkowłtycli wiosek.*



Gena produktów średnia bywa następu­
jąca : beczka wileńska od garcy i 44 ży ta , 
ięczmienia , grochu, bobu rub. sr. 5, psze­
nicy rub. sr. 12, owsa i gryki r. s. 3  ̂ , pud 
siana kop. sr. i 5. Podnosi się atoli ta ce­
na częstokroć przez konsystencyą woyska, ja- 
koteź mniey obfity urodzay.

Dawniey pieszy najemnik w tych stro­
nach więcey nie kosztował, jak pół złotego, 
z uprzężą złoty jeden, i nayczęściey poży­
wienie od naymującego dostawał. Parobko­
wi oprócz pożywienia i odzienia, więcey na 
rok nie płacono nad zł. 3o, naywięcey 4oj 
dziewce zł. od 12 do 16 : pastuchowi zł. 6 
do 8. Dzisiay więcey, jak w dwoynasob, tak 
najemnikowi na dzień , jako też parobkowi 
na rok płacić trzeba. Gospodarze w tych cza­
sach , ledwo pieszego najemnika za zł. 2, u- 
prząź za zł. 3^ na dzień, a parobka na rok 
za zł. 100 dostawać mogli. Przyczyna tego 
jest w umnieyszoney ludności, jużto przez 
pomorek w latach 1812 i 1813 doświadczo­
ny ; już przez łatwą na lewy brzeg Niemna 
z tego powiatu, mianowicie w czasie rekrut- 
skiego naboru dezercyą, już nakoniec przez 
samo wielu do woyskowey służby odejście. 
Opłata podobnież do skarbu podusznego od 
Wolney duszy po rubli 7 na ro k , jakoteż 
opłata rekruczyzny, nierównie droższym ro ­
botnika uczyniły.

Nie wiele się znayduje w tym powiecie 
targowych miasteczek. Samo Kowno pra­
wie przestało bydź targowćm: bo przez rze­
kę Niemen , mającą teraz z obu stron celne

5 **
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zastawy czyli k o m o ry , zatrudniony jest do­
woź produktów. Na Słobodzie czyli Wi- 
liampolu (części K owna połoźoney z drugiey 
strony Wilii), gdzie sami tylko mieszkają ży­
d z i , wszystko to ,  coby do K owna przyyśdź 
miało , przez tychże żydów zakupuje się . a 
Kowno dopiero^ z ich ręki nayczęściey dosta­
je. Sama takoż mostowego opłata , przeda- 
jących odstręcza od tego miasta : z trak tu  za­
tem  tylko idącego z Wilna do K owna łatwiey- 
by się produkta dowoziły , gdyby żydzi, k tó­
rych więcey jest w  Kownie, aniżeli chrześci­
jan , czem innem mezajęci, nie spotykali na 
tu leysze targi jadących, i przed miastem 
targów nie robili. Lubo i z tego trak tu  nie 
wiele się może dowozić dzisiay, z przyczy­
n y ,  iż wiele w czasie nayścia nieprzyjaciół 
ucierpiał. Przedaź więc zboża, przez samych 
tylko włościan dostarczanego odbywasię po­
spolicie w Słobodzie czyli W il ia m p o lu , a 
w  niałey tylko części w samem Kownie. Od­
bywają się takoż targi na zboże w Janowie 
W ędziagole , a naywięcey w Kieydanach! 
D w ory  pospolicie dostarczają swoje produ­
kta albo do W iln a ,  albo do Rygi. Dwory 
też znaczną część swojego zboża przepędza­
ją na wódkę , którą w  wielkiey massie , za 
nadeyściem dobrey ceny przedają. Żydzi zaś 
wszystkie karczmy w powiecie utrzymując, 
znaczną część zboża od włościan zakupują 
na  wódkę i piwo przerabiają i w karczmach 
szynkują , pospolicie na cenie i mierze oszu­
kując.

Nie obfitował wprawdzie dawniey powiat
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K ow ieński w  bydło , owce i konie; m iał je ­
dnak ich dosyć w m iarę  swojey potrzeby . 
Lecz  dzisiay juz to przez zab ran ie  w  cza­
sie nayścia n ieprzyjac ie lsk iego , juźto przez  
powszechny upadek wielka ich  część ubyła.

Miotły kowieńskie, pod imieniem troyn ia -  
ku  i lipcu , sławnomi niegdyś były. Dzisiay 
z przyczyny  odeyścia lasów Zapuszczańskich, 
obfitujących w l ip y ,  na lew y brzeg N iem na, 
miod lipiec w na tu rze  do KoWna dochodzić 
nie m oże; przeto w  małey części p rze rab ia ­
ny , i dosyć drogo p rzedaw any  byw a : gdyż 
za  garniec dobrego lipcu rubli srebr, 12 p ła ­
cić potrzeba.

P łó tn a  kowieńskie, cieńkością, rów nością  
i gęstością, przew yższyłyby holenderskie, 
gdyby się tu  lepiey poznano na sztuce ich 
bielenia. Sztuka tuteyszego płótna, niedosko­
nale wybielonego , mająca w  sobie łokci lit. 
60, płaci się po m b . sr. 5o, 4 o i 5o czasem. 
M ówiąc o p łó tnach , należy cokolwiek nam ie-  
nić o w yrąban iu  lnu w  ty m  powiecie. P o ­
spolity jest zwyczay , rw ać  z roli n iezupeł­
nie doyrzały i jeszcze zielony, tudzież m ają­
cy w  swoich główkach nasienie jeszcze b ia ­
łe. W y rw a n y  w garści wiążą i obijają z głó­
w ek  o zęby dębowe , umyślnie do tego ce­
lu w b ite  do ściany. O bite  z nasieniem  główki 
długo suszą i młócą. L e n  zaś w  wodzie 
stojącey pogrążają,, t rzym ając go w  niey do ­
pó ty  , dopóki włokno za złam aniem  łodyrgi, 
od kostry oddzielać się nie z a czn ie ; w  ten  
czas dobywają  go z w ody i na  łące ścielą, 
tak  posłany dłużey pospolice nie leży nad
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dw a tygodnie , w  połowie k tórego  czasu na 
drugą stronę p rzew racany  bywa. Zebrany  
z łąki w iąże się w  kule, i wysuszony dobrze 
t rz e  się w  c ie r l icach , nie mniey dla oczy­
szczenia z resz ty  kostrzycy, k tóraby  po w y ­
ta rc iu  w  garści jeszcze p o z o s ta ła , jako te i  
dla zrobienia lnu  delikatnieyszy m: każdą je­
go garść wybijają t rzepaczką  : tak  w yrob io­
ny  , dobry jest aa p r z e d a i , ale na p rzę ­
dzę jeszcze s taranniey bydź musi z paku ł o- 
czyszczony i oczesywany szczo tk am i, jużto 
ze la z n e m i , już sierścianemi.

P o w ia t  kowieński jest jednym z n a y -  
m nieyszych w  guberm i w i leń sk ie y , gdyż 
i 5 ,ooa  dym ów  roboczych w sobie nie liczy, 
a  między tem i w ięcey się podobno tak ich  
znayduje , w  k tó rych  jeden ty lko dobry ro ­
botnik z jednym koniem  w chacie u t rz y m u ­
je się : i tak ito  robotn ik  i dw orne  i swoje 
w łasne g ru n la  wyrobić p o w in ien ,  a  z tąd  
coroczne opóźnienie gospodarskich robo t ze 
szkodą właścicieli i  włościan wynika.

Lasy  dosyć były znaczne niegdyś w  po­
wiecie kow ieńskim : ale źle u trzym yw ane  i  
niszczone , dziś p raw ie  nie m ają tow arnego  
drzew a  , a nawet, niewszędzie potrzebnych, 
m ate rya łów  do budowli dostarczają-

W spom nieć  także w ypada  o szczególney 
klęsce na zboża usiane, w  tym  powiecie nay -  
bardz iey  do.świadczaney, przez jakąś zarazę, 
niszczącą naypięknieysze urodzaje  , k tó rą  tu  
nazyw ają  Jlmcirem. Pada  on na słomę zbo­
żow ą, naybardziey  szkodliwie w  czasie kw i­
tn ie n ia ,  albo w sam em , lub zaraz po kw i-
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tn ien iu  z b o ż a : p rzez  co ziarno w kłosie nie 
zawiązuje s i ę , a zawiązane przed czasem 
usycha i ginie tak. że rolnik oprócz słomy 
zda tney  tylko na gnóy : bo na karm  bydła 
n ie p rz y d a tn a , a  n aw e t  s zk o d liw a : żadney 
w ziarnie tak  zarażonego zboża nie odnosi 
korzyśc i:  gdyż w takim  p rzypadku  nie żn ie , 
ale kosi na  sam pognóy. Słoma taka  ani 
na  pokrycie  dachu zdać się nie może : bo 
w  rę k u  nie ugina się, ale kruszeje i łamie się.

Są mieysca w powiecie, m ianowicie bli­
sko K ow na  około brzegów W ilii  i N iemna, 
i około gór tym  rzekom  przyległych , na  
k tó rych  po kilkoletniem  dośw iadczen iu ,  ze 
tam  usiew y co rok  od Amaru  g iną, siać zu­
pełnie  p o p rz e s ta n o , osobliwie oziminę , na  
m ieyscu k tórey  jarzynę na  próbę  zasiewać 
zaczęto : p róba  takow a odkryła, ze z ja rzy n ,  
usiew om  strączastym  , jakim jest groch, so­
czew ka i t. d. ta  zaraza  n ieszkodz i: nie 
gubi także jęczmienia : ten  podobno swemi 
p ochw am i, w k tó re  lepiey jak inne zboża 
jest opatrzony, od Am aru  broni się. O w ies 
ran n y  tylko często ocala s i ę , późny ginie, 
jak  inne.

U trzym ują  także  z własnego doświadcze­
nia  gospodarze , że mniey na prostćm  polu 
i n o w in ach ,  w ięcey  na świeżym  pogncju, 
m niey  w  roku  suchym , w ięcey w  m okrym  
A m ar  usiew om  szkodzi.

Zaraza  ta, na  zboże p a d a ją c a , jest cho­
robą roślin znajomą pod nazwiskiem  R dza -  
w i ty ,  Rubigo  ; k tó ra  do rodza ju  wycięczki 
Tabes należy : postrzeżenia  mileroskopiczne
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okazały, ze tey  całe poletki zbożowe niszczą- 
cey choroby przyczyną isto tną są drobne ro ­
ślinki p a s o rz y tn e ,  z rodzaju Aecidmm  i Ure- 
do  do grzybów  należące, k tó ry ch  bardzo de­
l ika tny  pyłek nasienny całą p raw ie  roślinę 
żó łtaw ym  albo brunatno-sm aru jącym  okry­
w a  p roszk iem ; a w ielkiem  napadając m nó­
stwem  , rośliny dotknione w ycięcza i n i­
szczy. Ze zaś ten drobn iuchny  grzybków  ro -  
dzay , na}’bardziey zwykł napastować O s tro -
mleczwązkoliści,Ea/?/iori/a//e/zo5co/>m,Szakłak
c ie rn is tyR/iamnus Cathartycus^a, nadewszyslko 
B erbe rys ,  Berberis vu lgaris;  ztąd ła tw o  i na 
zboże z tychże k rzew iów  przenosić się m o­
że. Nieszczęśliwa t a  roślin ch o ro b a ‘z a ra ­
żać też zw ykła  i rozm aite  t raw ias te  rośliny 
a między t e m i  i. zbożowe , k tó ra  pow staw ać 
w  nich może ze zbytecznego wysilenia, p r z y  
innych  tem u  sprzyjających okolicznościach, 
zwłaszcza gdy g ru n t  zanadto iest żyżny, od  
zbyteczney  wilgoci w  latach bardzo dżdży­
stych i następującego z tąd  osłabienia sił o r ­
ganicznych samey rośliny.

Zapobiedz tey  z a ra z ie , jak tw ierdzą  a u -  
t o r o w ie , p raw ie  jest niepodobna. R a d z ą  
n iek tó rzy  w praw dz ie  , aby nasiona do u- 
s iew u przeznaczone, uprzednio  w roz tw orze  
rozpuszczoney  soli, lub rozw iedzionem  w a­
pnie zam oczyć, albo też brać z iarna  do u -  
s iew u z innego mieysca , gdzie się jeszcze 
podobna choroba nie w krad ła  : lecz i to  się 
nie zawsze udaje. ^



O  0S1ECIACH M U R O W A N Y C H  N O W E G O  U K Ł A D U  CHA T 

r o l n i c z y c h  (*), p rzez  X . Gabrytla  B a l -  

c z e w s k j e g o  , K aznodzieję  p r z y  kościele 
Ewangelicko refo rm ow anym  w  Szwabisz- 
kach w powiecie upickim.

W  okolica h , gdzie t rudno  o belki, a  ła ­
tw o  o glinę , m u ru ją  się osiecie w  n a s tę p u ­
jący sp o só b :

l Jo jedney g rubey  belce, lub po dwie c ien­
kie, kłada się na  fundam ent osieci z obu s tron  
tak , izby ich końce leżały , jedne na ścianie 
od b u d y n k u ,  a drugie na ścianie od gumna. 
W  tern m ie y s c u , gdzie końce belek leżą, 
w puszczają  się w  ścianę cz tery  słupy, po 
t rz y  łokcie wysokości lub cokolwiek więcey. 
T e  si upy osadzają się w  prostey  linii z ścia- 
nam i i belkami po bokach d ą n e m i ,  z cz te r-  
m a beleczkami pod dachem. Dają się koły 
dosyć g ę s to , od spodnich belek i ścian do 
w ierzchn ich  b e lek , k tóre  się podpierają s łu ­
pam i i kołami. P o ty m  wypleść trzeba  te  
kołyr ciękim chrustem . Belki spodnie i w ie rz ­
chnie , należy ze środka nabić kołkami jak 
do ty n k u :  to  z rob iw szy , wylepić czyli wry -  
tynkow ać  to  , co jest wypleciono i kołkam i 
nabito  ze środka i z wierzchu. W ie rzc h  tey  
osieci zam yka się sposobem robien ia  sufitów. 
B iorą  się na to dosyć g rube  żerdzie , obw i-  
jają się s łom ą, zm aczają w  korycie  w  rzad ­
ką g l in ę ,  kładą jedna przy d ru g ie y ; z cze-

(*) Ob. Dzień. W iluń. r . 1817. T . V f, str. 664.
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go się pu łap  osieci formuje. Gdy szeroka 
j e . t  osieć, należy na środku dać belkę. Ł u źe  
do staw iania  zboza trzeba tak  zrobić , żeby 
nie  m iały źadney kommunikącyi z drzewem . 
AA apno do takow ego m u ru  nie powinno w cho­
dzić. G lina, gdy poschnie i popęka się, t rz e ­
ba rzadką glinę p rzypraw ić  dołożywszy w ie l­
ką część gruntu . T ak ą  tedy gliną, gdy w szyst­
kie szpary  napełnią się i z ag ła d z ą ,  m ur  bę­
dzie bez zadney skazy. Podłoga, gdy się nie 
grubo w y b i je ,  osieć takow a staje się podo­
bna do sklepu. W szys tk ie  drew niane  osie- 
eie , poniew aż w  nich , od dym u i od zbo­
ża z na jdu je  się wiele wilgoci, prędko gniją: 
naybardz iey  węgły. T ak i  zaś m u r ,  co za­
wsze jest pod d a c h em , w  k tó rym  latem  i 
zimą u trzym uje  się ciepło , podobny jest do 
wysuszonego garnka. Jeżeli od zboża znay- 
dzie się jaka w ilgoć , ta  u latuje w  kró tk im  
czasie, nic nie szkodząc m urow i. T ak a  osieć 
jest naytrw alsza  i naybezpiecznieysza: śmiem 
publiczności zalecać.

P O D R Ó Ż  E.
W y j ą t k i  z  r a p o r t ó w  o s o b , w y s ł a n y c h  p r z e z

CESA RSK I U N IW E R S Y T E T  W IL E Ń S K I, D LA  D O S K O ' 
NALEN1A SIĘ  W  NAUKA CH.

W Y JĄ T E K  C Z W A R T Y  (Ob. str. 5oo) 
Opisanie publicznych ustanowień , szkół i  za ­

kładów naukowych we Francyi.

W  P aryżu  oprócz w yższych nauk , w y ­
kładanych  w fak u l te ta ch ,  dają się dla publi-
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c z n o ś c i t a k o ż  b e z p ła t n ie  wyższ e  nau k i  w K c l -  
l eg ium z w a n e m  F ra n c u zk iem  (Col lege de 
F r a n c e ) , w  M u z e u m  h is to ry !  n a t u r a l n e y ; 
w Biblio tece  z w a n e y  k ró l ew s k ą  , w  O b s e r ­
w a t o r i u m  i w  Szkole a r c h i t e k t u r y .  L u d z i e  
ucz e n i  , k t ó r z y  p rz ez  swoje  t a l e n t a  i dz ie ła  
zyskal i  s ł a w ę  w  świee ie  u c z o n y m  , są p ro -  
f e sso ram i  w  t y c h  zakładach.

W  K olleg ijum  francuzk iem  dają:  B e l  ambrę 
as t ronom i ją ;  L a cro ix  r a c h u n e k  iu i in i t ez ymal -  
ny  ; L e fv re -G in e a u  f i zy k ę ;  B io t  m ech a n ik ę  
n i e b i e s k ą ;  F o r ta l  an a to m i j ą ;  I la lló  m e d y c y ­
nę  ; Thenard  chemiją ;  Cuvier h i s to r y ą  h i s t o ­
ry i n a t u r a l n e y ;  M enard  m i u e ra lo g i j ą ; F a s to - 
ret p r a w o  p r z y r o d z o n e  i n a r  odo w ; Clavier  
h i s to r y ą  p o w szechną  ; A u d ra n  język  h e b r a y -  
ski r a z e m  z chak leys k im  i s y ry y sk im  : Caus-  
sin języ k  a r a b s k i ;  R uphin  język  tu reck i ;  S y l -  
vestre de S a r y  , język p e r s k i ;  Abel Hem r a t  
j ęzyk  i l i t e r a t u r ę  chińską ,  r a z e m  z jezvkiem.  
t a t a r s k o  m ancz us k im;  D e -C h ezy  język i l i te­
r a t u r ę  ś a n s k r y c k ą ; Ga l język i l i t e r a t u r ę  
g r e c k ą ;  Thurot  język i filozofiją grecką;  Bur­
nout w y m o w ę  ł a c i ń s k ą ; Tissot po ez y ą  ł ac iń­
s k ą ;  A a ir ie u x  l i t e r a t u r ę  f r ancuzką.  W s z y ­
s tk ie  t e  lekcye dają się t r z y  r a zy  w  t y g o d n iu  
p o  godzinie : lecz Delamhre  t ak  był  g o r l iw y ,  
iż każdą sw o ję  lekcy ą d łużey d aw a ł ,  niż pół - 
t o r y  godziny.  K u r s a  zaczynać się p o w in n y  
w  l i s topadzie ,  a  ko ńczyć  się z k o ń ce m  lipca-; 
lecz i ń ek tó re  z n ich  poźniey się zaczynają ,  
i n n e  wczesniey kończą , a  są i t a k i e ,  k t ó r e  
obu t y m  p rz y p a d k o m  ulegają.

W  M uzeum  h istory i naturalney.  W y k ł a -
D z. wileń. 1  1. N .  6 r.  1819 6
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dają:  Laugier chemiją ;  I la iiy  mineralogiją ; 
Faiijas-de-Saint Fond geolog i ją ; B alam arck  i 
FJa tieril zoologi ją , p ie rwszy  o zwierzę tach  
bezpacierzowych i o muszlach,  drugi  o p ł a ­
zach  i rybach;  Thouin rolnictwo i ogrodnic­
two;  Desfontaines i Jussieu bo tan ikę:  p ie r ­
wszy  t łumaczy w  sali fizyologiją rośl inną i 
t e rm ino log i j ą , drugi  chodzi z uczniami w o- 
kolice P a r y i a  , i t a m  kaźdey lekcy  i bawiąc 
od 7 do 12 godz iny ,  w p r a w ia  uczniów do 
poznawania  roślin; Van-Spaendonck ikonogra-  
łiją n a tu r a ln ą ,  to jest rysowanie wszystkich 
p łodow przyrodzenia; P orta l anstomiją  ludz­
k ą ;  miał  dawać  Cuvier anatom i ją po rów na­
w c z ą ;  Vauquelin chemiją  s tosowaną d > sztuk 
1 r z e m i o s ł ; G eoffroy-Saint- IFlaire" zoologija 
o zwie rzę tach  ssących i o ptakach;  lecz p ie r ­
wszego wojaż do Anglii w  tym czasie , k ie-  
dy się lekcye dają ; drugiego choroba , a i n ­
ne za trudnienia  t rzeciego,  pozbawiły całą pu­
bliczność tak korzystnych lekcyy. Każdy p r o ­
fessor zaczyna swoy kurs w maju,  lub w po­
czątku czerwca,  i dając t rzy  razy w tygodniu 
po pół to ry  godziny ,  kończy we wrześniu.

Al Bibliotece królewskiey. Uczą t rzy razy  
W tygodniu po godzinie: Langlós języka p e r ­
skiego i malayskiego;  Sylvestre de S a - . y ^ zy- 
ka arabskiego pospolitego i l iterackiego; Jau- 
bert 1 Sedillot tureckiego;  Cerbied armeńskie­
go; Ilase  nowożytnego greckiego; archeolog)ją, 
naukę num izm a tów  i zaby tk ów sta rożytnych 
zaczął t łumaczyć M d lin , lecz choroba z któ- 
rey nie wyszedł ,  nie wiele m u  wyłoż’yć po­
zwoliła. J J 1



6 y i

Obserwatoryum. B iuro  długości geografi­
cznych, złożone z g e o m e tró w ,  as tronom ów , 
żeglarzy , do głównego obowiązku doskona­
len ia  tablic astronom icznych i sposobów znay- 
dowania długości, m a jeszcze dodany obow ią­
zek w ydaw ania  co rok dw óch dzieł p o d t y tu ­
łem , jednego Connaissance des temps, drugiego 
A nnuaire ,i wykładania  co rok  w O bse rw a to ry -  
um jednego kursu  astronomii. W  tym  roku da- 
w a ł  ten  k u rs  P . A r  ago.

S iko ła  sztuk p ięknych , dzieli się na dwa 
o d d z ia ły , jeden zamyka m alarstw o i śni- 
cers tw o ; drugi , a rch itek tu rę .  W  oddziale 
p ierw szym  : 6 profesorów7 uczy m alars tw a , 
5 uczy. śnicerstwa , jeden pe rspek tyw y  , je­
den anatomii. W  oddziale drugim , dawali: 
D ufourny  h is to ryą  i teo ryą  a rch i tek tu ry  raz 
w tygodniu ; lecz co dzień 4 godziny w domu 
poświęcały dla uczniów , k tórzy  się do niego u -  
dają o radę ; L avit a ry tm etykę  i geom etryą, 
stosując ją do różnych części a rch i tek tu ry  
cywilney i m il i tą rn e y , jakotez do ró w n o ­
w ażen ia  , do zdeym ow ania  planów i do pe r­
spektywy. Rondelet ster.eotomiją i konstruk -  
cyą ,  obeymując wszystkie części budow ania , 
jako to  : m a la rs tw o , cięcie kamieni i cioseł- 
kę , do czego m a stosowny gabinet. Valen­
ciennes perspek tyw ę spoinie dla w szystk ich  
uczniów. W  obu oddziałach, co t rzy  miesiące 
naznaczają  się do konkursu  ro b o ty ,  stosowne 
do lekcyy , za k tó re  celującym rozdają się 
nagrody w  medalach. Co rok znow u jest o- 
gólny k o n k u rs , do którego są p rzypuszczę-
*  / »  -u.
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ni ci ty lk o ,  k tó rzy  w ciągu roku  odebrali 
m edale ; z tych w każdym przedmiocie w y ­
biera  się 8 lep szy ch , k tórzy robotę nazna­
czoną. wykonywają na większą skalę. Z ka- 
ż ibgo  p rze d m io tu ,  je d e n ,* k tórego  robo ta  
p rzez  akademiją sztuk pięknych osądzoną jest 
za nay łepszą ,  uw ieńczany jest na puhliczney  
sessyi akademii w oktobrze, i wysyła się ko­
sztem  skarbu na 4 .ata do R zym u , dla dal­
szego doskonal nia się w  swoim przedmiocie. 
R obo ty  ich przez czas niejaki są w ystaw io­
ne dla oglądania całey publiczności. P rócz  
tych nagród, co rok jeszcze dają się t rz y  na ­
grody , jedna 100 fr. za odmalowanie głowy 
druga  fr. 5oo za odmalowanie połowy figu­
r y  ludzkiey wielkości na tu ra lney  ze w zoru  
ży jącego ; trzecia  tem u , k tóry  przez 5 lub 
4 lata poprzedzające , był nayczęściey celu- 
jącym w konkursach rocznych lub k w a r ta ­
łowych. '
. Szkoła  rysunków , dla młodzi sposobiącey 

się na rzemieślników mechanicznych. C z te ­
rech  professorow i trzech  ad juńk tow  uczą: 
a ry tm e ty k i ,  g e o m e t ry i , cięcia k a m ie n i ,  a r ­
c h i te k tu ry  sposobem p rak ty c zn y m , ry so w a ­
nia  figur ludzkich, zwierzęcych, ozdób i kwia­
tów . Celującym dają się co miesiąc m eda­
le , a p rzy  końcu roku  nagrody wieksze.

Szkoła rysunków dla kobiet. Nauczyciel­
ki płatne ze skarbu uczą  młode osoby Pł ci 
swojey, poświęcające się sztukom i profes- 
syorn przem ysłow ym , rysow ania  f igur  J u d z ­
kich  , zw ierzęcych, różnych ozdob kw ia tów  
t peyzazow. D la  zachęcenia jest  codzień
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k o n k u r s ; celującym dają się medale srebrne 
i nagrody większe. R ysunk i  ich przez dni 
kilka w ystaw ują  się do widzenia dla publi­
czności.

Szko ły  dla rzemieślników. D la  dania grnn- 
tow nieyszych  wiadomości z geom etry i  i 
ry sunków , młodzi poświęcającey się na r z e ­
mieślników, jest p rzy  konse rw ato ryum  sz tuk  
i rzem iosł s z k o ła , do k tó rey  każdy mając 
ła t  i4 ,  um iejąc czy tać ,  pisać i znając p o czą ­
tk i  a ry tm ety k i  p rak tyczney  , po uzyskaniu  
od m era  św iadectw a o dobrych swych obycza­
jach, jest przypuszczony. P ięc iu  professorow 
w  tey  szkole w y k ła d a ją : iszy  a ry tm etykę  
rozum ow aną  i początki geom etry i , agi geo- 
m e try ą  w ykreślną z zastosow aniem  jey do 
c io se łk i , cięcia kam ieni etc. 3ci uczy  r y ­
sunków  a rc h i te k tu ry  i m a c h in ; 4 ty  ry su n ­
ków  m a la rsk ich ; 5ty dla uczniów pilniey- 
szych  i w ięcey  postępujących tłum aczy  fizy­
kę , k tó rą  w  tych  leciech daje znajomy do­
brze  P. Charles, członek in sty tu tu .  P rzy  koń­
cu roku. po e x a m in ie , celującym rozdają się 
nagrody.

D la  uform owania  zaś naczelników do r ó ­
ż n y c h  w arsz ta tów  i dobrych rzem ieśln ików  
do s z tu k  p rze m y s ło w y ch ,  znaydują  się w« 
F ra n cy i  dwie szko ły : jedna na wschód P a r y ­
ża w  Chalons nad M a r n ą , druga na zachód 
w  Angers. Pozakładane tam  są różne w a r ­
sz ta ty  przem ysłowe , .dają się prócz tego ry ­
sunki i początki wiadomości teorycznych , k tó ­
re  do sz tuk  mogą bydź zastosowane. W  k a -  
zdey szkole jest d y rek to r  zarządzający tą

6 * *
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szkołą., dozorca szczególny warsztatów, ad­
ministrator rachunkowy , professorowie i na­
czelnicy warsztatów. W  tych dwóch szko­
łach utrzymuje się 5qo uczniów zupełnie ko­
sztem skarbu, 100 ma 4 pensyi, a 100 ma 
tylko jey połowę , resztę zaś sami powinni 
dokładać. Z tych 5oo uczniów, jest 35o 
w  Chalons, a i5 o  w Angers. Przyymują się, 
ktoizy mają lat od 15 do 16, i pokazują zdat- 
ność do sztuk mechanicznych. Każdy depar­
tament przesyła jednego ucznia do każdey 
z trzech klass wyrażonych, a towarzystwo 
zachęcające do przemysłu narodowego, przed­
stawił je sześciu uczniów na zupełne utrzy­
manie , a dwóch na i  pensyi ; na resztę zaś 
mieysc przeznacza uczniów minister spraw 
.wewnętrznych.

Szkoły ekonomii wieyskiey i  nauki bydlę- 
co-lekarskiey : szkoły tego gatunku założone 
są :  jedna w Alfort o półmili od Paryża, 
druga w Lyonie. Celem tego z d kład u jest 
u formowanie doskonałych kowali, wetery­
narzy i medyków - weterynarzy. W  Alfort 
siedmiu professorów uczą: anatomii zwierząt, 
osobliwie składu ich zewnętrznego, utrzy­
mywania i leczenia zwierząt chorych. Bo­
taniki, farmmyi i materyi medyczney; ko­
walstwa i kucia; zoologii, fizyki i chemii ; 
ekonomii wieyskiey i utrzymywania źwie- 
rząt domowych ; oprócz tych professorów je­
szcze jest 12 repetytorów, wybieranych co 
rok z uczniów przez konkurs. Dla zostania 
medykiem-weterynarzem, trzeba przez lat 
5 , słuchać kursów wymienionych; dla zosta-
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nia  zaś kowalem  -  w e te ry n a rzem  , dość jest 
p rzez  lat 5, słuchać 4ch p ierw szych  kursów. 
P r z y  tey  szkole znayduje się biblioteka, z ło­
żona z dzieł trak tu jących  szczególniey o zw ie ­
rzę tach  d o m o w y c h ; gabinet anatom ii poró-  
w naw czey  i p a ta lo g iczn y , o tw a r ty  codzień 
dla publiczności. W  Lyonie  4ch professorów 
te  same lekcye wykładają  , ośmiu re p e ty to ­
rów  jesu użytych. Uczniowie słuchający k u r ­
sów w tych szko łach , jedni u trzym ują  się 
kosztem  w ła s n y m , drudzy kosztem  skarbo­
w ym . Ci ostatni z północney F raucy i do P a ­
ryża  , z południow ey do Lyonu  przyym ują  
s ię ,  mający lat od 1 6  do 2 5, i z początku 
zaraz  są p rzeznaczani,  albo do służby woy- 
skow ey po p ó łk a c h , albo do cywilney po 
departam entach .

W szystk ie  szkół g a tu n k i ,  k tó re  opisa­
łem  są p u b l ic z n e ; w stęp  do nich dla s łu ­
chania  lekcyy każdemu chcącemu się dosko­
nalić w  naukach jest wolny ; przebiegę te raz  
po krótkości szkoły przeznaczone dla tych, 
k tó rzy  się szczególniey poświęcają do usług 
k ra jow ych  publicznych. D w ie są w P a r y ­
żu sz k o ły ,  k tó re  naywiększą zwracają na 
siebie uwagę rządu  , i na k tó rych  dobre u -  
t rzym an ie  niczego on nie oszczędza; są to :  
szkoła norm alna  i szkoła politechniczna. P ie r ­
w sza  dostarcza zdatnych polessorow do 
wszystkich kollegijów , z drugiey uczniow ie 
zupe łn ie  usposobieni b iorą się do szkół sto­
sowanych , jakiemi są szkoła dróg i m ostow , 
szkoła kopalni , szkoła a r ty le ry i  i  t. d.

Szkoła normalna jedna jest na cała F ra n -



cyą. Każda akademija przysyła do niey p e ­
w ną liczbę uczniów oznaczoną przez kom- 
missyą edukacyyną. Uczniowie ci wybiera­
ją się przez Inspektorów wizytujących zpo- 
między ty c h ,  którzy skończyli nauki w kol- 
legiach i mają pozwolenie od rodziców. 
W  szkole norinalney, zostając przez trzy  la­
ta  , doskonalą się w umiejętnościach i nau­
kach pięknych. Wszystkie są użyte środki, 
k tóre się tylko mogą przykładać do ich w y­
doskonalenia. Żyją Ayszyscy w  jednym do­
m u pod dozorem dyrektora , k tóry tam ie  
mieszka. Każdy z uczniów ma stancyą o- 
so b n ą ; źadney pensyi nie b io rą ,  ale mają 
ze skarbu s tó ł ,  światło, o p a ł , pościel i to 
wszystko, co do wygody i ochędóstwa nale­
ży , oprócz nowego odzienia , k tó re  z siebie 
mieć powinni. Z domu raz tylko w  ciągu 
każdego miesiąca wychodzić mogą do miasta 
za swemi in teresam i; czas wolny od lekcyi 
przepędzają, albo na wspólnych zabawach 
w  d o m u , albo na wspólney przechadzce za 
miastem. Mają czas przepisany do w staw a­
nia , modlenia s ię , powtarzania le k cy y , je­
dzenia i spania. W  domu mają kaplicę i 
kapelana, k tóry  odprawuje mszą dla nich 
w niedzielę , w święta i we środy. Z po­
czątku się determinują do jakich siebie przed­
miotów przeznaczają , czy do umiejętności 
fizyczno-matemat) cznych , czy do nauk pię­
knych. W  pierwszym roku przykładając się 
do nauk p ięknych , biorą tylko lekcye w e­
w nątrz  szko ły , powtarzając to, czego się li­

czyli w kollegiach i doskonaląc w  językach



6 7 7

francuzkim  , łacińskim  i greckim ; p rzyk ła ­
dający się zaś do umiejętności chodzą na lek- 
cye do faku lte tu  umiejętności, i prócz tego 
razem  z p ierw szym i doskonalą się w języ­
ku  francuzkim, łacińskim i g re c k im ; w  roku 
2gim  i 5cim  chodzą wszyscy na lekcye , je­
dni do faku lte tu  nauk p ięk n y ch ,  drudzy do 
faku lte tu  um ieję tności;  nadto  jeszcze mają 
w e w n ątrz  szkoły lekcye daw ane przez n a u ­
czycieli osobnych , takowe lekcye są p o w tó ­
rzen iem  i obszernieyszem tłum aczeniem  p rzed ­
m io tów  w ykładanych w fakultetach. W  szko­
le do oddziału nauk pięknych mają lo c iu  pro- 
fesso rów , k tórzy im wykładają  gram m atykę 
języka francuzkiego , łacińskiego, w ym ow ę, 
re to rykę  , gram m atykę powszechną , język 
g reck i ,  poezyą dram inatyczną, poezyą boha- 
ty rską , filozofią i h h to ry ą  nowoczesną; do od­
działu umiejętności mają professorow 4, 
k tó rzy  im tłum aczą  m atem atykę  czystą, m e­
chanikę um ysłową, fizykę i chemią ze wszyst-  
kiórni doświadczeniami i z całem rozw in ię­
ciem rachunków , k tórych  wypadki na lek- 
cyach publicznych ty lko się przytaczają. 
Inne zaś nauki pow tarzają  z obowiązku je ­
dni drugim. Na lekcyach w fakultetach  z a j ­
m ują przed  wszystkiem i słuchaczam i p ie r ­
wsze mieysce, a tak  siedząc blisko i na oku 
professora są uważni i nic z lekcyi nie tracą.

Każdego roku  zdają exam en p rzed  kom - 
misyą edukacyyną; prócz tego n iek tó rzy  pro-  
fem row ie  fakultetowi exam innją  ich co k w a r ­
ta ł,  a niekiedy i częśc ie j pytają, osobliwie z na­
u k  m atem atycznych . W  ciągu lat 5, otrzym ują
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s to sow nie  do swojego p o s tęp k u  w  n au k ach ,  
s topn ie  uczone.  P r z y  k o ńcu  r o k u  3go zda -  
U  p rz e d  kommissyą  e d u k a c y y n ą  ogólny exa -  
inen i o t r z y m u j ą  t y t u ł  a g reg ó , k t ó r y  mając  
ro z sy ła ją  się do ko ł l egiow , w k t ó r y c h  albo 
za raz  o t r z y m u j ą  p lace p r o f e s o r ó w ,  jeżel i  są 
m eza j ę t e  , i w ted y  u ż y w a j ą  w szys tk ich  p r z y ­
w i l e jó w  w łaśc iw ych  professorom , a lbo jeśli 
n i e  m a  w a k a n s u ,  zostają p r z y  t y t u l e  agrege  
i w t y m  ra z ie  m a ją  stół ,  mieszkan ie  w  kol -  
legiach k ró l e w s k ic h  i 4oo fr. p e n s y i ; obo­
wią zan i  zaś są za s t ępow ać  pofessorow w  czasie 
ich  c h o r o b y , lub uczyć część k l a s s y , jeśli 
jes t  bardzo  l iczna.  Pospo l ic ie  w y s y ła j ą  się 
do ty ch  akadem iy ,  z k t ó r y c h  zostal i  p rz y s ła ­
ni. W  kol legi tim w  o b o w iąz k u  p ro feso ra  l u b . 
z t y t u ł e m  agregć  p o w in n i  uczyć  koniecznie  
l a t  siedin i p rzez  t e n  czas żenić  się im  n i e ­
woliło.

S zko ła  politechniczna  p r z e z n a c z o n a  jes t 
d la w y d o sk o n a le n ia  m łodzi eży  w  u m i e j ę t n o ­
ściach m a t e m a t y c z n y c h ,  w  f i z y c e ,  ch e mi i  i 
w  r y s u n k a c h ,  a  t y m  sposobem u f o r m o w a ­
n i a  z d a tn y c h  u c z n ió w  do s z k ó ł ,  w  k t ó r y c h  
n a u k i  w y l i czone  s tosują się do p r z e d m i o tó w  
publ icznego u ży tku .  U c zn io w ie  w  n iey  u -  
t r z y m n j ą  się jedni  f u n d u sz em  s k a r b o w y m ,  
d r u d z y  sw o im  w ła sn y m .  P i e r w s z y c h  jest  
u4,  z n ich  8 p rz e zn a cza  się pod r o z r z ą d z e ­
n ie  m in i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ;  12 * pod 
r o z r z ą d z e n ie  m i n i s t r a  w o jenne go ; 4  dla m i ­
n i s t r a  m a r y n a r k i ; l iczba d ru g ich  jest  n i e o ­
g ran iczo na .  N a  k o sz t  sk a rb o w y  p r z y y m u j ą  
się s y n o w ie  oycow n i e m a j ę t n y c h ,  k t ó r z y  się
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oycz yzn ie  zas łużyl i .  U t r z y m u j ą c y  siej s w o ­
im  w ł a s n y m  p o w i n n i  p łac ić  co rocznie  po Ir. 
1000  i m eć z sobą to w s z y s t k o ,  co s łu ży  
do osobistey . wyg ody .  P r z y y m o w a n i  są u -  
czn io w ie  mający l a t o d ' 1 6  do 20 , d r o g ą k o n -  
k u r s u ,  i w t y m  celu  w  m ia s t ach  z n a c zn iey -  
Szych p rzez  rz ąd  w y z n a c z o n y c h  i w  czasie 
n a z n a c z o n y m ,  o t w a r t e  są każdego r o k u  e- 
xam in a .  Ci k tó rzy  się podapą powinn i  c z y ­
te ln ie  pisać , znać g r a m m a t y c z m e  sw ó y  ję­
zy k  k r a jo w y  , u m ieć  a r y t m e t y k ę ,  j e o m e -  
t r y ą  p o c z ą t k o w ą ,  t ry g o n o m e t r y ą  , z a lg eb r y  
r o z w i ą z a n ie  z r ó w n a ń  o zn aczonyc h  s to p n ia  
i g o  i 2go, n ie o zn a czo n y c h  s topn ia  1 go, ogól­
ne  w łasnośc i  z r ó w n a ń ,  r o z w iąza n ie  7,1 ó- 
w n a ń  l i czebnych  p r z e z  ro7,b 1 o r  ria mnożn ik i  
w y r a z u  o s t a t n i e g o ,  lub  p r z e z  prz yb l iż en ie ,  
do w o d  w z o r u  N e w t o n a , w y r z u c e n i e  ilości  
n i ew iad o m e y  z d w ó c h  z r ó w n a ń  z a m y k a j ą ­
cych dw ie  ilości n i e w ia d o m e  jak iegok olwiek  
s t o p n i a ,  p o s t ę p y ,  loga ry tm y , r o z t r z ą s a n i e  
l in iy  w y r a ż o n y c h  p rz ez  z r ó w n a n i a  n i e o z n a ­
czone z d w i e m a  i lośc iami  n i e w iad o m e m i  i g o  
i Qgo s topnia ,  i g łównieys ze  własnośc i  p rzec ięć  
o s t ro k rę ż n y c h  , s t a ty k ę  w y ło ż o n ą  sposobem 
s y n t e t y c z n y m  za s to so w an ą  szczegó lm ey  do 
r ó w n o w a g i  mach in  pojedynczych.  Z  j ęzy k a  
łac ińskiego tyle , iżby mogl i  d o b rz e  t ł u m a ­
czyć dane sobie m ieysca  z a u t o r ó w  t ł u m a ­
c z o n y c h  w klassie r e t o r y k i  w  kol legiach.  P o ­
w i n n i  w obecności  e x a m i n a t o r o w  napisać czy­
te ln i e  i g r a m m a ty c z n i e  w  n az n a cz o n ey  m a -  
t e r y i  w  języku  k r a jo w y m  , i p rz ek o p i jo w ać  
g łowę z danego ry sunku .  K a ż d y  u c z e ń  z po -
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ozątku zaraz oświadcza się ; czy przeznacza 
siebie do pu b liczn e j  służby i do jak ie j;  czy 
t y k o  chce zostawać w szkole dla własnego 
wydoskonalenia się. W szyscy uczniow ie d z ie ­
lą się na dw a oddziały. P ie rw szo-le tn i  są 
w  oddz.ale niższym. Dla uczniów oddzia«u 
mzszego daje się 7 kursów. J0<l Analiza 1 M e­
chanika umysłowa, ere Geometry a wykrcśl-  
na  1 jey zastosowanie do obrabiania kam ie­
n i ,  do ciosełki, do perspektyw y 1 cieniów. 
3 cie zastosowanie analizy do gecm elry i.  4 te  

>zyka. 5te Chemiia i w p ra w a  cio robienia 
doświadczeń. 6 te  Rysunki r ó ż n e g o  ga tun­
ku. 7 me G ran im atyka  , L i t e r a t u r a ,  l l is to -  
ly a  i Moralność. Dla oddziału wyższego k u r ­
sów 8, jakoto: icd  Dalszy ciąg Analizy i M e- 
chamki um ysłow ej ,  are  O  machinach. 3cie
)alszy ciąg zastosowania Analizy do G eom e-

try i  1 Geodezya. 4 te D-.lszy ciąg Fizyki. 
5 le D als-y  ciąg Chemii i robienia" doświad- 
c/.t 11. 6 .e  1̂1 ch itek lu ra . yme Dalszy ciąg
rysunków . 8me Dalszy ciąg L i te r a tu ry ,  JIi_ 
storyi i Moralności. W szystk ie  te  lekcye sa 
w ykładane przez 10 Professorów, k tó rzy  da­
ją : Ampere 1 Cauchy  Analizę i M echanikę u -  
m ysłową ; Leray  G eom etryą  wykreślną: A ra -  
go  zastosowanie Analizy do G eom etry i,  G eo- 
dezyą, etc ; Petit  F izykę  i naukę o m ach i­
nach-. Gay-Lussac  i Thenard Chemią; Durand  
a rc h i te k tu rę ;  Regnault  rysunki; A m ć -i l fa r-  
tm  gram m atykę , l i t e r a tu rę ,  h istoryą, m oral­
ność. Lekcye poczynają się pierwszego listo­
pada, a kończą się vv sierpniu. W  tym m ie­
siącu uczniowie zdają t rz y  exam ina z nauk,
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których się przez cały rok uczyli. Po tych 
examinach niezupełnie usposobieni zostają 
w oddziale tym , w którym byli ; ci zaś, co 
dobrze examen zdali, z oddziału niższego prze­
chodzą. do oddziału wyższego ; z tego zaś o- 
statniego, jedni, którzy siebie przeznaczyli do 
służby publiczney, wysyłani są do szkół szcze­
gólnych, odpowiednich ich powołaniu; d ru ­
dzy , którzy się tylko uczyli dla własnego 
wydoskonalenia, uzyskawszy świadectwo od 
examinatorów i od szkoły, wychodzą, gdzie 
się im podoba. Kurs nauk jest dwóletni^ 
lecz mniey usposobieni mogą bawić lat trzy, 
słuchając dwa lata któregokolwiek kursu: zo­
stawiać zaś lat 4 w szkole nie wolno; po 3ch 
latach bawienia, jeśliby się znalazł który je­
szcze niezdatnym, ze szkoły ustąpić powi­
nien ; jednak rząd szkolny może niektórych 
ze zdatnieyszych uczniów zatrzymać na rok 
czwarty , albo dla choroby , albo dla niedo­
statku placów w szkołach stosowanych, al­
bo dla szczególnych talentów. Dozor nay- 
bliższy nad szkołą i nad uczniami ma in­
spektor naukowy i 6ciu podinspektorów pod 
zarządzeniem dyrektora, do czego są dwie 
r a d y ; jedna zwana radą naukową (conseił 
d’ instruction) , złożona z dyrektora , inspe­
ktora, kapelana, lociu professorów’, bibliote­
karza i kassyera , któyy jest razem sekre­
tarzem : zaymuje się tem wszystkiem, co się 
ściąga do nauk; druga rada nazyw'ana admi- 
nistracyyną , złożona z dyrektora , inspekto­
r a ,  jednego professora , dwóch podinspekto­
rów', z administratora i kassyera, którzy ma- 

Dz. wileń. T. I. N. 6 1819 r. 7
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ją tylko głos radzący, trudn i się samćmi w y ­
da tkam i stosownie do rozk ładu  ogólnego. O -  
p iocz  tych  dwóch rad znaydujących się w  sa- 
rney szk o le , są jeszcze dwie rady  wyższe : 
jedna pod nazwiskiem rady  doskonalącey 
{conseil de perfectionem ent), złożona z 3 p a -  
i o w  I rancy i , z 3 członków akademii um ie­
ję tnośc i,  z 7 wyższych urzędn ików  szkół s to­
sowanych, jakiemi są: szkoła dróg i m ostow, 
kopalni , a r ty le ry i  ląd o w e y , a r ty le ry i  mor- 
s k ie y , inzen ierów  w o je n n y c h , inżen ierów  
m oisk ich  i szkoła geografów , i z 2ch exa-  
m ina to row  m atem atyk i,  raz  na zawsze wry -  
znaczonych ; zgrom adza się raz  tylko w r o ­
ku w listopadzie, wgląda w e wszystkie szcze­
góły szkoły, ro z trząsa  sposoby uczenia, w y- 
nayduje  środki do ich wydoskonalenia, i w y ­
daje co ro k  p rogram m a n a u k ,  k tó re  w  c ią­
gu roku  mają bydź dawane; d ruga  rada , zw a­
na  dozorow ą (conseil d ’ inspection), złożona 
z 5 członkow rady  poprzedzającey, to  jest z 3 
p a ró w  Francy i i 2 wyższych urzędników szkół 
stosow anych, m a już bliższy dozor nad szkołą.

Szkoła dróg i  mostow. (ecole des ponts 
e t  chaussóes): jedna jest w  P a ry żu  na
całą  F rancyą . G łów nym  przedm iotem  ucz ­
n iów  tey  szkoły jest : zastosowanie począ t­
ków  fizyki i m atem atyk i do daw ania  p ro ­
jek tów  do ułożenia i w ykonania  wszystkich  
robo t względem d ró g ,  m o s to w ,  k a n a łó w ,  
po r tow  morskich , i wszelkich budowli do 
nich należących , jako też ocenienie w szyst­
kich części roboty  i porządek w u t r z r m y w a -  
m u  rachunków . Pow m ni bawić v\ tóy szko-
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le trzy lata. Dla liczenia się praktyki roz­
syłają się latem po prowincyach do inźenie- 
rów cywilnych, trudniących się wykonaniem 
jakiey znaczney roboty; zimą zaś i wiosną 
mają przez 4 professorów wykładaną stere- 
otomią i konstrukcyą; architekturę cywilną; 
mechanikę stosowaną i rysunki. Biblioteka ze 
stosownych dzieł złożona, i gabinet zamy­
kający modele śluz , mostow,- statków wo­
dnych i innych z niemi się wiążących ma­
chin , jako też modele różnych układów skle­
pień , ścian i budowli pomagają uczniom do 
prędkiego nabycia wiadomości potrzebnych 
cywilnym inżenierom. Uczniowie do tey 
szkoły przychodzą po zupełnem ukończeniu 
nauk w szkole politechniezney-

Szkoła kopalni (Ecole des mines), główna 
znayduje się w P a ry żu , a druga mnieysza 
w  Saint-Ełienne. Do szkoły główney przy­
chodzą uczniowie po wysłuchaniu kursów 
w szkole politechniczney. Uczniów jest 18 : 
dziewięciu utrzymuje się kosztem skarbu, a 
dziewięciu swoim własnym. Pięciu Profes­
sorów wykłada im : dobywanie kruszców,
mineralurgią, docymazyą, mineralogią i geo­
logią ; rysunki. Po wysłuchaniu tych kursów 
naymniey rok jeden, odbywają wojaż prawie 
rok cały z inspektorami zwiedzającemi kopal­
nie, dla przypatrzenia się robotom praktycz­
nym, za powrotem są mianowani inżenierami 
nadkompletnyrni, i rozsyłani do inżenierów 
czynnych, których w potrzebie zastępują, do­
skonaląc się w praktyce, aż póki plac czynny

7 *
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n ie  zawakuje. Do szkoły m nieyszey w Saint- 
Etienne  p rzyym ują  się uczniow ie mający lat  
ocl 'iS do 2 0 . umiejący przynaym niey  t o , co 
się daje w  szkołach początkowych. Celem tey  
szkoły jest u form ow anie  dobrych dozorców 
kopalni. Dają w  niey 3ch professorów m i­
neralogią  , geologią i m in e ra lu rg ią ; doby­
w anie  k r u s z c ó w ; m atem atykę, zdeymowanie 
p lanów  i rysunki.

Szkoła a rty lery i i  inzenierów wojennych. 
znaydujesię  w  M etz. P rzychodzą  do niey 
uczniow ie ze szkoły politechniczney. M a ­
ją  przez 6 professorów i sch  ad junktów  w y ­
k ładaną  fizykę, chemiią , m atem atykę, rysun­
k i  , zdeym ow anie  planów w o yskow ych , a r ­
ch itek tu rę  i konstrukcyą w oyskow ą, sztukę 
w ojenną i fortyfikacyą polną. Po  dwóletniem  
w ysłuchaniu  kursów , zdawszy exam en, w cho­
dzą do obowiązkow publicznych. Prócz  te ­
go jest 8 szkół a r ty le ry i  dla reg im en tów  w  L a ­
tere , M e t z , Valenc ' ,  Auxonne , Strasbourg  , 
D o u a i, Toulouse, Rennes; dają się w  nich po­
czątki m atem atyk i i rysunki. A rty le ry i  m or- 
skiey uczą się w m iastach  portow ych  w Brest, 
T ou lon , Rechefort, Lorient i Cherbourg.

Szko ła  geografów  znayduje  się-przy k o rp u ­
sie inzenierów  geografów. Nauka w  niey dzieli 
się na  dwie części , jedna ma za przedm iot 
robotę  na gruncie  ,  druga p racę  gabinetową. 
D zia łan ie  na gruncie składa się z 3eh części, 
k tó rem i są : podział kraju na troykąty , w y ­
m ia r  ką tów  i p o d s taw , i obserwacye as tro ­
nomiczne. P ra ca  gabinetow a dzieli się lod 
n a  rysow anie  i redukowanie k a r t ; 2re  na ra -
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chunek trygonometryczny i znalezienie p o ­
wierzchni gruntu. D w óch jest profesorów, je- 
den do części geometryczney , drugi do ry ­
sunków. Uczniowie do tey szkoły mogą w y ­
chodzić ze szkoły politechniczney po roku je­
dnym: powinni dobrze umieć tylko matematy­
kę, a szczególniey astronomiją geometryczną i
rysowanie kart.

Szkoła inienierów okrętowych znaydu- 
je s ię  w Paryżu; dawniey się nazywała szko­
ła in ienierów konstruktorów. W chodzą do 
niey uczniowie po wysłuchaniu kursów przez 
dwa lata w  szkole politechniczney , a w  po­
trzebie i po roku jednym; powinni umieć  
geometryą w ykreślną , mechanikę i mne  
przedmioty, wykładane w roku pierwszym;  
zostając zaś w tey szkole doskonalą się w na­
ukach potrzebnych do budowania okrętow  
i statków wodnych różnego gatunku.

Szkoły morskie znaydują się w  portach : 
B res t ,  Rochefort i Toulon. Przychodzą do 
niey uczniowie ze szkoły politechniczney i 
doskonalą się praktycznie, w tern w szyst-  
kiem , co się ściąga do marynarki.

Szkoły żeglarstwa. Znaydują się w 43 por­
tach wojennych i kup ieck ich: uczą w nich 
szczególniey hydrografii, to jest ,  opisania 
wszystkich morz i sztuki żeglow ania; lecz 
w  B res t , Rochefort i Toulon , oprócz hydro­
grafii, daje się jeszcze matematyka i rysunki.

Szkoły woyskowe przygotowujące są 
w  Saint-Cyr  i Lafleche. Zamykają uczniów  
5oo, z których 3oo na koszcie skarbowym, 
a reszta na swoim własnym. Przyymują się
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m ający od lat  8 do 10 , i  t a m ,  zoslajac dc* 
ła t  i 5 ,  uczą się w  5 klassacli języków sta­
r o ż y t n y c h ,  języka francuzkiego , niem iec­
k iego , początków m a le m a ty k i ,  historyi, ge- 
og iaf i i ,  rysunków  i ćwiczeń woyskowychy 
ztąd p rzeydą  do szkoły specyalney , k tó ra  
w  S a in t-C yr  będzie założona,gdzie będą im da­
w ane  . m a te m a ty k a ,  h istorya  , geografia, li­
te r a tu ra  , języki n iem ie c k i , angielski w ło­
ski ; r y s u n k i ,  fo r ty fikacya , głównieysze o. 
b ró ty  a r ty le r y i ,  fechty, p ływ anie  , jeżdżenie 
konno, i wszystkie ćwiczenia woyskowe, po­
trzebne  dla ofiicerow róźney rangi i różnych  
łe g im e n to w ;  oprócz a r ty le ry i  i inżenierow 
dla k tó ry c h  znayduje się w M etz  szkoła o- 
sobna.

L ekcye  w e wszystkich  szkołaclr’w yliczo­
nych , zaczynając od szkoły norm alney  nie są 
p ub liczne , oprócz jedney łekeyi m ineralo­
gii, daw aney w szkole kopalni przez P. Ero- 
chant. M ożna jednak od ministra spraw  w e- 
w uę trznych  otrzym ać pozw olenie  słuchania 
lekcyy w szkole poły techniczney i w szkole 
kopalni , do innych zaś szkół i cudzoziem­
com i krajowcom , niepoświęcającym się do 
usługi pubłiczney , wstęp na lekcye jest za­
broniony.

oą jeszcze dwie szko ły , k tó re  sa p rz e ­
znaczone dla młodzi z przyrodzenia  pozba- 
w ioney  użycia zmysłu słyszenia lub w idze­
nia : jedna jest dla g łu ch o -n iem y c h , dru^a  
dla ślepych.

Szkoła  głucho-niemych, pod dyrekcyą x ię-  
dza Stccard, m ieści około 3o chłopców i kił-
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ka dziewcząt zupełnie głucho-niemych. l i ­
czą się oni grammatyki, ary tm etyk i,  geogra­
fii , h is to ry i , nauki re l ig ii , p isan ia , rysun­
ków , sztycharstwa, rzeźby, niektórzy toka r-  
stwa i ręcznych innych robot. Xiądz Sic- 
card ma do uczenia pomocnikow, jeden z nich 
nazwiskiem Massieu jest -głucho-niemy , u -  
ezeń tey szkoły ; drugi uczeń głucho-niemy, 
równie doskonały wyjechał do stanów zje­
dnoczonych A m ery k i, na nauczyciela do po- 
dobney szkoły. Dziwić się trzeba pojęciu u- 
ezniów i uwiełbiać trudną pracę nauczycie­
li , widząc z jaką łatwością i p recyzyą , na 
wszystkie sobie zadawane pytania odpowia­
dają migami, lub  na piśmie w  języku francuz- 
k im , a niektórzy w angielskim. W  rozmo­
wach między niemi wzajemnych , różne uło­
żenia palców i rąk są dla nich alfabetem, 
różne zaś ^poruszenia rąk lub głowy i  całe­
go ciała oznaczają rzeczy i stan ich rozmaity.

Szkoła młodych ślepych zamyka mężczyzn 
około 6 0 ,  a dziewcząt około 5o. Uczą sie 
na xiążkach, umyślnie dla nich drukowanych 
wielkiemi i wypukłemi literami, czytać , ge­
ografii, h is toryi, m atem atyk i, g ram m atyki, 
języków łacińskiego , włoskiego , angielskie­
go : m uzyk i,  śpiew ania, rzem iosł, jako t o :  
przędzenia, tkan ia , robienia na p rą tkach , 
plecienia koszykow , kręcenia sznurków, etc. 
Każdego uczą podług jego ochoty i sposo­
bności. W ie lu  z nich, po skończeniu nauk, 
są tłumaczami po rozmaitych b iu rach , or­
ganistami po kościołach.

Jeden , nazwiskiem Jean-Baptiste-PenjoriL,
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gdy okazał szczególną zdatność do matema­
t y k i , posyłany był do kollegiow, gdzie, słu­
chając lekcyi pod Frankerem , tyle w niey po­
stąpił iz został wysłany na professora m a­
tematyki do kollegiuin w Angers , i w roku 

za gorliwość w uczeniu i ciągły po­
stęp w  naukach matematycznych , ozdobio­
ny został znakiem legii lionorowey i te ­
raz się w tern kollegium znayduje.

Ze wszystkich szkół, które są tu  opisane, 
zaczynając od kollegium francuzkiego , jedna 
tylko szkoła normalna jest pod zarządzeniem 
koinmissyi publicznego oświecenia; wszyst­
kie inne, mając każda osobno , lub wspólnie
z drugą, swoich naczelników, odnoszą się s to ­
sownie podług swego przeznaczenia prosto 
do ministra spraw wewnętrznych , woynv 
lub marynarki.

R O M A N  S^E.

K a w a l e r  M a l t a ń s k i . R om ans, przez Miss 
Annę M arią Porter  (dziś Lady Opie). 
Londyn, 1817.

Dwa znakomite genueńskie domy Ci<*a- 
ow i Adimarich. poróżnił długi process, k tó­

ry  tych ostatnich do ubóztwa przyprowadził. 
Podczas niebytności Ce/.arego Adimari oy- 
ciec jego , przywalony wiekiem i zgryzota 
mi, życie zakończył. Młodzieniec ten w r o i  
ku. i o 63 do Genui pow raca, gdzie go Jan
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Cigala, syn zaciętego przeciw nika  Adim arich , 
ująć wszelkiemi sposobami usiłu je; lecz C e­
zary  nie mogąc zapomnieć k rzyw d  w y rz ą ­
dzonych domowi s w e m u , ozięble u p rzey -  
m e jego przyym uje  s ta ran ia  , i w krótce  po­
zyskaw szy p rzy jaźń  X ięcia  Melfi Dória  i je­
go synów , wchodzi do służby morskiey.

“ Nie będziesz mi tow arzyszy ł do czer­
wonego pa łacu  , kochany Adim ri ? ” rzekł 
M arco D o r i a , wchodząc pewnego ra n k u  do 
mieszkania Cezarego. “ Nie chcę sam jeden 
słuchać szezebiotłiwości ley m łodziuchney 
kokiótki. Nie potrafię ci wyrazić, jak ona mię 
nudzi. Uczyń więc to  dla mtiie. ”  C ezary  
z uśmiechem  odpowiedział p rzyjacielow i, źe 
go mocno ta  uszczypliwość D orii  zdum iewa; 
gdyż głos pow szechny wdzięki i p rzyjemność 
Bogusław ie  p rzyznaw ał.

“ M a ona wiele w dzięku i przyjemności, 
to  p raw da  ; lecz takie kobiet zalety dosyć lek- 
ce w ażyć się zwykły. P r z y z n a ję , źe jest 
dow cipna , źe cudownie śpiewa; m ówi z dz i­
w n ą  łatwością i w d z ię k ie m , n aw e t  o r z e ­
czach, k tó rych  nie z n a ;■ lecz p rzyznay  sam, 
p ro s z ę ,  że w siedmnastym roku  w ięcey n ie ­
co lękliwości i milczenia p rzysta łoby  daleko 
lepiey. Jest  ona w praw dz ie  p iękną ; lecz jey 
piękność zanadto  świetna; rum ieniec jey, ra~ 
ezey brzozkw ini, niż róży, jest obrazem .C hw a­
lą jey p iękną n o g ę ;  lecz nogi przeznaczone 
są do ch o d z en ia : a  jey nóżka jest bardzo 
m ała  do tego celu. ”

Śmiech Cezarego nie p rze rw a ł  uszczypli­
w y ch  uw ag  D orii  nad p iękną  jego k rew ną .
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“ Dziwią się powszechnie, mówił on daley, 
blaskowi jey oczu ; lecz ja uważam , że są 
zanadto św ie tn e , a n a w e t , ze jey zęby za­
nadto białe. Muszę ci wyznać, że nie lubię 
wszystkiego , cokolwiek zby t mocne sprawia 
wrażenie. Póydź więc, proszę, pomożesz mi 
prześladować jey przesadzone wdzięki. ”  To 
m ów iąc, wziął Cezarego za rę k ę ,  i poszli 
oba do czerwonego pałacu.

Pięknością , o którey jey krewny tak u- 
szczypliwie mówił , była Bogusława Brigno- 
letti. W  rzeczy sam ey , rumieniec jey miał 
kolor brzozkw in i, którą słońce zafarbowało; 
oczy niebieskie i  pełne żywego ognia młodo­
ści; czarny włos spadał w pięknych kędzio­
rach na ramiona. W szystkie jey poruszenia 
miały wdzięk jakiś niepojęty i szczególniey- 
szą żywość ; chód jey do tańca raczey , niż 
do chodzenia był podobny. W  inney wszy­
stko to nazwanoby w ym uszeniem ; lecz Bo­
gusławą samo piękne przyrodzenie zdawało 
się władać. Dusza jey swobodna, umysł w e ­
soły i żywy , malowały się w  jey oczach, na 
ślicznych u s tach , na licu , nawet w spląta­
nych rozkosznie kędziorach; nakoniec w  nay- 
mnieyszćm jey poruszeniu.

Bogusława równie swobodną była w  to ­
warzystwie osob , jak w pośrodku rodziców 
i krewnych ; a miłośnicy skromności, powia­
dali toż samo, co Marco Doria , że wdzięk jey 
nierównieby silnieyszym czarował urokiem, 
gdyby go większa nieco krasiła nieśmiałość. 
Lecz Bogusława w  leciech siedmnastu, ró ­
w nie była dziecinną w swoich urojeniach, i
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lekce w ażen iu  o p in i i , jak i w tenczas , kiedy 
się jeszcze baw iła  z lalkami, lub za m o te la ­
m i uganiała.

Pon iew aż była tak  m iłą  , ucieszną i w e ­
sołą , jak dziecię ; podobnego też pobłażania  
doświadczała. Um ysł ponurem  dum aniem  za- 
jęty , m usiał się na jey uśm iech rozweselić; 
serce na wszystko oziębłe , w n e t  jakieś p rzy ­
jem ne uczuło w z ru sz e n ie ,  gdy ona p rze lo ­
tn ą  tkliwość sw ą okazała. N ik t  nie śmiał po­
wiedzieć , a naw et pomyślić w  s o b ie , że ta  
zbyteczna wesołość , zanadto  była  wolną.

B ogusław a była jedyną dziedziczką m a t­
ki , k tó ra  dew otką  na starość została. Su­
row e i zbyt nabożne jey spóyrzenie  dziwnie 
odbijało od p rzyjem ney w eso ło śc i , k tó rą  t o ­
w a rz y s tw a  w  czerw onym  pa łacu  ożyw iane  
byw ały . W esołość ta  jednak nie m niey by­
ł a  n iew inną  i skromną.

D oriow ie  m ienili się bydź k rew nym i 
piękney  B o g u s ław y , lecz to  pokrew ieńs tw o  
było bardzo dalekie. Chcieli w ięc je zbliżyć, 
i świętszem daleko powiązać ogniwem. M a r ­
grabina  zaś Brignoletti  córkę wydadź po­
s tanow iła  za człow ieka w ielkiey dostoyno- 
ści. Młody Cintio  D oria , s ta rann ie  nadska­
k iw ał Bogusławie ; lecz , chociaż jey serce 
zrodzone było do c z u ło śc i ,  nie mogło się 
jednak dla  wielbiciela  o tworzyć.

Pow iadano już kryjomo, że Cinthio D oria  
doświadczał o k ru c ie ń s tw a ,  poniew aż inny  
pan jak iś ,  p iękn ieyszy , i m niey od niego 
z a l o f ny ,  ty le  sobą powodować u m i a ł ,  że 
mógł się w strzym ać od niewczesnego nadska-
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Kiwania. Jakoż w  rzeczy  samey , Fortuna i 
miłość zdaw ały  się pewnego młodego Sar-  
d yńczyka , k tó ry  za Bogusławą z T u ry n u  
przyleciał, pięknem uwieńczać zw yeięz tw em ; 
głos naw et powszechny był jakąś szczęśli­
wości jego poręką. M arco D or ia  to w szyst­
ko w drodze opowiedział przyjacielowi.

Cezary piękną szczycił się urodą. Bogu­
sława przyję ła  go z pe łnem  wdzięku spoy- 
rzeh iem , k tó rem u  tow arzyszył krzyk ze zdu­
m ienia  pochodzący : w osobie bowiem  jego 
pozna ła  tegoż samego m ęż c z y zn ę , k tó ry  
p rze d  kilką tygodniami podjął z ziemi jey 
zasłonę , podczas przechadzki u d w o ru ;  pe ł­
n a  więc radości,  iż znalazła  p o r ę  podzięko­
w an ia  za tą grzeczność , ty le  m u p rzy je ­
mnych' nagadała rzeczy, że praw dziw ie zdu­
miony C e z a r y , pow iadał cicho do s ie b ie : 
“ P i  awdę mi mówdł Marco ; jakaż to  lo ­
tność w  języku , jaka szczebiotłiwość ”  O d­
powiedź jego była skrom nem  grzecznych o- 
sw iadczeń w y n u rz e n ie m ; po czem zaczął 
rozmową; z m a rg ra b in ą , zostawując Bogu­
sław ę z swroim przyjacielem.

Bogusława całą swą żywość wywrarła  na 
D o r i a ; mowdła m u o dw'orze tu ryńsk im  i 
swojey p o d ro ż y ; strofowała  jego ponurość; 
nakoniec p rzypom niała  mu ich kłótnie  dzie­
c inne , a w opowiadaniu tak  słodką szcze­
rość z krotófilnością i wdziękiem połączyła, że 
C ezary  nie mógł się od słuchania je y  oder- 
wac r  i dz iw ił się nie pom ału  z im ney obo­
jętności Doria.

‘ Czy W 1 an nie widziałeś moich gołębi,
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r ze k ła  "wtym B o g u s ła w a , muszę go do m o­
jego gołębnika zaprow adzić. P rześliczne  
go łąbk i ! ”

“ Co do m n i e , odpowiedział napó ł p o -  
ziew ając M arko ,  nic w  świecie nudnieysze-  
go nie znam  nad gołębie , i  w olałbym  w i­
dzieć  s o w y .”

“ Signor M a rc o ,  rzek ła  B ogusław a, to  
zw ierciad ło , w  k tó rem  się W P a n  przeglądasz, 
żyw ą clięć w zbudza w e m nie do odpowie­
dzenia  m u podobnym żartem . ”  M ówiąc te  
s ło w a ,  pow sta ła  z m ieysca ,  i  prosiła  Ceza­
rego , żeby z nią poszedł.

“  A to dokąd ? ”  zapyta ła  M argrab ina  
z surow ą tw arzą . “ Odetchnąć nieco na wol- 
nem  p o w ie t r z u , i  zobaczyć m oich gołębi.”  
T o  rzekłszy, z n iew ypow iedzianą  lekkością 
pobiegła i znikła.

C ezary  poszedł za n ią  na  wysoki te ras ,  
w spa r ty  na m arm u ro w y ch  kolumnach. G o­
łębnik  Bogusław y stał w końcu tego napo­
w ie trznego  ogrodu, pomiędzy krzakam i kwńa- 
tów . Gołębie , znające głos piękney p a n i , 
zleciały się do niey ; ona je kcłeyno głaska­
ła  i w ychw ala ła  piękność ich pierza^ w dzięk  
w  kaźdem  jey poruszen iu  , i p rzy jem na ży­
wość, k tó ra  się m alow ała  na jey t w arzy ,cza ro ­
w a ły  Cezarego. K ozm ow a w szczęła się o pię­
kności : w y razy  Bogusławy zanadto śmiałą
tchnę ły  żywością. M ów iła  z un iesien iem  o 
jedney g ło w ie , pędzla sławnego m ala rza  
M ich a ła -A n io ła , k tó rą  w  T u ry n ie  w idzia ła , 
a k t ó r a , podług jey z d a n ia , by ła  n a jd o sk o ­
nalszy in męzkiey piękności wzorem. M ówiąc 

U  z. W i leń. T 1. N .  6 r . 1819 8
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Łe słowa, żyw y swoy w zrok  wlepiła  w tw arz  
Cezarego. O czy  jey spotkały  łagodne jego 
spo jrzen ie  . Bogusława uczuła jakyś przy je­
m ny niespokoynosć, i poniewolnie zmiesza­
nym  w yznała  głosem, źe podobieństwo z tw a ­
rzy  Cezarego znaydowała; tu  nagle p rzes ta ­
ła mówić i piękny rum ieniec zapalił się 
w  całem  jey obliczu. Umilkli oboje. B o­
gusław a, nie mogyc ukryć  zm ieszan ia ,  spie­
sznie uciekła do matki. C ezary  po trzebo­
w ał niejakiego czasu dla p rzyw rócen ia  spo- 
koyności w s e r c u , k tóre  lak  mocno w z ru ­
szone zostało.

Resztę czasu przepędzono na ogólney i 
obojętney rozm owie. Bogusława zawsze je- 
dnostayny żywość i wesołość zachow yw ała  
z M arkiem  ; lecz ile razy  m ów iła  do Ceza­
rego , zaw sze mocne jakieś uczuła  w  sobie 
w zru szen ie ,  k tó re  jy w stydem  zapłoniało. 
P om ału  jednak nabra ła  większey śmiałości; 
a przyjemność, który w zabawie z nim znay- 
dow ala  , t łum iła  tę sercu jey niezuany lę- 
kliwość.

N aza ju trz  Doria  i C ezary  zostali na  śnia­
danie do M argrabiny Brignoletti  zaproszony­
mi. S ław na  jedna śp iew aczka , k tó ra  nie­
dawno na dw ór turyńsk i p rz y b y ła ,  m iała 
w tenczas śpiewać u M srgrnuiny , i dawać po­
tem  lekcye Bogusławie.

M arg rab in a ,  k tó ra  z tey  okoliczności k il­
ka innych zaprosiła  o s ó b , by ła  jeszcze na 
m s z y . ^gdy dw ay przyjaciele przyszli na po­
koje. Bogusław a siedziała u  fortepiana ; stał 
p rzy  niey h rab ia  C ag lia r i ,  w którego  po-
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s taw ie  i w e j r z e n iu  widać było, tę  spO- 
koyną u fn o ść , jaką pewność zw ycięztw a, 
lub  osiągnienie celu s ta rań  nadaje. Z uśm ie­
chem, oznaczającym zadow olen ie , p rz e w ra ­
cał karty  nó t m uzycznych  dla grającey Bo­
gusławy: podeym ow ał bukiet, skoro go u p u ­
ściła , i kilka kw ia tków  za trzym yw ał dla sie­
bie : nakoniec w  całem postępow aniu  okazy- 
w a ł  nie jakiś rodzay panow an ia ,  k tó rem  się 
popisyw ać zdawał.

Z razu  C ezary  nie uw aża ł,  jak to p o s tęp o ­
w anie  p rzyym ow ała  Bogusława; lecz w kró tce  
dostrzegł wszystkiego. Z rozta rgn ien iem  słu­
chała  zalotnych w yrazów  , k tó re  hrab ia  po ­
ufale szep ta ł  jey na u ch o ;  za pierwszą z rę ­
cznością w ym knęła  się w drugi koniec salo­
n u ,  i  ciągle potćm  tak  się gośćmi otoczoną, 
i tak  żyw ą bydź s t a r a ł a , ze by się hrab ia  
n ie  mógł do niey zbliżyć#

Oczekując przybycia śpiewaczki, Bogusła­
w a  baw iłafgośc i , i wszystkich to z jed n ey ,  to  
z drugiey strony, dowcipnemi żarty , lub k ró -  
tofilnemi za trudn ia ła  pytaniam i. “ A h ! Si­
gnor M a rc o , m ów iła  do Doria, piękny i s re­
b rem  szyty stróy jego żywemi przebiegając 
oczema, uw ażam , żeś dzisia niepodobny do 
Uyogenesa. Czćmże to dziś jesteś proszę ?”  

T w oim  wielbicielem, pani ; przysięgam, 
żem  nic tak ślicznego nie widział od czasu . . .  
 O d czasu jakeś się w  zw ierciedle  zoba­
czył ; nie praw daż ? A W P a n ,  panie Adi- 
j n a r i , rzek ła  obracając się do n ie g o , w  ja­
k im  dziś jesteś hum orze  ? W  jakimze 
bydź p o t rz e b a , żeby ci się podobać, pani ?
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Racz mi to  pow iedzieć, żebym nic nie­
dorzecznego nie u czy n ił; żebym wreszcie 
nie^ zraził jey od siebie w przódy , nim  do 
bliższey przyydziem y znajom ości—  Co do 
mnie, upew niam  W Panów , że się obudwom 
im  podobać pragnę. M ówiąc te  słowa, zni­
żyła piękne pow iek i, i z niewypow iedzia­
nym ukłoniła się wulziękiem.

Ah ! dla Boga ! rzekła w  tym  razie, o to i 
się n a  nowo rozpoczęło prześladowanie. T u  
surowe spóyrzenie rzuciła na hrabiego ; ah! 
a h ! , rzek ł z cicha do niey C eza ry , sądzi­
łem  w przódy, że h rab ia  wyrocznią był w tym 
domu.

“ T o coś nowego f Ja g o  nie cierpię ! ni -  
gdym go znieść nie m ogła, a od dnia wczo- 
rayszego nie naw idzę go nawet.

W ybornie, zaw ołał Cezary : ten  w yraz 
od dnia wczorayszego , jest przedziwny. U- 
w azam , zesmy bardzo do siebie podobnie 
bo ja sam od tegoż czasu czuję n ieprzezw y­
ciężony w strę t do niego.

Bogusława u d a ła , że nie rozum ie tego- 
żartu. S tarała się ciągle unikać hrabiego, 
i do Cezarego rzek ła : powiedz m i W P an , 
proszę, jestże co nieznośnieyszego na świecie, 
jak  bydż ściganą od osoby, k tórą jakieś nie­
szczęście przyniosło-

“ Ja rozum iem , że jeszcze sm utm eyszą 
jest rzeczą, jeśli oso ba, k tó rą  się kocha, stro­
n i  od nas i  unika. ”

“ Cóż to ? może się W P an  chcesz lito­
wać nad nim ?_ Chcesz więc bydż jego. o- 
hrońcą przede m ną ?
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“ N ie  s ą d z ę ,  o d p o w ied z ia ł  C e z a r y ,  żeby 
k to k o lw iek  , czu jąc  się bydź zd o ln y m  do 
p rz e k o n a n ia  u m y s łó w  m o cą  sw ey w y m o w y ,  
ch c ia ł  jey  u ż y w a ć  za  k im  in n y m  p rz e d  
pan ią .  ”

C hociaż  t a  odp o w ied ź  b y ła  ty lk o  g r z e ­
czn y m  i p o ch leb n y m  w y ra z e m ,  a  n aw e t  i  t o ­
k u  ro z m o w y  z d a w a ła  się w y p a d a ć ; ży ­
w y  jednak  ru m ie n ie c  o k ry ł  tw a r z  B o g u s ła ­
w y  : u c z u ła  jakieś po m ieszan ie  w  sobie , i 
r z e k ł a :  u w a ż a m ,  że W P a n  jesteś n ieb ez ­
p iecz n y  , i n ie m o ż n a  go n ie ro z m y ś lm e  na­
p as to w ać  py tan iam i.  T o  m ów iąc  o d d a l i ła  
się w  d ru g i  kon iec  sa lo n u  $ a C e z a i y  p r o w a ­
dząc w z r o k  sw óy  za  n ią  , i  w  p o ś rodku  b a ­
w ią c y c h  się osób ż y w e  jey spo tykając  oczy, 
m ó w ił  do s ie b ie :  “ O! jak śliczna istota!

W k r ó t c e , w id ząc  ją z n o w u  ro z m a w ia ­
jącą  z sw y m  k r e w n y m , zb liży ł  się do n ich ,  
i n a  u ch o  coś m u  o b la sk u  ż y w y c h  jey oczu 
p o w ied z ia ł .  B o g u s ła w a  żąda ła  w y jaw ien ia ' 
sobie t e y  ta jem nicy  ; D o r ia  o p o w ied z ia ł  ją 
n a ty c h m ia s t  ,  dodając : że w  nag ro d ę  żą d a ł  
p rz y je m n e g o  jey uśm iechu . C e z a ry  dosyć w y­
ra ź n ie  p o tw ie rd z i ł  to  żądanie.

« G dybyś  m ię W  P a n  prosił  o jedno w e s t ­
chn ien ie  , n a  dw oje  bym się w a h a ł a ; lecz  
uśm iech  . . .  jest to  d a r  b a rd z o  t a n i ; m ożna go 
p o ró w n a ć  do grosza, k tó ry ,  dla pozbycia się,, 
n a t r ę tn e m u  u b o g iem u  dajem y.

“ W ię c  w e s tc h n ie n ie  jes t  jey  n ay d ro z -  
szy m  d a r e m ?  z a p y ta ł  C eza ry .  N ied a w n o m  
w id z ia ł  p rześ l ic zn y  r u m i e n i e c ,  k tó ry  w a r t  
b v ł  sk a rb ó w  św iata .

8 * *
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“ P a t rz  A d im a r i !. z aw o ła ł  śmiejąc s ię  
M arco  D oria  : oto cię p iękna  Bogusława da­
rzy  jednem i drugiem . ” I  w rzeczy  samey, 
Bogusław a, zawsze żyw ych i nagłych n iem o- 
gąc u taić  w rażeń  , w estchnęła  i z a rum ie-  
n i ła  s i ę , znaydując przyjemność w  tra fney  
Cezarego alluzyi. “Lecz  bądź ostrożny, p rzy ­
jacielu , m ów ił  daley tym że tonem  M arco  
do Adimarego : dar to bardzo niebezpieczny .”

H rab ia  C a g l ia r i , k tó ry  z n ieukonien to-  
w aniem  p a trz a ł  na żyw e i pełne kokieteryi 
postępow anie  Bogusławy , przystąpił do riiey, 
chcąc się pożegnać , i dając znać jakby od  
niechcenia ,źe  podług upodobania rozrządza jey 
uczuciam i, anniey naw et dbając o nie^ wziął 
jey r ę k ę ,  i  z roztargnieniem  do ust swych 
przyłożyw szy, pocałował, i wyszedł z poko­
j u , udając, jak gdyby wcale czem innem  miał 
umysł zajęty..

“ Jakże tę  ł a s k ę , k tó rą  okazałaś h rab ie ­
m u , cenisz, piękna Bogusławo? m ówił M ar­
co Doria. Z apew ne jest to medal dla u p rzy ­
wilejowanych. ”

“ Jakkolwiek bądź ; jeśli to W P a n  m eda­
lem  dla zasłużonych nazywasz, kassuję więc 
go n a tychm ias t ,  rzek ła  z gniewem Bogusła­
w a , i na honor  z a rę c z a m , źe więcey nim 
hrab ia  ozdobionym nie zostanie. Chce on wam  
dać poznać , że go dobrze przyym uję  ; lecz 
ja proszę , żebyście każdego w ieczora  p rzy  
chodzić do nas- raczy li ;  a w tenczas sami się 
waspanowie przekonacie , że to  zgoła tak  nie 
jest.

Oba się u k łon il i ,  a  M arco śmiać się za—
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czął. Śpiewaczka nie p rz y b y ła :  goście po ­
żegnali m argrabiną. D w ay  zaś przyjaciele, 
pow racając z p a ł a c u , rozm aw iali  o całem 
postępow aniu  Bogusławy. M arco  w idzia ł 
w  tern tylko igraszkę kokietery i,  i  u t rz y m y ­
w ał , że Bogusława udaw ała  to  okrucień­
stwo dla h rab ie g o ;. że m u  ty lko  niew ielką 
chciała dać naukę : nabawić go niespokoyno- 
ścią z pow odu Adimarego: i że nakoniec, o- 
mylając pochlebne Cezarego nadzieje , poje­
dna się z hrabią- »

C e z a r y , k tóry  m iał lepsze o kobietach 
w yobrażen ie ,  nie mógł tego przypuścić do 
głowy , izby Bogusława podobne mieć m o­
gła zam iary  : powiadał naw et,  że przyjaciel 
jego nazbyt wiele wnosi z tych  obojętnych 
względów r k tó re  dla Cezarego okazała Bo­
gusława.

O braz  tego ślicznego dziecięcia s taw ił  się; 
często w  umyśle Adimarego; lecz często m ó­
w ił do s ie b ie : “ Jest to jedna z ty ch  dzi­
w nych i s to t ,  k tó rych  jeniusz zabłyśnie na' 
jednę chwilę , i w kró tce  przy tłum ią się i ga­
śnie ; jestto k w ia t ,  który jeden tylko dzień 
świetnie  i pięknie żyje; lecz m a ona n iew y­
czerpane bogactwo dowcipu i w dzięku  w e  
w szystkiem  ; —  trzebaby  jednak więcey w ła ­
dzy nad sobą, w ięcey powagi : —  jaka szko­
da , że od lat  dziecinnych pilnie p rzes trze  ­
ganą i rozsądnie prowadzoną nie była.... L eez  
wyznać należy, że to  jest śliczne s tw orzen ie .”

Cezary  mógł o d t ą d  codzień uczęszczać do 
czerwonego pałacu. Bogusława nie  s ta ra ła  
się ukryw ać  w sobie w r a ż e n ia , k tó re  Adi—
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m a n  na jey sercu u c z y n i ł ,  i coraz się czul­
szą dla niego stawała.

D nia  jednego, D oria, przyszedłszy do C e­
zarego , prosił go, żeby z nim razem  poszedł 
do m argrabiny ; powiadał też , że złożył w ie r ­
sze na jego pochwałę, k tó re  chciał mu p rze ­
czytać. Zaczął więc z naywiększem uniesie - 
niein deklamow ać przed  nim sonnet, w  k tó ­
rym  C ezary  porównainy był do A p d l l in a , i 
do tego w szystk iego , co ty lko na jdoskonal­
szego wyszło z rąk  a r ty s tów  greckich.

Cezary śmiał się z dz iw actw a swego p r z y ­
jaciela ; lecz się na tychm iast z głęboką za­
stanow ił u w a g ą ,  gdy m u  D oria  pokazał o- 
ryginał tego sonnetu , pisany ręką  samey B o­
gusław y , p o w ia d a ją c , źe go kryjomo z jey 
pugilaresu  wyjął. C ezary  u d a w a ł , iż słowom 
przyjacie la  swego* nie w ierzy  , mówiąc : i i  
to  jest rzeczą niepodobną, ażeby M arco mógł 
zostać panem  tey  ta jem n icy ,  k tó rąby  zape­
w ne  k rew n a  jego naytroskliw iey s ta ra ła  się 
u k ry w a ć ;  że tak  n iew inne dz iecko , jak Bo­
gusław a , nie była  za swe postępki odpow ie­
dz ia lną ;  a ty m  bardziey  z a m a rz e n ia  poe ty ­
czne , k tó re  dowodziły ty lko jey ta le n ­
tu  , im ag in acy i , i nic więcey. Cezary  je­
dnak przekonania  swego nie łudził  tern 
om am ieniem  ; owszem codzień lepiey p o z n a - 
w a ł  tę p rz e w a g ę ,  k tó rey , nie myśląc naw et, 
nabył nad jey umysłem. Św ietne  jey spóy- 
rzenie, rum ieniec , łagodne wzruszenie , w zrok  
j e y , k tó ry  go wszędzie śledził i za trzym y- 
w a ł  się na n im , ilekroć uważała, źe nikt te- 
g> nie posti z eg a ,  dostatecznie go o tey p rze—
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konyw a ły  p ra w d z ie ,  choćby n a w e t  B ogus ła ­
w a  nie s ta ra ła  się widocznie gardzić z a lo ta ­
mi hrabiego Cagliari. T ańczy ła  i śp iew ała  
w tenczas  tylko, gdy C ezary  o to prosił: k w ia t  
jey ręką  z e rw a n y ,  p rzeznaczony był dla C e­
zarego ; s ta ra ła  się naw et  podaw anych  p rzy ­
smaków i  łako tek  z niczyich rąk  więcey, jak 
z jego, nie przyymowTać.

W  postępow aniu  jey było zawsze tak ma* 
ło  u m ia rk o w a n ia , źe C ezary , k tó ry  w szyst­
k ie  jey kroki z zapałem  u w ie lb ia ł , a razem  
wysoce szacow ał wszystko , cokolwiek deli­
katność oznaczało w kobiecie, byw ał  n ie k ie ­
dy obrażony zby tn ią  Bogusławy śmiałoś ią; 
lecz ją zawsze uspraw ied liw ia ł  przed  sobą. 
B yła to  jedynie szczerość i niewinność. Sa­
m a  B ogusław a nie znała  swych uczuć ; cha ­
r a k te r  jey był tak  o tw arty  , iź nic w  sobie 
ukryć  nie mogła : uczucia  tak  szlachetne, źe 
się bez rozw agi na tchnien iem  ich  pow odo­
w a ł a , nie mając względu na nierówność m a­
jątków. Miłość własna, uniesienia serca ko­
chającego , i żyw y obraz doskonałey i kwi- 
tnącey  p ięk n o śc i , um ysł Adim arego w  słod- 
kiem  pogrążały omamieniu.

H ra b ia  Cagliari widząc, iź całkowicie od­
rzucono  jego zab ieg i , w yjechał na pow ró t  do 
T u r y n u , z wielkiem  n ieukon ten tow an iem  
m argrabiny. W  kilka dni po tem  , flota ge­
nueńska  odebrała  rozkaz w yyść na  morze. 
T łu m y  okrętow  tu reck ich , zrabowawszy n ie ­
k tó re  brzegi śródziemnego morza, opanow a­
ły  adryatyckie  i zbliżyły się były do Genui. 
P o trz e b a  było wyższością siły za trw ożyć  nie-
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przyjacie la  } flota hiszpańska m iała  w t y m i e  
czasie uderzyć na M aroko , k tórego Cesarz 
spodz.ew ał p0siłkow od Jasney P o r ty .

da ł  D1T °  ? a ’ ktÓry w w ie ln  zdarzeniachdał piękne waleczności swojey dowody miał

Adim, ri
c zn ce tn .  Miłość s ł a w y , k tó ra  tak w ielka 
t rz y m a  nad w yiszem i um ysłam i władze 
zaym ow ała  duszę Cezarego ; nic go wstrzy
l  nie mogło od skorego lecenia na pole 

chw ały  i usługę dla o y c y / .n y .  L ecz gi t |. 
ba było rozłączyć z Bogusławą. p rZeZ ()ni 
kilka m e śmiał jey objawić blizkiego swe^o
odjazdu. B ogusław a zaczyn fla cieszyć się na-
toeją,  Ad,m a n  nie był z hczby p łyną­
cych na woynę.; lecz nie k r ia ła  pytać się o
n r ’ l qC. ’ ze matlia życzyła sobie co n a y -  
p rędzey  usłyszeć o odjeździe Adimarego, k tó­
rego w ładza  nad sercem Bogusławy codzień 
^  p ow iększa ła ;  a mająt, k& dum nym  m a r !  
grab iny  me odpowiadał widokom.

W  wigiliją w ypłyn ien ia  floty na m o rz e  
m arg rab ina  daw ała  u siebie w ieczór, i w ie ­
czerzą Prz y świetle xięźyca. Cezary znay- 
dow al , , ,  laUi p r ” caly

W  ? i »  t Jo  Jtoicgnania n k o e h a le y  
g o awy. largrabi na tak baczna na wszyst-

szenia Ce Zenia ‘ k r °k i ^  P ° n  .szem a Cezarego miała oko tak  pilne, źe zale
dwo po wieczerzy, w ogrodzie mógł 1 To 
meyprzybhzyć.Jednym razem,wspaniałe ogn ie  
sztuczne, kiedy „ikt Ilie spoHdzie„ ał * J
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paliły  się w  pew ney  odległości; wszyscy p o ­
biegli na wzgórek , lezący nie daleko pałacu, 
a Bogusława wtenczas zem knęła  z oczu m a t­
ki. “ Ach jakiż to  okropny w ieczór!  r z e ­
kła Bogusława , zbliżając się do Cezarego ; 
jakże byłam  nieszczęśliw a, żem z tobą  m ó­
w ić nie mogła.

“ Ja  sam przez cały wieczór w  naysroz- 
szem zostawałem  udręczeniu . P ięk n a  Bo­
gusławo ! będę cię prosił o jednę łaskę. Ju ­
tro  w ychodzę na m o rz e . . .

“ Jak  to ! waspan wyjeżdżasz! . . M ówić 
w ięcey nie m o g ła , i łzy  tw arz  jey oblały. 
“ A c h ! dla czegóż , rzek ła  : dla czegoieś tak  
nie u c z y n i ł , jak M arco D oria  ? ”

“ Jak !  więcbyś mi radziła  w yrzec  się 
chwały  służenia oyczyźn ie?  Mogłażbyś , r a ­
dzić mi żyw ot w  ukryciu  i bez c h w a ł y ? ”

“ Zycie w  ustronnem  i dzikiem ukryciu , 
wdęcey dla mnie miałoby wdzięku, jak nudny 
p rzepych  tego pałacu. ”

„ Bogusławo ! takie ustronie  mogłoźby cię 
uczynić szczęśliwą ? ”

Bogusława nic na to nieodpowiedziała: lec* 
ściągnęła śliczną dłoń ku  n i e m u , k tórą  on 
z nayźy wszem uniesieniem ścisnął w swera 
ręku. Zapom inał w  tey  chwili całego b la ­
sku chw ały  : w myśli jego staw ił się ty lko 
luby kochanki i ubogiey chatki wieyskiey 
obraz. R ozm ow ę ich p rz e rw a ł ,  nagły sze­
lest nadchodzących gości. “ Z ak linam cię  na  
Boga , rzek ł  do niey  cichym i wzruss onym  
głosem ; j u t r o ,  gdy na ju trzn ią  zadzwonią, 
pozwól , naydroższa BogusławoJ raz  cię j«-
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szcze w  tem samem oglądać mieyscu i po­
żegnać się z tobą. —  rI'o mówiąc , ściągał 
powoli z jey palca obrączkę, którą ona zdjąć 
dozwalała , na znak przyjęcia jego żądania, 
i jakby się lękając, żeby Cezary w  niepe­
wności nie zostawał, głosem nawpół stłumio­
nym zezwoliła na jego prośbę. Cezary z u- 
mesieniem rękę jey uca łow ał; a Bogusława 
oddaliła się natychmiast.

Serce jego było tak pełne słodkiego w zru­
szenia, umysł tak zachwycony lubym obrazem 
kochanki, iż , jak mu się zdaw ało , nigdy 
szczęśliwszym bydź nie mógł. Lecz tey, tak 
krótkiey i tak żywey sceny, nie mógł dok ła ­
dnie przywieść sobie na pamięć. Chciałby 
odmalować sobie w  umyśle spóyrzenie Bo­
gusławy , gdy mu swoję oddawała obrączkę; 
Jecz nic wtenczas nie był w stanie widzieć; 
ciemność jakaś nieznana tłumiła wzrok jego. 
Z i ozkoszą tylko przypominał to słodkie w zru­
szenie , jakiem był przejęty w  czasie zdey- 
mowania p ierścien ia , który mu Bogusława 
dobrowolnie oddawała. Przekonywał się o- 
czy wiście, ze był panem jey serca i w o l i : 
czegóż więcey potrzeba było do zapalenia 
go do s ła w y , odniesienia chwalebney palmy 
w boju, i zasłużenia przez to na rękę.Bogu­
sławy. Ale , czyż może serce przestać na 
tern ? pałał żądzą otrzymania z ust Bogusła- 
w y i potwierdzenia tego , co mu pochlebna 
w  umyśle malowała nadzieja. Z niecieipli-* 
wostaa czekał chwili, w  którey będzie mógł 
rzucić się jey do n o g ; z zapałem wynurzyć
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nayczulsze przysięgi,  uścisnąć ją nay zy wiey, i 
łzami pożegnania iubą jey obiać rękę.

AJimari  te kilka godzin czasu bezsennie 
przepędzał,  ił- eczy jego były juz na ok rę ­
cie ; i nic mu nie zostawało do czynienia  
w G e n u i ,  tylko pożegnać t ę ,  k tó ra  tak 
przyjemnie  duszę jego czarowała.  Zbliżając 
się do bramy ś. Tomasza ,  spotkał  Xięcia  
Melli z orszakiem oficerow. “ Bravo!  Adi-  
mari  ! , r/.ekł ściskając go Xiążę  , juźeś go- 
t o w  do wyjazdu!  My godziną całą przyśpie-  
szamy odbicie f loty:  ponieważ widziano już 
z portu  korsarzy , i  w i a t r  pomyślny nam 
służv. ”

Cezary  zbladł i waha ł  się jeszcze. X ią -  
żę okazał zdumien ie ,  widząc tę niepewność 
A l iaiaregodecz onodzyskał  na tychmiast  p rzy ­
tomność um ys łu ,  powiada jąc ,  iż miał  przy­
jaciela , z k tó rym się chciał pożegnać. “ T o  
bydż nie może!  zawołał  Cynthio ldoria, k tó ­
ry nadchodząc słyszał te s łowa Cezarego; nie 
m amy chwili  do s tracenia,  i natychmia t t r z e ­
ba  siadać na  okręty.  Niech się twóy  przy-  
ja iel,czy kochanka,za to,żes się pożegnać z nią 
m e  mógł,  pocieszy odgłosem walecznych dzieł 
twoich.  ”

Cezary  się przekonał,  iż żadną miarą  nay- 
żywszemu żądaniu serca nie można było za­
dość uczynić. Usiłował na tę chwilę  odda­
lić z myśli obraz Bogus ław y ,  jey ł z y ,  b ło ­
gos ławieńs twa i uściśnienia , a całkiem pod­
dał się chwalebny m natchnieniom: sławy,  po­
winności  obywatela ,  i wielkich czynów swych  
przodków.

D z. wileń. T. I. N .  6 1819 r- 9
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C ezary  okryw a się chw ałą  w  w ypraw ie  
p rzeciw ko Barbaryysk im  korsarzom  , i ocala 
życie Janow i Cigali , k tó ry  już tonął po roz­
biciu się okrętu. T o  zdarzenie  n a jś c i ś le j ­
szą dwóch młodzieńców pow iązuje  p rzy ja ­
źnią. F lo ta  pow raca  -do oyczystego portu . 
Senat genueński, w nagrodę walecznych C e ­
zarego Adimari czynów, pozw ala  mn, na p a ­
m ią tkę  jego oyca, wznieść pom nik w kośc ie ­
le  San Siro.

Bogusława przyym nje go z radością nay- 
czulszey kochanki : lecz w  czasie jey poby­
tu  na  w s i ,  C ezary  nagle na  drugą  p rzeciw ko 
korsarzom  w ypraw ę popłynąć był p rzy m u ­
szony, wtenczas, gdy Bogusław a nic zgoła o tak 
n iespodziew anym  nie w iedzia ła  odjeździe. C i­
gala , k tó ry  w  wiosce swey b a w i ł , poźno-u- 
wiadom iony zostaje o now ey  w y p ra w ie  , do 
k tó re y  w ylądow anie  korsarzy  stało się p o ­
w odem  , i nie może dzielić n iebezpieczeństw  
swojego przyjaciela.
p'" Pew nego  w ie c z o ra ,  przechodząc się po 
p o l u ,  Cigala zatrzym uje uw agę nad rozw aii-  
nam i otoczoney lasem kaplicy, po k tó rey  
s t a r y m ,  i p raw ie  zruynow anym  krzyżu , dz i­
k a  okręcała  się winorośl. Światło xiezyca. p a ­
dając na te rozw aliny  , cudowny spraw iało  
widok. Ubolewał nad niedbalstwem  y k tó re  
ten  śwuęty pomnik w ia ry  do tego p rzyw io ­
dło s ta n u ,  i pow ziął na tychm iast  zam iar od­
now ienia  tey  k ap licy ;  a chociaż ona n a c u -  
dzey już znaydowała  się ziemi, m niem ał je­
dnak , źe się nikt pobożnym jego przedsię­
wzięciom przeciw ić nie zechce. P ow raca ł



juz na drogę , gdy młoda jakaś dziewczyna, 
w  zakonney sukience , bez zasłony , wyszła 
z lasu , w zyw ając jego opieki i obrony. P o ­
strzegłszy, źe Cigala nosił krzyż zakonu m al­
tańskiego , dziewica rzu ca  się na jego ręce, 
wołając : “ T y  jesteś kaw alerem  maltańskim ; 
b ro ń  m ię w ięc , zaklinam i ”  T o  mówiąc 
tw a rz  swoję zakry ła  jego płaszczem. Cigala 
obwinąwszy ją swą. szatą , napó ł zemdlałą 
zaniósł do kaplicy. Za pomocą św ia tła  x ię-  
życa, z podziwieniem  p rzypa trow ał  się w dzię­
kom jey tw a rz y ,  k tó rą  śm iertelna p raw ie  
pow lekała  bladość. Ł zy  pły nęły jeszcze z jey 
o c z u ; a gwallovvne drżen ie  jey p iersi po ­
m nażało  p iękność, i żywy in teres w  Cigali 
w zbudzało.

Pow oli pow róciła  do p rzy tom nośc i ,  i o- 
czy na tw arz  kaw'alera zwróciła. Rysy tw a ­
rz y  jego były tak  piękne, w yraz  ich tak  p rz y ­
je m n y , a cała postawa tak cóś wspaniałego i 
uymującego m iała  w  sobie,że młoda zakonnica 
n ie  mogła od niego oderwTać o c z u , nie po­
strzegając , źe w  tern długiem m ilczeniu , 
p rzyzw oitości swojego s tanu  poniekąd za­
pominała.

“ Od kogoż m am  cię b ron ić?  rzekł C i­
gala, powoli odeymując rękę, k tó ra  ją u trzy ­
m yw ała  , gdy już widział, źe młoda zakon- 
nicka pow róciła  do przytomności. Z ubio­
ru  twojego wmoszę .. .”  M niem ana zakonnica 
p rz e rw a ła  m u mowę n iew ielkim  krzykiem , 
pochodzącym  z płaczu i śm iechu , i rzekła  
pomięszanym  głosem : “ T e n  ubiór fał­
szywie jest p rzyw dziany  ; nie jestem zakon-

9 "
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nicą 5 lecz mnisi s. E uzeb iu sza ,  m niemając 
żem jest zbiegłą n o w ic y a n lk ą , ścigają mię 
wszędzie. J żeli poznają kto je s te m ,  nie 
w iem , gdzie się będę mogła u k r y ć ; r a tu y  
mię w ię c , zaklinam cię na B o g a ! ”

“ P an i!  rzekł C iga la , coraz w w ię ­
ksze wpadając podziwienie i niespokoyność; 
b roniłbym  cię przeciw ko całem u światu: 
lecz mc nie mogę czynić przeciwko w ładzy  
kościoła.”  W  tern odgłos gadania i śmiechu, 
pochodzący z i a s u , obił się o uszy Ci­
gali; ukazała  się w ielka gromada mężczyzn 
i kobiet, w ubiorach zakonnych, k tó rzy  roz­
m aw iali i śmieli się wszyscy razem . M nie­
m ana  z a k o n n ica , nagle p rzyb ra ła  swe siły, 
i wyskoczyła  na ich spotkanie. Uściskania, 
w in sz o w a n ia ,  w y m ó w k i ,  p y ta n ia ,  i ż a r ty  
z taką  wesołością i żywością, całą  zaymowrały  
d ru ż y n ę ,  iż zupełnie zapomniano o Cigali, 
k tó ry  z dobytym na obronę zakonnicy m ie­
czem , w  naygłębszem p a trza ł  na  to zadu- 
mieniu. Z rozum iał jednak , źe dwie po­
łow y  jednegoż wesołego tow arzys tw a , p rz e ­
brały  się w' zakonne szaty, i  i e  ci, k tórzy ła ­
pać chcieli , sami zostali z łapanymi. Jesteś- 
że teraz  bezpieczną pani ? rzek ł do m nie- 
m aney  now icyantki C ig a la , i mogę ją zape­
wne''pożegnać ? “Ah, n ie !  n ie! nie odchodź 
jeszcze , móy kochany obrońco ! ”  zawołała, 
za trzym ując  go za r ę k ę , i racz powiedzieć 
kom u wdzięczność m ą powdnnam ? ”

“ Jak ! to Cigala !”  zaw ołał jeden z p rz e ­
b ranych  m nichów, k tórym  był M arco Doria.

Na im ie Cigali, Bogusława (ponieważ to



ona była) wydała krzyk radosny. “ Jakto? przy­
jaciel Cezarego ? rzekła ; o ! zapewnie porzucić 
nas nie zechce!”  Mocniey więc go je ­
szcze zatrzymywała. Cigala, słysząc imie 
Bogusławy , z uszanowaniem ucałował iev 
rekę.

L  O

W idząc ją tak piękną, tak wesoła , tak 
płochą , Cigala poznał tę , o którey tak czę­
sto przed nim powiadał Cezary ; JeCz uw a­
żając , ze Bogusława z tak wielką wesoło­
ścią grała pierwszą w 'tey  komiczney sce­
nie ro lę ,  domyślał się , iź nie wde zapewne 
i e  w tey chwili Adimari na naystraszhwsze 
wpośrodku niebezpiecznego morza vwysta­
wiony był przygody. Poglądał na nią z tern 
uczuciem litości, które się rodzić zwykło Ił u  

osobie zagrozoney nieszczęściem, dla niey je­
szcze niewiadomem. To jego spoy rżenie B ogu­
sława wzięła za walkę uczuć , jakie powsta­
wać zwykły w sercu m ężczyzny , innemi 
powołanego powinnościami, i poprzysięga- 
jącego w sobie , iż się mocy jey wdzięków 
mężnie opierać będzie. Ponieważ mocno 
żądała , ażeby powody jey przebrania się 
dokładnie przyjacielowi Cezarego wiadome 
b y ły :  prosiła więc Panią C alca , krew na 
swoję, ażeby Cigalę zaprosiła do domu , na 
co on chętnie przystał. Powracając do do­
mu pani C alvy , wytłumaczono mu , iż dla 
wprowadzenia Marka Doria w intrygę rni- 
łośną z młodą jedną zakonnicą , za która paź 
był p rzebrany , B ogusław a, żeby traihiey 
ten wesoły podstęp udać , wzięła podobnież 
ubiór zakonnicy. Lecz ponieważ me umiano

9 * *



dochować tajemnicy, Marco Doria i inni 
męźczyzni z ich tow arzystw a , za zgodą 
gospodyni d o m u , przebrali się za mnichów  
ś. Euzebiusza, chcąc nastraszyć nowicyant-  
ki. Paź tak został przelękniony, iź zem­
dlał na m ieyscu, a Bogusława z przestra­
chem uciekła się do Cigali. W krótce całe  
to wesołe  grono przybyło do domu pani 
C alvy , u którey wtenczas przemieszkiwała  
Bogusława.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P O E Z Y A

L i s t  R a y m u n b a  K o r s a k a  d o  B i s k u p a  K o s s a ­
k o w s k i e g o  ( i ) ,  Redakcyi udzielony p r z e z  

Jana G. S t y c z y ń s k i e g o .

T en  p raw y  obyw atel . . .. p asterz  m ocney w ia ry  [2)^ 
Co g rom ił w  śm iałym  k ró lu  haniebne p rz y w ary ,
W  sprosnym  w ieku złoczyństw a i dz ik iey  p ro s to ty ,
G dy na przyk ład  żyiącym  w  zm arłych  szukat cnoty ,,

( i ł  B iskup w ileński K ossakowski żądał od Korsaka ja­
kiego pism a i jego w izeru n k u  dla um ieszczenia w  zbio­
rze , k tó ry  w ydać p rzed sięb ra ł. T y m  lis tem  w ym ó­
w ił się K orsak od nalegań Biskupa. (J. G. S.).

(2) S. S tanisław  Szczepanow ski, Biskup k rak o w sk i, za 
gorliw e upom inanie postępków  Bolesław a śm iałego, 
jaw nie gorszących (iak m ów i X . Skarga) oczy ludzi 
w szystk ich , legł od roz ją trzo n ey  ręk i k ró la, dnia 8 
m ają, r .  1079, kościele  ś. M ichała na Skałce, w  K ra ­
kow ie , jnając la t 47. Życie tego św iętego mamy opi-
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Zwiedzając groby, ziomka wywolywa cienie . .  .:
Zadrżała ciemna otchłań na dzielne skinienie'
W iąże się żyła z żyłą , koić się z kością spina,
Proch się kupi . . , trup  krzepi . . , wstaje Piptrowina (3)1 

Tyś szczęśliwicy dopełnił męża świątobliwość,
Bo wskrzeszasz , i  wskrzeszonym dajesz sprawiedliwość. 
Skoroś spoyrzał pasterzu na lody i śn ieg i,
W net maiem Hełikonu okryły się brzegi ;
Twoiem oj czysta Muza tchnieniem ożywiona ,

Kraiow i niosąc kw iaty i  bluszcze i grona,
Zdziwiona tobą czeka Trembeckiego dłoni ,
By ta z nich splotła wieniec godny tw oiey skroni.
K iedy czynisz mownemi miedź, papier i  głazy,
Mamże pędzla mojego słać tobie obrazy? . . .
Mężu godny pamięci! z Karpińskim, z Kniaźuinem,,
Idź na w ierzch świetey górjr, a mnie zostaw z gminem -

sane jv Żyw otach s's. przee X . P io tra Skargę, edj'c- 
r. 1780, na str. 286—9, i w  Fortecy monarchów  p rze7. 
P io tra  Hyac. Pruszcza, edye. r .  ' i f i l ,  na str. 62—5. 
(J. G. S.).

(5) W e trzy  lata po śmierci P io tra (u Kromera Petryka) 
z domu Nałęcz, następcy jego Jakób i Sulisław podu- 
szczeni przez krćia, pozwali ś. Stanisława o niepra­
wne nabycie od zeszłego P iotra wsi Piotrow in , w  L u ­
belskiem położoney. Stanął ś. Biskup przed obliczem 
sądu samego króla w Solcu , i  gdy go świadkowie 
żyjący o d stąp ili, wezw'al na wsparcie swojey nie­
winności zmarłego Piotrowina , wskrzesił go, i stawił 
cudownie wśród licznie zdumionego zgromadzenia. 
Zeznaniem obecnem Piotra prawda wyświeconą zo- 

, stała , i nad zawstydzonemi potwarcami tryum f od­
niosła. Ob. Mar. Kromera w tłumaczeniu Mar. Bła- 
żowskiego, edyc. r. 1611, na str. 80—1. Skargę ib. 
str. 287. Pruszcza ib. str. 60—t .  (J. G. S.).



K to  śmie nógę postaw ić na śliskim  Parnasie,
I  zostać w ielkim  w  każdym  i kraju  i czasie,
M a bydź ty jn , czym był niegdyś D aw id nad Jordanem : 
P ro ro k iem , praw odaw cą, kró lem  i kapłanem .

O bym  ja b y ł Krasickim  , lu b  N aruszew iczem ! 
Śm iało p rzed  potom ności staw aiąc  obliczem  
Śpiew ałbym  ci z czułością : jako ma chęć szczera . . . 
M inio g ro t Zabłockiego i dow cipu M iera  (4) . . .
L ecz  ma Muza rozkazem  tw oim  zasilona ,
G d y  ty lk o  m om ent żyje , i na nowo kona:
Jak ów cień n iegdyś w  wiekach znaglony P roroka,
Co się z e b r a ł , p rzem ów ił , i sp rysł w m gnieniu  oka: 
N im  zginie , odpow iada w dzięczna tw o jey  ch ęc i,
Za wiek w dziejach mam dla się chw ilę tw ey  pam ięci.

L ist R a jm u n d a  Korsaka do TJyonizego K orze* 
mowskiego  (i). do R edakcyi p rzy s ła n y  p rzez  

Jana Gw. S tyczyńskiego .

Szacow ny D}ronizy! tw e y  ręk i w y razy ,
C zytałem  , i s to  one odczytałem  razy .
1  w ey  czułości su ro w e , lecz w ym ow ne posły 
P rzy iąłem  z rozrzew nien iem , bo mi żal tw ó y  niosły . 
N iepośledn ią  ludzkości obyezayney chlubą ,

W estch n ąć  na tro skę  obcą, zapłakać nad zgubą i

(4) W  innym  rękopism ie czytałem  dwa te  w iersze niecc 
odm ienione :

,, Śpiew ałbym  c i z czułością kochanków Ł eucypu ,
„  M imo g ro t D m ochowskiego i M iera dow cipu ”

(J. G. S.)
( i )  L is t ten  p isa n y  do W . K orzeniow skiego Sędziego 

P t  u W innickiego, z powodu śm ierci dw óch jego synów,- 
dnia % i 9 lipca, r .  1806. (7. G. S.).
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W sp a n ia lsz e  jed n ak  d z ie ło , g d y  się los n a tę ż a  

W id z ie ć  z ro z p a c z ą  o y c a  w a lc z ą c e g o  m ęża. 

P rz e b a c z , żem  n azw a ł o b cą  bo leść  p rz y ia c ie la ,

K ló rą  łz a  tw o ja  m ojey  ź re n ic y  u d z ie la .

Jc s li c ię ż a ry  c io su  lżey sze  cz y n i p o d z ia ł ,

Jam  tw o je  se rc e  m ojem  p rz e d  p ocisk iem  o d z ia ł.

T y  p łaczesz  sy n ó w  tw o ic h  n iezg o n io n ey  s tra ty !  

R ó w n e y  z to b ą  p łak a ły  i w ie k i  i ś w ia ty .

G ró b . p o b o czn y  k o leb k i lu d zk ieg o  ro d z a ju ,

H a  ro sk o sz e  ro dziców ' i  n ad z ie je  k ra ju .

P o m n ę! bo m y śli m o ie y  p rz y to m n a  t a  p o ra ,

G d y  m i gon iec  E re b u  p o rw a ł Iz y d o ra !

I  g d y  7  k s ię g i ż y ią c y c h  to  d z ie c ię  w y m a z a ł, 

M n ie m a łe m  , źe Bóg o y c u  nap ró źn o  ży ć  k a z a ł.

C zas z z ia ia ł . jako  d z ie ln a  A ch illesa  s t r z a ła ,

K tó ra  zadaw ać ra n y  i  le c z y ć  u m ia ła  ,
Ze b lizn a  tk w ią c a  w  s e rc u  sk lep ić  się zaczyna,

N a  w id o k  C e si c ó r k i , Ju liu sz a  syna .

L o s  m ię  p ie r w e y  w y t ę p i a ł ,  a p o źń iey  o d tw a r z a ł ,  
C ie b ie  zaś m n iey  p o k r z y w 'dzal, n iż e li  o b d a rz a ł. 

S am  w y zn ay , c z y  tw e  bole od  m o ich  n ie  m n iey sz e  ? 

M n ie  b r a ł  jed n o  i p ie rw sz e  , a  to b ie  p o ź n icy sze .

N ie  m n ie m a y , b y  ic h  zg o n u  za  s t r a tę  n ie  lic z y ć , 

S k o ro  m ie li  twrą  zdo lność  i  c n o tę  d z ie d z ic z y ć , 

N a leżą  do  łe z  o y có w  i  oby w a te li .

P ie r ś  ze s ta li  w e s tc h n ie n ia  tw o je m u  u d z ie li .

L e c z  m asz się czem  p o c ie sz y ć  i sz cz ę ś liw y m  zostać , 

W  ry s a c h  nadobney ' d z ia tw y  w ła sn ą  u y rz y sz  p o s ta ć . 

P o d o b ie ń s tw o  ro d z ic ó w  b io rą c  pod  tw em  o k iem , 

S p ra w i to ,  że się  pom śc isz  n ad  sm u tn y m  w y ro k ie m . 

T y  z n im  jed n ak  w a lc z ą c y  i d z ie ln ie  i  g o d n ie  

R a d o sn eg o  H y m e n a  zapalasz p o ch o d n ie :

A g d y  dusza  w  u c isk u  , g d y  dom  tw ó y  w  ża ło b ie  , 
W zn o s isz  o ł ta rz  p rz y ja ź n i na  tw y c h  d z iec i g ro b ie .



K to  w  tym  rodzaju szuka pociechy dla siebie,.
T e n  jest z sercem  na ziem i , a z um ysłem  w  n iebie .
Po  daw ncy zeyściu  , now ey  zaczucie roskoszy 
Z g ryźliw e tro sk i z m yśli ud ręczoney  płoszy.
T ak  się p rzec iw  m iłości koclianek besp icczy ł,
1 p ie rw sze j-ran y , d ru g iey  ogniam i u leczy ł, 
łed n a  chw ila  spokoj-nosć daw ną tob ie  zdziała ,
G d y  tw a  m iłość ku żonie i w ie rn a  i stała .
T rw a y  ! pod cieniem , tw y c h  ram ion w zrost daiąc d la płonek, 
B ędziesz oycem  szczęśliw ym  , szczęśliw y m ałżonek.

S a tyra  p rze c iw  paszkwilom  Stanisława Trem ­
beckiego  ( i ) .  P r z y s ła n a  do R edakcy i  p r z e z , 

Jana G. S tyczyńskiego.

Co wa9 dziś do pisania złych w ierszy  zapala 
Godni w ieszczkow ie lasneję-G óry i  Sokala!,

( i )  S a ty ra  ta  napisaną by ła  pod im ieniem  Bielawskiego, 
rów nie jak A n tid o tu m ,  w  N. 16 T ygodn ika  Polsk. 
(W a r .)  i&jg, na s tr . 5o i gdzie po w ierszu  :

„  Nim  po drogach rozbijał , i po dom ach k ra d a ł,”  
opuszczono następne c z te ry  :

Żałuję was sm olące, a u k r y t e z a k i ,
W asza droga prow adzi na pa le , na haki ; 
Postępk i m acie.podłe  i nikczem ne dusze ,
Cóż z Was będzie na dalćy? M andrjm e, K artusze. 

T rem becki zw ykł bjd pod cudzćm  nazwiskiem  A zary- 
czów  , M arew iczów  i B ie law sk ich , w  bieg puszczać 
swoje w iersze. L ecz rodzay jego pisania w yniosły , 
i jemu ty lko  w ła śc iw y , w idocznie go różni od w szy­
stk ich  poetów . D la tego zaraz i ledw o nie po od­
czy tan iu  k ilku w ie rszy  daje się poznać. Nie ła tw o - 
bym  się p rzeto  zgodził z R edaktorem  Ty-godnika 
Boisk. , ażeby w N. 7 na str . iho , r . 1819, p rzedru-
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Zlośe czy zem sta ? bo mogę pow iedzieć zawczasu, 
Ze was rząd cam ąd reg o  nie zagrzał Parnasu-,
N i M uzy slodkiey  Sa£o, ni -Horacyusza,
Ale raczey  Belzebub . albo podła dusza.
Czem szabli nie w eźm iecie w rękę zam iast p ió ra, 
K iedy-wam  odm ów iła sw ych d a ró ^  n a tu ra ?
Albo czem  nie w łożycie groźney  ładow nicy ,
N ie m aiąc p rzyw ile jów , ani p raw  wszechnicy?
A zostaw cie tak parnas jak i  jego bogi 
■Szczęśliwym , bo do niego nie znaydziecie drogi. 
A lbo pow iększcie ta le n t, do tąd  jeszcze słaby,
A nie skrzeczcie ta k  głośno IJelikonu żaby .
S iedźcie sobie- spokoynie i p a trzc ie  zdałeka 
Na źródło, k tó rego  b ru d  ty lko na was ścieka.
W ię c  wam radzę porzucić  pełne jadu p ióro ,
Co się zgina pod w ierszem  , i wadzi z n a tu ra .
A jeśli was chęć weźm ie k iedy  do pisania,
N ie ch iy  ro stro  mość z p raw dą krasi wasze zdania; 
N iech  duch , c was napuszy, zuchw ale nie gada , 
Zęby zem sty  nic ściągnął na siebie sąsiada;
I  w przód niechay się serca i sił sw ych poradzi,
N im  o dóni cudzy  zębem szaleństw a zawadzi.

Uczcie się  w przód poznawać w łasności człowieka,
Ni źli się was za nad nim  rościągn ie  opieka;
I  raczcie  go malować -częściey z p raw ey  s tro n y ,

Sa to  .znaki w ściekłości i mózgu choroby:
C zernić w ęglem  złey sław y naypierw sze osoby,

kowana oda Adama N aruszew icza (edyc. r. 1 7 7 8 . T . 
I, s tr .  4 7 , i edyc. r .  i8o4, T . 1, s ir .  46, do S ta n i- 
staw a  A u g u s ta ) ,  mogła być isto tn ie  T rem beckiego . 
N ie  wszystkiicbyni naw et w Pam iętn iku w arszaw skim  
przyznaw ane mu, w iersze  podpisał. (J. G. S.).

1
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Który ch wielkość imienia kaze czcić z urzędy,
A wy, cnót kaznodzieje, stwarzacie w nich błędy,
A wy, zamiast na widok ich czyny pokazać,
Chcielibyście w nich nawet własną miłość zmazać.
Ale niedosyć na tem , bazgracze zucłrwali, 
geście w źródle szalbierstwa pędzel -wasz zmaczali, 
Żeście się śmieli porwać dogadzaiąc złości 
Na bacznych stróżów prawa, jako i wolności:
T rzeba wam było jeszcze, przez miłość pot warzy.
Szukać z pochodnią zmarszczków i zdrad w cudzey tw arzy, 
Trzeba było, bezwstydni występków szafarze,
Osuszyć na płci słabey wasze kałamarze,
1 nakoniec do Polski wszystkich krajów winy 
Złośliwą przenieść myślą z wiekiem Agrypiny.
Ten krok zuchwały kngoż na was nie obruszy,
Chyba tych  , co nie nmią ni serca, ni duszy,
Chyba tych, co bóg zemsty, i zawziętość wściekła 
W yrzuciła na ziemię z dziedzicami piekła.
W ięc v,as wzywam auzońskich gór praw i czciciele, 
N ieśm iertelni płci sliczney i cnót przyjaciele;
W as których mężne pióra już w kościele chwały 
Nie jeden wieniec ręką zwycięstwa zerw ały;
W zyw a ze mną sił waszych honor płci tak drogi ,
Dla k tó rey  w niebie naw et swarzyły się bogi.
Czy możecie dla siebie w ięcey znaleść sławy,
Jako wygnać pieniaczów paszkwilu z W arszawy,
1 poskromić zuchwałą czeladkę Parnasu ,
By w iego nic czyniła przysionkach hałasu.
W y  zaś piór zajadliwych niewinne ofiary
Chciej cie patrzeć z pogardą na wszystkie poczwary,
K t ó r y c h  t a k  p o d ż e g a c z e ,  j a k  i  t w ó r c y  s k r y c i ,

Niech wiedzą, ze się złota nigdy rdza nie c h w y  ci.
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D O  S T R U M Y K A .

U ciclił lekki szm er tw e y  w ody, 
Z efirek , liśćm i n ie ruszy ;

Ach! czemuż tak iey  pogody,
N ie  dośw iadczam  w  m oiey duszy.

T u  sic niegdyś' baw iąc w  chłodzie,
T u  w idząc ciebie  w  dolinie ,

M yślałem  . . . .  że w  ró w n ey  zgodzie, 
Czas m ey m łodości upłynie.

A le próżnom siebie zw odził ,
N ie długo ta chw ila trw a ła  ,

B ył . . . .  czas, kiedym  w olny chodził, 
K ied y  ż ą d z a , mną n ie chw iała.

D ziś . . . gdym  u yrzał w  pięknem  oka 
T em iry  , iedno spoyrzen ie ,

Z adrżałem  . . . .  iak  w  ty m  potoku
D rżą  X ięży ca  m dłe prom ienie.

£ . . .  S z ...........

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
K atalog dzieł do H istoryi L iteratury Pol<- 

skiey należących, etc.

Część II. Nauki Nadobne.

Rozdział I. Poezya Liryczna.
27. Rejestr autorów, którzy kancyonaly pi­

sali lub wydawali, bardzo niedokładnie ułożył 
P. Bentkowski; nie tylko bowiem że wielu z nich 
w tym rejestrze czytelnik nie znayduje, ale nad­
to, w ich wyliczeniu dają się postrzegać błędy 

D l- wileń. T. I. N . 6 1819 r. 10
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obrażające bibliograficzną precyzyą . N a dowod 
naszego zdania, p rzy toczym y kilka szczegółów.

N a stron . 230 pisze P. Bentkow ski : Acolu- 
thus Jan  kaznodzieja W rpcław ski w yd a ł po lski 
K a n c jo n a ł w  B rzegu , 1673; na str- 245: H crden  
Ja n  T orun iam n u łoży ł niektóre p ieśn i polskie  
(nie dodano w jakim kanc jona le  drukowane); na 
tey ze s t r o n . : K lippel M aciey kaznodzieja W r o ­
cławski w yda ł kancyonai w  B rzegu , 1673 roku; 
na str .  2:10: R egius Adam  w ydał polski k a n c j­
onał z  Akoluthern, w roku  1673, w B rzegu . Ma- 
niy  więc , podług P. B entkow skiego , t r z y  kan- 
cyonały  : jeden przez  A k o lu th a , drugi przez  
Klippela ,^trzeci zaś przez Regiusa i Ąkolutlia, 
roku  1673 w Brzegu wydany. Z  tein wszyst- 
kiem rzecz  się m a cale in a c z e y , jak się p rze ­
konać można z Biblioteki Poetów Polskich  Z a ­
łuskiego. W y m ien ia  ten  pisarz, na sir- i 5, zluór 
pieśni duchownych, k tórego  ty tu ł  w całości u- 
m ieszczp n y , okaże dostatecznie bład naszeao 
a u to r a :  * 0

K a n cjo n a ł doskonały  , etc. Cantionale p e r ­
fectum  , s e u  cantiones , hymni , psalm i , colle- 
cti  ex ł h o r u n e n s i ,  G ed an en s i , Regiomontano 
C an tio n ah b u s , cum additam enlo . Coiligenti- 
bus Jo. Acolutho , Jo. H e rd e n , Car. F r id .  Gus- 
saus (sic), M atthaeó  K lip p e l , et A dam o Regio. 
pp. 1:21 et 198. Bregae S il . ,  apud  Christoph. 
Bschorn, i 673, 8.

•Załuski, w  dziele w yźey  przytoczonem , w y­
licza więcey k anc jona łów  , a między iiinemi : 
K a n c jo n a ł katolicki Jagodyńskiego w  języku pol­
skim i łacińskim , w ydany w K rakow ie u F r .  
Cezarego, 1695 , 4; tudzież K a n c jo n a ł Socyniań- 
ski wydany bez mieysca druku , lecz podług je­
go zdania, w Rakowie u Seb. S ternackiego, r o ­
k u  i 6q4 , 4, Zowie go P hoen ix librorum , bo e- 
xem plarze tego ka..cyonału ogniem mszczono. 
Nie poymuję tylko, dla czego między k an c jo n a ­
łami umieścił Załuski dw a nasfępuiace dzieła :
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Chocim W iktorya, etc. V ictoria  celeberrima dc 
Turcis die S. Martini a Polonis ad Chotimum 
obtenta , 4 p lag .,  sine loco, 1673, 4 . Dama 
modna , etc. Epigrammata in nova capitis tegu- 
nienta mulierum vulgo Fontanges. 1 plag., si­
ne loco et anno, in 4 to.

28. Można t a k ż e  między kancyonałami, przez 
P. Bentkowskiego wyliczone rai, znaleźć p ism a , 
k tóre  na innem mieyscu przyzwoiciey mogły- 
by bydź umieszczone, 'lakiem  jest np . ; I r  ze- 
ra ili we echo trąby ostatecznej Bolesław iusza 
Klemensa , czyli poemat o czterech rieczacho- 
statecznjch  , o śmierci , sądzie, piekle ii niebie (1). 
Mieysee dla niego jest w rozdz- 11, § 2, gdzie 
autor wylicza poemata treści moralney 1 asce­
tyczn e j. , •, 1 •

29. W ojc iecha  Stanisława Chroscmskiego 
Zbiór krótki zabaw duchownych, trzykrotnie, to 
jest, na stron. 23g , 298, 1 375, z małą. odmia­
ną w ty tu le ,  umieścił P. Bentkowski. Przeci­
wnie czasem postąpił z dziełami innych pisa- 
rzów albo też tak  je po obu tomach rozrzu­
c i ł , źe przy niedokładności jego rejestrów o- 
gólnyeh , wynalezienie tego lub owego pisma 
me mało zatrudnia czytelników.-

30. “ Giżycki Jan (Gizewius), (są słow'a P.Bent- 
kowskiego na stron. 242) ,  rodem z Prus, gdzie 
był kaznodzieją i umarł i 6g4 . Należał do w y­
dania k a n c j o n a ł u  Toruńskiego w r. 1672, i P° ' 
dał do druku swoje- pieśni pogrzebowe." Mógł 
autor dadź nam dokładnieyszą wiadomość o* 
kancyonale toruńskim: bo Załuski (2) jedynaście 
wydań tego kancjonału naliczył, ' lo  wydanie, 
do którego należał Giżycki , ma u niego ty tu ł  
następu jący : Preces tit. R a j duszny  , edenti- 
bus ,) 0I1. jSfeuńachbar, Pe tro  Schonwaldj Simo-

( l )  Z ałusk i B ib lio th e c a  p o e ta r .  p o lo n o r. p. 3o. 
Ol) Id . Ib . p i4 .  .

I O *
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ne W eiss , Jac. F eld n ero , Mich. Ringeltaubio  
e t  Juh. Giżycki, pp 9 45, e t 2 35. T orunii ,  apud 

ź  <-oepsehum, 1 6 7 2 , in 8 vo oblongo.
• ' Jl*b eniccki S tam staw  , s ta r s z y ,  oprócz

pieśni nabożnych (Bcntk. I, 2 4 7) wydał jeszcze 
W języku polskim: 1 ) P rodrom um  u ltim ijud ic ii
JJomifu. 2 ) P re se rva tio n s  sp ir itu a ls . Ob. Jo- 
cher G e leh r ten -L ex ico n , II. 2 552. Roterm und  
P o rtse tzung  und Erganzungen  z u C. G. Jochers 
LreJehrlen-Lexico. I II  15., s. 2 2 0 7 .

t>2. A ntonina z Jełowickich Ń iem ierzycowa, 
małżonka Karola N iem ierzyca , wydała w jeży­
k u  oyczy s tym P ieśn i duchowne, we Lw ow ie, i 745 
h. O bdarzona wrodzoną do poezyi skłonnością 
naby ła  przez czytanie poetów łrancuzkich, włos­
kich 1 niemieckich gustu i niepospolitey w p ra ­
w y  w  te y  sztuce. M amy także jey p ióra  prze­
k ład  rym ow any  powieści Preszaka (PrechacJ pod 
n ap isem : L eb ea u  Polonais , d rukow any  tam że 
*75o, i .  Ob. Janockiego  Lexicon d. G e lehrten  
m  Polen, I ,  n s .  Załuskiego Ribliothecam po- 
etaruni polonor. p. 9  et 4 5 .

55. O Janie W ie le  wickim pisze P. B en tkow ­
ski, n a  s t r .  256, iż  m ia ł w ydać p ieśn i rozm aite 
nabożne , i t. d. Nasz Niesiecki (3 ) W’ymienia pi­
sm a jego nieco dokładniey:, jak n as tęp u je :  1 )
lo m a s z  a Kempis o naśladowaniu C hrystusa  

na  polski język przetłumaczony. 2) Do źyw o- 
to w  SS. od X. P io tra  Skargi wydanych, re je s tr  
zebra ł i n iek tó re  przydatk i p rzy łączy ł.  3 ) Poe- 
Tnata varia  de rebus p iis  , deque ahis morali- 
bus et contra haereticos, sub aliena nom ine , pol­
skim językiem. Nadto  napisał tom  jeden histo- 
ry i  Domus Professae Cracov. od r. i5 7y do i63q, 
k ędy  wiele rzeczy  znaydziesz do historyi pol- 
skiey służących.

54. P. Bentkowski, idąc za Olofem , powia*

(5j Korona Polska, T. IV, p. 5o4,
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da, iż P sa ł te rz  Reja w yszedł na jaw podobno o- 
koto r. 1 555 , i że go ludzie bardzo radzi c zy ­
ta li i śp iew a li , jak pisze Trzeciesk i.  N a  tern 
się kończy cala wiadomość o P sa ł te rzu  Reja.

Załuski (4) mieści go m iędzy pismami tegoż 
a u to r a ,  k tó ry ch  nigdy nie widział, i o k tó ry ch  
w ą tp i ,  czy były k iedy drukovrane. N iesiecki 
(5 )” lubo psa łte rz  w spom ina , nie w y ra ża  jednak 
gdzie i k iedy go w ydano, a przystępując  do w y ­
liczenia pism R e ja ,  czyni następującą uwagę:- 
“ pisał (Rey) wiele x i ą g , z k tó ry ch  kilka jest 
p rzeciw ko w ierze katohckiey  , luboć wiele już 
ich  zaginęło. ” Jakoż pisma wszystkie  Reja n a ­
leżały  niegdyś do xiąg zakazanych (6 ). Godzi 
się więc domyślać, że je wygubiali żarliwi fan a ­
ty c y  : że do zupelney wiadomości o dziełach 
tego  pisarza nie dostaje nam jeszcze wielu szcze­
gółów , a względem n iek tó rych  pism zachodzi 
wątpliw ość. W  ty m  właśnie p rzypadku znay- 
duje się ów psa ł te rz  , o czem nas au to r  Hist o- 
ry i  L i te ra tu ry  Polskiey zawiadomić nie raczy ł.  
Chromiński, w rozpraw ie  swojey na s t r . 7 7 , t w i e r ­
dzi, iż psa ł te rz  R eja  w yszedł na jaw  w K r a ­
kowie, u W ierzb ię ty ,  r .  i558, fol.; lubo Józef  Z a ­
łuski (7 ), a za nim R oterm und  (3) i P. Bentkow ski 
(9 ) przypisują go Jakubowi z Lublina, Słuźeb/iicz- 
kiem  zwanemu. Linde zaś, w  poczcie p isarzów  
n a  czele słownika położonym, t łum aczem  tegoż 
p sa ł te rza  nazyw a A ndrzeja Lubelczyka.' T a  o- 
s ta tn ia  okoliczność ty m  jest godnieysza u w a­
gi , że Załuski w mieyscu w yźey przy toczonem  
powiada: Sunt in  mea bibliotheca quaedam scri-

(4 ) B ib lio th e c a  p o e t, p o lo n o r. p . 77.
(5j lCor. Pol. T . J11, p. 588.
(6 ) Ob. Indiceili lib ro rum  p roh ib ito rum . C rac o v iac , 1 6 1 7  

in 1 2  (stron, nie są liczbow anej.
(7) B ibl. poe t, polonor. p. 25.
(8) T . IV ,  p. 5.
(9) T . I ,  p. 322.

3 0 * *
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{ ta  Andreae Lubetczyk dicti , alias Andreas Bo- 
chnensis, sed hic aliquis Jacobus indigitatur. Po- 
trzeba jeszcze wiedzieć i ż Jakób Le Long  (10) 
miedzy przekładami polskiemi biblii, prze.z pro­
testan tów  wydanemi, wspomina psalmy, w  ro­
ku i 588, in 12, bez wyrażenia mieysca, druko­
wane. Przytoczone tu  świadectwa, wyjęte 
z dzieł, k tóre  P. Bentkowski, wyjąwszy Le 
Long a , często cytuje , naprowadzają nas na 
pytanie : gdzie rzeczywiście i kiedy wyszedł na 
świat psałterz Reja ? Jak między sobą pogodzić 
sprzeczne zdania uczonych ? Pytanie, które za­
pewne rozwiąże nam autor Historyi L i te ra tu ry  
Polskiey w zapowiedzi’anyph śuppłementachj czy­
li uzupełnieniach (11). Chętmebym go zastapił 
w tym razie, gdybym miał wymienione wyżey 
Psa łte rze ;  beż nich niepodobna jest załatwić 
tey  trudności, chyba tylko czy stem domysłem, 
iż psałterz przez Le Longa przytoczony, jest 
psałterzem Reja.

35. S tarow oiski, Nicsieeki , Krasicki, Boho- 
molec, i inni, pisali o życiu i dziełach Jana Ko­
chanowskiego; a jeżeli dzieła polskie tego oyca 
p oczy i naszey dość powszechnie są znane , te ­
dy o łacińskich tego powiedzieć nie można. Nie 
mamy nawet dostat.ee/ney o nich wiadomości; 
czego, przyczyną jest po części ich rzadkość, 
a po części niedbalstwo pisarzów naszych (12). 
Obaczmy jak sobie postąpił w tey mierze P. Bent­
kowski, k tó ry  bibliografią naszą rozjaśn ićprzedr 
sic wziął (13).

( j o ) [ l ib l io th te a  sacra ,  p a r t e  I I ,  p. 555.
( i i )  .Ob. p rzed m o w ę  do T o m  ił II .
^12) B ohom olec np. o poezy i  K o ch an o w s k ieg o  ł a c i ń s k ie j  

t j ł t f  ty lk o  pow ied z ia ł  ; ,, N ie  m n i e j s z ą  i łac iń sk ie
j &o w iersze ,  k tó r y c h  doŚT; wicie  nam .zostawił, mają- 
z a le tę . *• G r u n to w n a  i u cząc a  w ia d o m o ś ć ! ! !

 ̂t 3 ) ft i r u d m ą c  się o d  la t fcilku z h ie r a u ie m  nił i tc ryf l lów 
fi h i s to r y i  l i t e r a t u r y  polskiey .  u t w i e r d z o n y  w  t y m  
ł t  pLzedsie w zięc iu  t a raczejr now’j m  ogniem  ozy w io-



Starowolski, in  Hecat. p. 7 6 , wylicza następu­
jące poem at a łacińskie Jana Kochanowskiego - 

M ■ T. Ciceronis Aratus.
Orpheus Sarm aticus.

' L io ri etegiarum. **
E pitha lam iorum - 
L yricorum . —
Foricoeniorum, et
Carm en de expugnatione Polotfei.

K to  wie, co to  jest pisać Spis dzieł d rukiem  
o<rło*zonvch w jajom n a ro d z ie ,  i coto jes t  roz­
jaśn iać w łaściwą j e g o  bibliografią, temu liczne, 
lecz niedokładne bibliograficzne wiadomości, ze 
Starowolskiego i innych pisarzów w yjęte  , po- 
-winne były służyć za sfeazówkę do. w łasnych 
badań i śledzeń ; tem u wypadało S ta ro p o lsk ie ­
go w yrazy  o poeżyi łac ińsk ie j  Kochanowskie­
go należycie objaśnić, dodadż gdzie 1 kiedy w y­
liczone przez niego pisma wyszły na widok pu­
bliczny , lub te ż  w yrazić  o nich .jakiekolwiek 
zdanie. Pan Bentkowski zaś, nie wspomniawszy 
naw et o szczegółach z t-‘go pisarza wiadomych, 
ca łą  rzecz  o p o e z j i ' łac iń sk ie j  Kochanowskie­
go z a m k n ą ł  doniesieniem , iż cz tery  xiegi ele- 
oji i forieoenia ,czyli ep igram m ata ,w yszły  w K ra ­

k o w i e ,  i584.in 4to, i źe Zubowski, w. piśmie pod­
ty tu łe m  : H clikonki w L ublin ie, n iektóre pieśni

„  n y  zosta łem  p rz e z  c h lu b n e  T o w a rz y s tw a  do x ią g  
,' e le m e n ta rn y c h  w ezw a n ie , abym  się utożi iiit.ui kiot*.

k ieg o  ry s u  podobnego  p is m a , k tó re  w  klassie V I  
, ,  szkó ł d e p a r ta m e n to w y c h  u ż y te  by d z  n n a ł o , za ją ł. 
.L e c z  im  d a ley  w  p ra c y  tc y  p o stę p o w a łem , te in

* w ięk sze  z n a y d o w a łe m  do pokonania  t r u d n o ś c i ,  a 
; ! a  m ię d z y  in n y m i i tę  , iż  w ła śc iw a  b ib lio g ra fia  
„  n a sz a  ta k  m a to  j e s t  ro z ja śn io n a .  T ą  w ię c  c z ę ś c ią  
’ p o sta n o w iłe in  nnsam przód  się  z a p rz ą tn ą ć , a b y  z n ie -  

. ,  jo l .u s p e w n o śc ią  w y b a d a ć   ̂ co  w  naszym  jęz)*ku 
i  p rz e z  n a szy ch  ro d a k ó w  n ap isan eg o  w  k ażdym  w y -

,, d z ia le  nauk  i u m ie ję tn o śc i p o sia d am y . ”  B e n tk o w ­
sk i, w  p rz e d m o w ie  do t o m u  I .
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Kochanowskiego, na polski język  przełożone, u- 
nnesc i ł , a nadto wspomniał jeszcze następu­
jące jego poemata: Epinicicn ad Stephanum B a - 
thoreum. Epithalam ium  in nuptiis Joannis Z a-  
moscu ac Griseldis Bathoreae. Orpheus Sar- 
maticus. E r y  as Zam chana. Pan Zamchanus. 
Jestzeto wybadywać się z niejakąś pewnością, 
co w naszym języku i przez naszych rodaków 
napisanego posiadamy ? Bynaymniey. Jestto 
mojem zdaniem , nie tylko me postępować na 
krok jeden daley od swoich poprzedników, ale 
nawet (pomniąc na skazówki Staro wolskiego), 
niejako wstecz się cofać.

Nie mając pod ręką wielu x iąg , piszącemu o 
bibliograin naszey istotnie potrzebnych, (bonie 
trudniłem się od lut kilku , jak P. Bentkowski 
zbieraniem do niey materyałow) nie mogę zu­
pełnie zaspokoić czytelników moich ; przebie- 
gnę wszelako pisma łacińskie Kochanowskiego 
tym porządkiem , jakim je wyliczył Starowolski.

a) M . Julii Ciceronis Bratus. Należało do 
naszego bibliografa zastanowić się nad tern : co 
Starowolski przez to pismo rozumiał ? Czy t łu ­
maczenia polskiego Fenomenów A ra ta  nie u- 
miescił błędnie między poematami łacińskiemi? 
Ola czego powiedział: Bratus AL Tuliis Cice- 
roms . Sąto p y ta n ia , które szanowny autor 
sam  sobie zadać był powinien, rozwiązać je na­
leżycie , albo „też uwiadamiając czytelników o 
tey wzmiance Starow olskiego, wyznać w ley 
mierze niewiadomość swoję. ( i4) 'W reszcie  u- 
czynić im zapytanie , tak  jak się ich zapytał 
( t . 11, p. 096); kto to był Pandektaryusz i co 
on p isa ł?  ( i 5). Odpowiadam więc (przepra-

(i4) Stosownie do tego zdania Cycerona: Turtle est crra 
re et nesc tre; sed  quam helium est fa te r i  nesclre 
quad ncscias. ’

( l5J Odpowiedz na to pytanie znayduje się w H istory .



szam ze niepytany), iż Jan Kochanowski, o- 
prócz polskiego tłumaczenia Fenomenów Arata , 
wydał nadto ułomki przekładu Cycerona tegoż 
poematu, a czego w nich niedostawało, to w ła­
sną praca zapełnił. W ydanie to ma t y t u ł : 
M . 2 \ Ciceronis Arałus, ad graecum exemplar 
expensus et locis mancis restitutus a Joh. Cocha- 
novio. Cracoviae, ex Offic. Andreae Petricovii, 
1579, in 4to. W  przedmowie uwiadamia wy­
dawca , iż nie tylko tłumaczenie Cycerona uzu­
p e łn i ł , ale nadto z błędów, które się w eń w k ra­
dły oczyścić usiłował. ,,Quod corpus ipsum (są 
„jego własne wyrazy) et illud quasi gnesion Ci- 
„ ceronis a ttine l , p rae ter  spem n o s tra m , non 
5, usquequaque r e p u rg a ta m , aut cum graeco 
„ A rato  consentientem partem  illam reperimus. 
,, Neque sane ejusdem invidiae et amissa resti- 
,, tuere et e rra ta  corrigere videbatur. Ego ve- 
,, ro , qui in communem litterarum usum , lati- 
„ num A ratum  , non ut antea , lacerum e tsca -  
,, brum , sed quantum in me e s se t , nitidum ac 
,, tersum  exhibere concupiveram , parvum ope- 
„  rae pretium fecisse me a rb i t ra b a r , s i ,  cum 
„ lacunas omnes explevissem , nihilominus nae- 
„ vos quosdam, qui operis venustati non pa- 
, , ru m  detraherent , quasi per negligentiam re- 
„  linquerem . . .  Ut ut est, ego literarum amanti- 
„ bus, quantum in me fuit, palpum in hac par.- 
,, te diutius obtrudi non sum passus, insignio- 
„ resque aliquot errores sustu li: ita tamen, u t

czno-kryfycznych wiadomościach do dziejów lilertt- 
turyPolskiey, T- II, p. 292. To tylko dodadź możemy, 
iż pierwsza edyoya dzieła M ateuszaSylwatyka. od któ­
rego przezwano go Pandektaryuszem nici w Bononii, 
jak pisze Hrabia Ossoliński . lecz w Neapolu wyszła 
na jaw, r. i że m a ty lu ł, nie P andecta me d i ci na-
lia , lecz: Liber cibalis et m edicinalis Pandcctarum  
M atthaei SilvaHci. Panzer in A nnalibus typographic
e u  T . I i ,  P. 155.



j) pecca ta  iila vitia  potius librariofnm  qttam avi-
ctoris er ro res  łuisse existim ari possint. ” O 

te y  iiłologiczney p racy  naszego poety  chwale­
bną  czyni w zmiankę J. A. Fabricius w Biblio­
tece łaciński ey  (T. I, p. 2 o4, ed. J. Aug. E rn e -  
sti) w  następujących  w yrazach  : „Joannis deni- 
„  que CochanoVii editio neutiquam  p rae te reu n -  
i> d a } <fui A ra tu m  Ciceronis recensuit e t illu- 
„ s trav it .” Lepieyby był powiedział Fabricius 
recensuit et su p p lev it, bo przez w yraz illustra- 
v it rozumieją się no ty  lub objaśnienia do tex tu  
d o d a n e , k ló ry ch  czytelnik w w ydaniu tern nie- 
znayduje. Dopełnienie Kochanowskiego wyno­
si około 65o wierszy, a za tem  w iększa połow ę 
całego poematu. Dzieło to, przypisane "od a u to ­
ra  Janowi Zamoyskiemu, przedrukow ano  w K ra ­
kowie 1 6 1 2 , in 4to, i to  wydanie znayduje si» 
w  bibliotece tu teyszego U n iw ersy te tu .  "Opuścił 
za tem  P. Bentkow ski jedno z w ażnych  dzieł 
K ochanow skiego , k tó re  irnie jego obok union 
Cycerona , G erm anika , i Awiena (1 6 ) w dzie­
jach l i te ra tu ry  s ta ro ży tn ey  um ieściło /

b) Orpheus Sarm aticus. Pisma tego nie znam.
c) L ib ri elegiarum . W ym ien ił  je P. B en t­

kowski.
d) E pithalam iorum  libri. Nie wiem jak w ie­

le tego  g a tunku  poezyi zostawił Kochanowski, i 
czy były razem  wydane. Jedno tylko E pitha- 
lamiurn wspomina Niesiecki, T .  II," p. 54g, z po­
w odu wesela Jana Zamoyskiego z G ryzelda Ba- 
to ró w n ą ,  w r. i585 napisane. T oż samo z Ż u­
kowskiego p rzy tacza  P. Bentkowski.

e) Lyricorurn libellus. Cracoviae, in Offic. 
L azari  , i58o , 4, 2 1  s t r .  Może z tego małego 
zbioru poezyi lii’yczney w ybra ł Zubowski te 
niektóre p ieśni , jak mówi J’. Bentkowski , i na 
polski język przełożone w  Helikonkach  umieścił.

*

(16J Ob, ffasłonae Grcięcorutu JLuterariae eletnetiia  p .
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N ie  mając ani oryginała ani t łum aczenia , sądzić  
o tem  z pewnością  nie umiem. B ydź może na- 
w e tż e  D r y  as Z a m ch a n a  i P an Z am chanus  w ty m  
zbiorze znaydują się.

i") Foricoeniorum  sive epigrarnrnatum libellus. 
T e  w y sz ły  razem z elegijami- W y r a z  fo r ico e -  
niuin  w tem  jest osobliwy , że  nie ty lko  w sło­
w nikach Roberta S te fa n a ,  F a b r a ,  Szellera r 
Fatcz io la tego  , ale naw et N olteniusa i D iukan-  
ża (Ilu Cange) nie znayduje się. Jeżeli Kocha­
nów ski pisał go przez o e ,  jak pisze Starow oł-  
ski (o czem  z pewnością nie w iem , bo me mam  
przed sobą dzieła), w  takim razie w yraz  te n  
byłby z łożonym  z łacińskiego fo ru m , i greckie­
go x«iv« 5 , »' c t , com rnunis; jeże li  przez a e , 
wów czas drugim pierwiastkiem byłby przym iot­
nik  «*<»«) »' »'v, novus : jeżeli nakoniec przez e 
p r p s te , natenczas foricen ium  mogłoby pocho­
dzić od fo ru m  i cano  , cecini. W  każdym je ­
dnak przypadku możnaby bez zbytecznego na­
ciągania w yprow adzić  znaczenie, przybliżone do 
znaczenia w yrazu: F raszk i Ci n aw et,  k tórzy  
czytali fo ricoen ia , jak np. P. B e n tk o w sk i , po­
wiadają, iż poezye te, co do treści, nie różnią się  
od Fraszek w język u  polskim. A że i te  o-  
statnie, zdaniem Krasickiego (T. III, o Ryrno- 
tw ó r s tw ie  i Rymotw órcach) n ie w ła śc iw ie  tak  
Są nazwane : m ógł ted y  autor dopuścić się po-  
dobnegoż grzechu w  nazwaniu sw oich  F raszek  
łacińskich ., — -.

g) C arm en  de expu gn ation e P o lo ite i (na rz e ­
czy w isty m  tytule  Ode  nazwany) w y szed ł  na jaw  
w  W a rsza w ie ,  i58.or., arkusz jeden- \

Oprócz tych  pism, wspomniane wry ż e y  E p i-  
nicion  ma ty tu ł  następujący: A d Stephanum  Ba~
thorrheurn ile  g em  Foloniae ih cly tu m  M oscho de- 
bellato et L ivo n ia  recuperata  E pin ic ion . Cra- 
coviae, ex Oi’fic. Lazari, i583, in 4, str. 44. J. Za-  
łuski (Bibhoth- poet, polon. p. 5o.) powiada, iż ła­
cińskie poezy e Jana Kochanowskiego opisał w P o -
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wszechrteypolskie j bibliotece. Ogromne to, i wiel- 
ley w agi dzieło, dotąd niedrukowane, m asie 

znajdow ać w Poryckn , jak mniema P. Bent­
kowski, I  . I ,  p. 3 4 . Wiadomość o Kochanow­
skim w słowmku Jochera (T. I, p. iq 84) jest 
bardzo niedokładna; nie idzie wszelako za tem 
ze zrodła , z których c z e rp a ł , nic dla nas no­
wego w sobie me zawierają. Przywodzi T 'her, 
opiocz Starów clskiego, następujące dzieła: Ghi- 
Uni J e a t ro  d uomini le t te ra t i ;  i Papadopoli 
lol ymrJa’SU Patavin‘3 Venetiis, 1728, 2 vol,

k o r r e s p o n d e n c y a .

z W ie d n ia , r. 1819, k w ie tn ia  i5 d n ia .

Do przeszłego Redaktora Dziennika W ileńskie go.

Przezierając Dziennik Wileński z miesiąca 
grudnia r. 1817, przed dwoma miesiącami do bi­
blioteki J W. Hrabi Ossolińskiego nadesłany, na­
padłem, na kurcie 67a, na list z Wiednia pisany; 
k tó ry  tym bardziey zwrócił moję uwagę, źe za­
wierał doniesienia o teologicznym n a u k  oddzia­
le, i to niedokładne- Przyjacielem będąc praw ­
dy, zamierzyłem wytknąć takowe ucFiybienia 
W ninieyszey odezwie do"W M Pana, z prośba o 
ostrzeżenie swojego czytelnika.

Z samego wstępu lis tu , małego wyboru rze­
czy i nieokrzesanego stylu, widocznie się oka­
zuje : źe autor i mały czas bawił się w Wiedniu, 
i nie miał na celu , aby- kiedy wyszedł na wi­
dok publiczny pry w atny jego bilecik. Jeżeli więc 
nie jeden czytelnik fałszywe-z n i e g o  powziął o 
rzeczach doniesienie, przypisać to powinien, bądź 
podającemu,bądź przyjm ującem u do druku rzecz 
bez wyboru; bo za listy prywatne, acz w- nay-
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fałszywSzey t re śc i ,  nikt nie ma prawa obwi­
niać, chyba ten ty lko , do którego są. przesyłane.

Nie mogę temu zaprzeczyć : że pokrótce 
wprawdzie , ale oraz trafnie są natracone spo­
soby dawania lekcyy w oddziale nauk teologicz­
nym wiedeńskim , ja k o to : hebrayskiego i arab­
sk ie / -  języka , bibliyney Archeologii (nauki o 
s tarożytności), dziejów kościelnych i hermeneu­
tyki czyli prawideł wykładania Pisma ś. Lecz 
obeszłoby się bez tego przydatku: że rękopism 
historyi kościelney kupić m oina za  60 złotych. 
Bo komuż się ta  przyda wiadomość , jeżeli nie 
tem u tylko , do którego pisano , jako życzące­
go sobie mieć podobne rękopisma ? prawda i to 
j e s t : że się Ary da , professor oryentalnych języ­
ków, wrócił do swojey oyczyzny , Syryi : żeby 
zaś miał bydź wezwanym do llzymu, to do nie­
pewnych wieści należy. Małey jest wagi w ie­
dzieć, z jakiego zgromadzenia zakonnego są pro- 
fessorowie wr wiedeńskim fakultecie teologicz­
nym, a i o t y c h  wiadomość niedokładna nie mo­
że bydź obojętną dla czytelnika* Pisząc bowiem, 
że professorowie' są (cszy.sc/ prawie Kanonicy 
Lateraneńscy , pospolicie tą nazwani Szottami, 
dwa razy się z prawdą ominął- Opuściwszy prze- 
niemczony wyraz Szotten (Schotten), wedle mo­
cy tego przysłówka prawie , rozumiećby należa­
ło o jednym, a naywięcey dwóch professorach 
z liczby ośmiu, jako nienaleźących do zgroma­
dzenia kanoników regularnych lateraneńskich ; 
kiedy trzey  tylko, Ackerman, Fritz i Rutenstock 
są z kanonii KdoSterneuburga , o półtory mili 
od W iednia odległego; inni, albo pochodzą ze 
zgromadzenia Benedyktynów, albo z Kleru, albo 
ze stanu świeckiego : z którego jeden jest tylko 
Dolliner professor kanonicznego prawda. Nadto, 
nie kanonicy lateraneńscy , ale Benedyktyni, 
w Wiedniu swóy klasztor mający, zowią się Szko­
tami dla tego; że w drugiey połowie wieku XII, 
Z -Regensburga Benedyktyni, ze Szkocyi pocho- 

D z . wileń. 1 . I. N . 6 r. 1819 11



d zący , pierwsi tu  są sprowadzeni do klasztoru 
nanowo założonego. Z  uczonego ich zgroma­
dzenia pochodzi Oberleitner pierwszego rzędu 
proiessor , k tó ry  się uczył oryentainych języ­
ków od Arydy ale nie od Jahna, jak czytam 
przy  końcu. Iegoz zgromadzenia opat W encel 
( W e n z e l ) mąz wielce poważany, od lat kilku 
sprawuje godność wysoką dyrektora teologiczne­
go oddziału a do tego na rok teraźmeyszy wy- 
orany .jest le k to re m  Uniwersytetu. Wreszcie, 
niedokładne jest doniesienie o głównem Semina­
ry  urn w klasztorze Augustyanów bosych (Fra- 
trum Eremita discalc. S. P. Augustini) umieszczo- 
nem. jJo mego bowiem przyymuje się młodzież 
duchowna, po ukończeniu kursu nault czterole­
tniego me tylko w uniwersytetach, ale i w liceach 
l dyecezalnych seminaryach. Nadto, uczęszcza 
do uniwersytetu na niektóre naukowe przed­
mioty, i w samemże seminarynm, prócz prywa­
tnych  ćwiczeń, gotowania się na examin'a do 
stopni uczonych, słucha w pewnych godzinach 
nauki relign, z całą erudycyą udzielaney przez 
swuatłych przewodników, słowem : w eiagu prze­
bywania w tey szkole trzyletniego, (jeżeli tylko 
wprzódy me weźmie pasterz właściwy do ja- 
cje> posługi) j tak powinna ukształcić swóy  ro- 

rum  i se rce ,  iżby potem w dyecezyd była zdol­
na  do; sprawowania waźnieyszych w stanie du­
chownym obowiązkow : jakiemi sa: nauczycielów 
i przełożonych po seminaryach dyecezalnych , 
kaznodziejo w , i katechetów przy katedralnych, 
kościołach, liceach, gimnazyacii, szkołach nor­
malnych, l t .d .  W  roku 1817, główna ta  Szko­
ta liczyła uczniów przeszło dwudziestu: teraz 
ma 2 , pochodzących tak z duchowieństwa świe­
ckiego, jako 1 ze zgromadzeń zakonnych.

x ie chcąc już nudzić czytelnika takiemi uwa­
gami , kończę na doniesieniu, dalekiem wpraw­
dzie od zam.aru tey  odezwy, ale waźnem dla 
ciekawych badaczów polskiey litera tury . Uczo-
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ny Teleki, w  swoich podróżach przez W ę g r y  i 
ościenne ni i k ra je  [Pcise durch Diigevn • . .  vom  
Jieichsgrafen D om inik Teleki von S c h ik — P esth  
i 8o5, 8vo)> opisując Akatolików ro iorm ow anych 
w  mieście Saros - P aiak, na karcie  3o to  um ie­
szcza. „  W  bibliotece kollegium znalazłem Bi­
b l i ą  P o lsk ą ,  na p ięknym  pargaminie ozdobnie 
„ n a p i s a n ą ,  jako wielką rzadkość. i łóm aoze-  
„  nie to  z W ęgierskiego sporządziła Jadwiga, cór- 
„ k a  Ludw ika I. Kopia tu tey sza  jest pisana r.  
„  1390, ale nie cała .” Zyczyćby na leża ło ,  aby 
znaw ca polszczyzny spraw dził to  odkrycie, i wy­
jątkam i zbogacił polską l i t te r a tu rę  !

X  M. li. K. K. B.

Koniec Tom u I g o ,  r. 1819.





DZIENNIK WILEŃSKI n a  rok  i 8 i 9 s t y

W y c h o d z i  p ierw szego dnia  każdego m ie ­
siąca.

O głasza rzeczy  naynow sze , a pożytkiem  
oznaczone , z h i s to r y i , s ta tystyki , podróży, 
l i te ra tu ry ,  osobliwie k ra ju  własnego, tudzież 
nauk , sz tuk  , rzem iosł, ro ln ic tw a i wieyskie- 
go p rzem ysłu .

N u m e r  każdy obeymie od sześciu do ośmiu 
arkuszy.

Cena p re n u m e ra ty  : z przesyłaniem  pocztą  
na całe państw o rossyyskie rubli  srebrnych 
p i ę ć ; bez przesy łan ia  pocztą rubli t rzy  ko­
piejek sześćdziesiąt.

P re n u m e ra ta  przyym uje  się tylko na rok 
c a ł y : pó łrocznie  i kw ar ta łow ie  nie p rz y y ­
m uje się.

P ren u m ero w ać  można: i) w W iln ie  w  E x -  
pedycyi G aze tney  Głównego Pocz tam tu  L i ­
tew skiego, i u  R edak to ra  D zienn ika;  2 ) W i n ­
nych  gubernijach na wszystkich Pocztam tach , 
K an to rach  i E xpedycyach  p o c z to w y c h , 3) 
U  K ollektoró  w mających d rukow ane listy do 
zap isyw ania  p ren u m e ra to ró w  i bilety d ruko­
w ane  z podpisem R edaktora .

P re n u m e ra to ro m  mieyscowym w  W iln ie ,  
wydaje się dnia  pierwszego każdego miesiąca, 
o godzinie 4 tey  z południa, w mieszkaniu R e ­
d ak to ra  gazety  Ku r y  era  Li tewskiego , na 11-  
licy św ięto-jańskiey , w  domu u n iw ersy tec ­
k i m ,  pod N. 433, nap rzec iw  x ięgarni Uni­
w ersy te tu .

N u m era  pojedynczo nie przedają  się.
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D zieńnik W ileński z roku , 8 , 8  przedaj, 
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OG Ł O S Z K IE  D ZIEŁA  NA PREN  JM E R A T Ę ,

czasu w niyścia  o obow iązkow  nauczycielsk ich , chodząc około da­
w an ia  P ra w a  iH is to ry i n y p ie rw ey  w  Gim nazyuin P odolsk iem  w W innicy*, 
a  p o źn iey  w yłączn ie  ok o h H isto ry i P ow szechney  w G im nazyum  dziś L iceu m  
W o ły ń sk iem  w  K rżem ień a , uw ażałem  jak  wiele uszczerbku  ponosi m łodzież 
ucząca  się w  p rzep isy w an i sek ste rn ó w  sw o ich , tak  p rz e z  zgubę drogiego 
c z a su , jako p ę z e z  rozliczę m y łk i, k tó re  się zw y lły  w k ra d a ć  dla n iew p ra w - 
ności do bacznego pisania Szczególnie doświacozać się’ dają n iep o sp o lite  
z tą d  w yn ikając  niedogodioici, gdy uczniow ie nauczywszy się b łędn ie  lekcy i, 
w  szkole z ćw iczen ia  dom w ego sp raw ę czynią: bo napo ionych  n ie d o b ro w o ­
ln ie  fałszyw em  i opacznen  o rzeczy  sobie zadam y m n iem an iem , m im o n ay - 
usiln ieyszey  tro sk liw ości z ałędu częstokroć w yw eśdź n iepodobna. I t \  m  
w iększa  zahodzi trudność; :m rękopisrna, służące im  za te x t  w  n a u c e , gęst- 
szem i są obarczone  m yłkani; a n iebezpieczeństw o w zw y cza jen ia  się do fa ł­
szyw ych  rzeczy , n a  dalsze n a w e t ż y c ie , ty m  jes g roźn ieysze, im  w  w iek u  
m łodocianym  zm ysły  z czilszą draźliw ością przyym ują p ierw sze  w rażen ia . 
Jeże li w ięc w  ta k im  skhdaie w szystkie w  ogóle sek s te rn a  są n ieb ezp ieczn e  
d la  m ło d z i, bez w ątp ien k  se k s te rn a  g eo g ra licz ie , d la  obfitości nieznanych. 
W yrazów  , p rzynoszą  n iew yrachow ane szkody : w sze m  n ieo stro żn a  jeszcze 
m ło d z ie ż , szczerbiąc, psujtc i w y k rzy w ia jąc  nazwiska m iast, gór, rz e k  i t .  d. 
je s t  w s ta n ie  ty le  oddzieln /ch  p o tw o rzy ć  geograly, ile  w p rzep isy  w aniu  b łę ­
d ów  porob i. U siłow ałem  dla o ch ron ien ia  ucząych  się od fałszu i k u  ich  
w ygodzie, u ży w an ą  p rz e z e n n ie  do w y k ład u  publcznego s ta ro ż y tn ą  h is lo ry ą  
B re d o w a , w ra z  z jego geografią, p rz ed  dziejam i Jaźdego n a ro d u  położoną, n a  
języ k  po lsk i w y tłum aczyć . Ale dostrzegłszy  że geografia  w B redow ie za ­
w a r ta ,  an i jest zu p e łn a , ani w łaściw ego te y  n a u e  nie m a k r o ju , u m y śliłem  
w s trz y m a ć  się z m oim  zam iarem , a n a to m ia s t popzedn io  ułożyć, podług p rz e -  
dn ieyszych  w  ty m  w zględzie w zorow . i po zasiągpeniu św ia tła  U c z o n y c h  M ę ­
ż ó w ,  s t a r o ż y t n ą  g e o g r a f i ą , k tó rab y , i w  obręb ie  cażdey k ra in y  znakom itsza , 
w ięcey  m i e j s c  obeym owrała, i w całkow itości rozlq leysza, o w szystk ich  ra z e m  
m ów iła  ziem lacn. A ny zaś m łodzież szkolna, nit m ieściła s ta ro ży tn y ch  m iast, 
rzek , k ra jó w  n a  oddzielnych, aniżeli z iem ia naszą okręgach , aby  t o ro w ała  so­
b ie  ła tw ie y sz ą  drogę do geografii now oczesney; przedsięw ziąłem  obok n a ­
zw isk d aw n y ch , położyć dzisieysze. —  O głasza sę p rz e to  n a  p re n u m e ra tę  
G e o g r a f ia  s t a r o ż y t n a  s to s o w a n a  do  d z i s i e j s z e j , zanykać się w n iey  będą t r z y  
s ta reg o  św ia ta  części: Azya, A fryka i E u ro p a , ze vszystk iem i k ra jam i na  ty c h  
s ta ły ch  lądach  leżącem i; kaźdey części ziem ie, o których w  n iey  m ow a, roz­
dzielone są n a  w schodnie i zachodnie; m ia s ta , rz«ki, p rzy ląd k i i t. d. pospi- 
'Sywane są w  ta k im  porządku , źe szukającem u na k a rc ie  geograficzney  sam e 
n ie jak o  się nasuw ają , n iep o trzeb u jąc  ich szperać p rzeskok iem  z po łudn ia  n a  
pó łnoc , ze w schodu n a  zachód.—• D la złagodzenii oschłości geograficzney , i 
d la z ro zu m ien ia  k lassyków , m ieysca w zm iankują się z osobliw ościam i n m iey  
wóęcey ud erza jącem i, i m iasta  niegdyś k w itn ące , jako np . B abylon, N in iw a, 
Jerozo lim a, A lexandrya , K artag in a , A teny, obszem iey są o p isan e , a I lz y m  
n a w e t z i 4s tą  cy rk u łam i w szczegółach objęty . N a końcu każdey  k ra in y  p rz y ­
d an a  je st tj^czącasię jey  uw aga.

Z e  i C h r o n o lo g ia  rów nie  jest n iezbędną dla nauki dziejów  pom ocą, przy"- 
łącza  się ra ze m  w yobrażen ie  la t ,  m iesięcy i epok  E gipcyan, Jz rae litó w , G re­
ków" i R zym ian , tudzież  w yobrażen ie  rozm aitego  k sz ta łtil W nazw isk  ro k u  
w  w iek ach  chrześcijańskich; objaśnione są e ry  późnieysze, jako: e ra  s tw o rze ­
n ia  św ia ta  podług G reków  dzisieyszych, JŹydów, hiszpańska, H egira , D yoni- 
zyusza czyli pospolita ; oraz w ytłum aczone okręgi: słoneczny, xiężycow y, po­
cze t rzy m sk i i ok res  juliuszow y. W szy stk o  to  z p rzy d an y m  na końcu  abe- 
cad łow ym  nazw isk  pocztem , zaw rze się w  jednym  to m ie  dość sporym . Ce­
n a  jednego ex e m p la rz a  wynosi zł. poi. dziesięć; n iezaw odnie w czasie nad- 
chodzących wakacyy" wyydzic n a  jaw  publiczny , i każdem u k o lłek to ro w i ty le  
odeszło się ex em p ia rzy , ile  z jego rę k i w ydanych  będzie b ile tów , aby każdy 
z p ren u m e ru jąc y c h  nayw ygodniey w łasność swoję o d e b ra ł, ża  zw ró cen iem  
b ile tu  z k o llek to ra  i m oim  podpisem sobie danego.
N astępu jące  osobyuproszonc eostały do ro zd aw an ia  b ile tó w .JW W - i W W . JP P .

W Wilnie: Budzitowicz Rado Nadworny i Dyrektor S. G. W ileń  Mo ryt z Fryderyk
X ięgarz  Wileń. Uniwer .— W  Svtifcczy Krusiński Dyrek. Szkól G, Gr W Mińsku Ceysst
Radca Stanu i kaw. Dyrek. S. G. M/i.~— VV Białym-stoku Dyrek. Gimnazium —  ’iV Giibe- 
rnii Wołyńskiey: WyleŁyński Jen. ff'izjtator S. W . i Rod—  Karwicki Jeneralowicz..  W Lu­
cku /Burakowski Przeto. S. Pow, Łuckiey. — W  Winnicy Bielecki Nauczyciel Fizyki.

w Krzernitńcu dnia 5 maja 1819 roku. Józef Uldyński.
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Wolno drukotfać Ignacy Reszka Kom. Cen. Czlyn.
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